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Wielka Czwórka zakończyła obrady
Ministroirie stwierdzają 
doskonałe rezultaty współpracy
Optymizm co do wyników która odbędzie się 10 marca 1947 

r. w Moskwie będzie osiągnięte 
porozumienie w sprawie najważ­
niejszej, a mianowicie traktatu 
pokojowego z Niemcami.

kach.. Zebrania ministrów W iel­
kiej Czwórki rozpoczęły się dnia 
11 września 1945 roku. N ajtru­
dniejszym problemem, załatwio­
nym, była sprawa Triestu.

Teksty pięciu traktatów pokojo­
wych zostaną opublikowane w prze­
ciągu stycznia. Podpisanie traktatu 
nastąipi w Paryżu dnia 10 lutego 1947 
roku.

•  :__  Przedstawiciele Wielkiej Czwórki w
Sesia ta była . , Radzie Bezpieczeństwa zastanowią się

konferencji w Moskwie
N . TORK. (PA P). W dniu 12 grudnia Rada Ministrów i 

Spraw Zagranicznych zakończyła swą sesję rozpoczętą dnia 4 l i - , ze wszystkich _ dotychczasowych1 wkrótL^nl^ 
stopada. _ | zebrań W ielkiej Czwórki i bę-

N a ostatnim posiedzeniu ministrowie W ielkiej Czwórki wy- dzie ona zapewne jeszcze długo 
razili zadowolenie z powodu doskonałych rezultatów osiągnię- cytowana jako przykład skutecz-
tych podczas obrad, które doprowadziły do uzgodnienia wszelkich ności metody załatwiania spraw

zagadnień związanych z trakta- światowych drogą porozumienia
tami pokojowymi z 5-ma wasa- wielkich mocarstw. Obecne wy-
lami osi. W yrażono nadzieję, iż niki osiągnięto po długich, bo
podczas następnej konferencji, trwających 15 miesięcy, wysił-

Telegram
Generalissimusa
S ta lina

W odpowiedzi na telegram To­
warzystwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej w związku z 10-tą rocz­
nicą Konstytucji Radzieckiej, Za­
rząd Główny Towarzystwa otrzy­
mał od Generalissimusa Stalina te- 
lagr ant następującej treści:

„Proszę przyjąć moją wdzięcz­
ność za serdeczne gratulacje i ży­
czenia z powodu 10-ej Rocznicy 
Konstytucji ZSRR".

J. Stalin.

Triestu. Jeżeli uzna on, że obecność 
wojsk alianckich nie jest konieczna, 
wojska te będą musiały opuścić tery­
torium Triestu najpóźniej do dnia 25 
czerwca.

W dniu 10 sierpnia zbierze się kon­
ferencja dunajska celem ustalenia no­
wego statutu żeglugi na tej rzece.

Blum formuje gabinet
Bidault ministrem spraw zagranicznych?

PARYŻ (PA P). Po przepro-| Jeden * członków komunistycznej 
wadzeniu rozmów Z przywódca- J parlamentarnej oświadczy*
mi partii politycznych, premier 
Blum oświadczył dziennikarzom, 
na konferencji prasowe;, i i  spo­
dziewa się, że do soboty wieczór 
uda mu się utworzyć rząd.

Blok 6 Stronnictw Demokratycznych 
w wyborach na ziemiach odzyskanych

W  dniu 13 b. m. pod prze- j kandydatów na listach wybor- 
wodnictwem tow. wicepiezyden czych na Ziemiach Odzyskanych.
ta Szwalbego odbyło się kolejne 
posiedzenie Centralnego Komi­
tetu Porozumiewawczego Stron­
nictw Demokratycznych z udzia­
łem przedstawicieli PFS, PPR, 
SL, SD, Stronnictwa Pracy i 
PSL — Nowe Wyzwolenie.

N a  posiedzeniu tym został m. 
in. ostatecznie uzgodniony klucz

lak wiadomo na Ziemiach O d 
zyskanych wszystkie wyżej wy­
mienione stronnictwa w nadcho­
dzących wyborach do Sejmu U- 
stawodawczego występują na je­
dnej zblokowanej liście.

N a  posiedzeniu tym zestal ró­
wnież uzgodniony szereg innych 
spraw, związanych z okresem wy 
borczym.

Kandydaci PPS
na liście państwowej

N a państwowej liście kandydatów do Sejmu Bloku Stron 
nictw Demokratycznych figurują m. in. następujący towarzysze 
z ramienia Polskiej Partii Socjalistycznej:

Osóbka-Morawski Edward, spółdzielca, działacz społeczny, 
przewodniczący CKW  PPS.

Szwalbe Stanisław, spółdzielca, przewodniczący Rady N a­
czelnej PPS.

Cyrankiewicz Józef, publicysta, sekretarz generalny CKW
PPS.

Rusinek Kazimierz, dziennikarz, wiceprzewodniczący CKW  
PPS, sekretarz generalny K. C. Z. Z.

Kuryłowicz Adam, kolejarz, wiceprzewodniczący CKW PPS, 
przewodniczący Zarządu Głównego ZZK.

Żerkowski ]an, spółdzielca, prezes „Społem".
Obrączką Ryszard, technik, przewodniczący KC OM  TUR, 

członek ĆKW  PPS.
Jabłoński Henryk, dr. fil., historyk, przewodniczący Zarz. 

Gł. TUR, sekretarz CKW  PPS.
Reczek W łodzimierz, mgr., sekretarz CK W  PPS.
Lange Oskar, dr. ekon., prof., delegat polski do O. N . Z. 
Raabe Henryk, dr. fil., prof., rektor Uniwersytetu im. Marii 

Curie-Skłodowskiej członek CKW  PPS.
Bobrowski Czesław, ekonomista. ,
Dąbrowski Konstanty, ekonomista.
Kaczorowski Michał, dr., prof., ekonomista.
Świątkowski Henryk, dr. praw, adwoka,, członek CKW  PPS. 
Rapacki Adam, ekonomista, dyrektor „Społem", członek 

CKW  PPS.
Krygier Alfred, dr. praw, prezes ZUS.
Strusińska Krvstyna, działaczka spółdzielcza, dyrektor Zw. 

Rew. Spółdzielni R. P.
Schuldenfrei Michał, dr. praw, przewodniczący KC „Bundu”. 
Leszczycki Stanisław, geograf, profesor U. J.
Szymanowski Zygmunt, dr. prof. Uniw. Łódzkiego. 
Grossfełd I udwik, dr., prawnik, ekonomista.
Dobrowolski Stanisław, mgr., prawnik, sekretarz Rady N a­

czelnej PPS.

przyjaciół, klórych jest wielu, w mo­
mencie, gdy podejmuje się on zada­
nia, które być może ukoronuje jego 
karierę.

Pik. Elliot Roosevelt
z  m a ł ż o n k ą

dziennikarzom: „Czekamy obecnie na 
to, jaki program zaproponuje Blum 
1 jakie partie zamierz* włączyć do 
koalicji".

Według pogłosek krążących w ku­
luarach, Blum zamierza powierzyć te­
kę ministra spraw zagranicznych Bi- 
dault, a tekę ministra finansów Schu­
manowi. Ten ostatni odbyt już konfe­
rencję z wyższymi urzędnikami mini­
sterstwa na temat prac przygotowaw­
czych, związanych z budżetem.

PRASA O MISJI BLUMA
PARYŻ (SAP). Wybór Leona Blu- 

ma na stanowisko premiera jest sze­
roko komentowany w prasie francu­
skiej.

„Ge Populaire" podkreśla znaczenie 
niemal jednomyślnego głosowania w 
Zgromadzeniu Narodowym za kandy­
daturą Bluma. Nawet ci, którzy chęt­
nie brali udział w rozgrywkach tak­
tycznych, poczuli niepokój wbbec 
przedłużającego się kryzysu.

„Populaire" stwierdza, że właśnie 
dlatego, że Blum jest socjalistą, bę­
dzie on dla Francji jedynym człowie­
kiem, któremu uda się zgrupować wo­
koło siebie wszystkie siły demokracji.
Kraj zrozumie, że powinien uczynić 
wszystko, co jest w jego mocy, aby 
pomóc BI umówi w zadaniu, które mu 
powierzono.

N. JORK (SAP). „New York Herald" 
komentuje wybór Bluma, uważa, że 
Blum jest jedynym człowiekiem o do­
statecznym autorytecie politycznym, j
aby poprowadzić swój kraj ku odro -; na czas sw ego pobytu  w  Polsce za- 
dzeniu. Towarzyszą mu życzenia jego| m ieszka ł w  W ilanowie

Rozmowy tow. posła Rusinka
w Pradze

PRAGA PAP. — Generalny se -, łudniowo -’ wschodniej Europy, pod 
kretarz (Komisji Centralnej Zwiąż- protektoratem Światowej Federacji 
ków Zawodowych poseł tow. K. Ru j Związków Zawodowych. Polskie 
sinek przeprowadzał rozmowy z (związki zawodowe, które w tej kon 
przedstawicielem czeskich związ-j ferencji wezmą udział, życzyły by 
ków zawodowych posłem Erbamem! sobie jednak, aby w programie jej 
na temat wpływów organizacji za-(znalazł się również problem dena

n

wodowych na gospodarczą I socjal 
ną politykę Frontu Narodowego w  
Czechosłowacji.

Tow. Rusinek opowiedział się za 
projektem zorganizowania konfe­
rencji naczelnych rad związków za­
wodowych 8 państw środkowej i po

J U T R O
zamieścimy

c a !q  s tro n ę
odcinka powieści p. t.

LUK TRIUMFALNY
M. E. REMARQUE’A 

o raz  s treszczen ie
poprzednich rozdziałów

zyfikacji Niemiec.

Zamiast ulotek-mapa
Przed dwoma dniami ogłosiliśmy komunikat Głównego 

Komitetu Wyborczego Bloku Demokratycznego, zapowiada­
jący wydrukowanie 4 * milionów zeszytów szkolnych. Zeszyty 
te, zawierające mapę Polski oraz zestawienie grafczne osią* 
gnięć, które przyniesie urzeczywistnienie Planu Odbudowy 
Gospodarczej, otrzyma bezpłatnie każde uczące się dziecko 
polskie.

Ta słuszna pożyteczna decyzja, powitana z uznaivem przez 
opinię publiczną, jest wynikiem uchwały stronnictw demokra* 
tycznych, idących razem do wyborów, o ograniczeniu druku 
ulotek z uwagi na brak papieru na potrzeby szkolne.

4 miliony dzieci, kreśląc litery alfabetu i cyfry tabliczki 
mnożenia, zwróci uwagę na obraz swej ojczyzny, zawarty 
w mapie geograficznej i gospodarczej.

Jakby to dobrze było, żeby w tę mapę zaglądali jak najczę­
ściej —  nie tylko w okresie wyborów — TAKŻE I LUDZIE 
DOROŚLI. O ile mniej byłoby nieporozumień, urazów i histe­
rii w7 Polsce, gdyby każdy Polak nosił w codziennej świado­
mości rzeczywisty obraz swego kraju, gdyby pamiętał bezna­
miętnie o doświadczeniach historii, w postaci rzeczywistych 
faktów, nie zafałszowanych tymi „popraw kam f’, w których 
specjalizowali się sanacyjni „nauczyciele", i „mocarstwowi" 
wychowawcy młodzieży w Polsce przedwrześniowej; jakże ła­
twiej byłoby wszystkim niezdecydowanym, zbłąkanym i nie 
mogącym uwolnić się z nawyków przeszłości — ODNALEŹĆ 
SWE MIEJSCE N A  NOWET POLSKIE T DRODZE, drodze 
niełatwej, pełnej trudności, które trzeba zbiorowym wysiłkiem 
usunąć, ale DRODZE JEDYNIE, PROWADZĄCEJ DO CE­
LU, do siły Państwa, do podniesienia stopy życiowej, do spra­
wiedliwości społecznej i szczęścia obywateli.

Gdyby wszyscy ludzie w Polsce wyciągali wnioski z fak­
tów, a nie z urazów, gdyby w swym działaniu publicznym kie­
rowali się przede wszystkim zdrowym rozsądk:em — TO  TRU­
D N A  POLSKA DROGA, BYŁABY DUŻO ŁATWIEJSZA, 
A RZECZYW ISTA JEDNOŚĆ N A RO D O W A  nie mechani­
czna, ale prawdziwa, zakreślona świadomością wspólnoty pod­
stawowych celów stałaby się na wszystkich odcinkach prawdą 
codziennego życia.

Ta prawdziwa jedność narodowa, owa DEMOKRATY­
CZNA „JEDNOŚĆ W  RÓŻNORODNOŚCI*’ jest Polsce dziś 
BARDZIEJ POTRZEBNA N IŻ  KIEDYKOLW IEK. Jest po­
trzebna po to, by osiągnięcia polskiej bezkrwawej rewolucji 
społecznej umocnić w atmosferze pełnej praworządności i po­
szanowania godności Judzkiej; jest potrzebna po to, by za­
gospodarować jak najszybciej Ziemie Odzyskane, stworzyć 
z nich arsenał siły gospodarczej Rzeczypospolitej; je:t po­
trzebna po to, by urzeczywistnić w całym zakresie Plan Odbu­
dowy Gospodarczej i podnieść stopę życiową szerokich mas; 
jest — jednym słowem — potrzebna po to, by jak najmniej­
szym kosztem, bez wstrząsów w atmosferze poko.u zewnętrz­
nego i spokoju wewnętrznego wypełnić wielkie zadania, sto­
jące przed naszym pokoleniem.

W  imię tak pojętej jedności PPS wystąpiła z inicjatywą 
bloku stronnictw w czasie wyborów. Kierownictwo PSL tę 
inicjatywę odrzuciło dając dowód, że nie zrozumiało ani istoty 
przemian idących przez świat, ani potrzeb i kietunku rzeczywi­
stości polskiej. W YBRAŁO DROGĘ M ALKONTENCTW A 
I SCHLEBIANIA REAKCJI, usiłującej za wszelką cenę po­
wstrzymać koło polskiego postępu.

W  takiej sytuacji powstał wyborczy blok stronnictw, któ­
re ROZUM IEJĄ, które MAJĄ POCZUCIE ODPOW IE­
DZIALNOŚCI za losy narodu.

W  ramach tego bloku PPS idzie do wyborów wierna 
swym podstawowym ideom NIEPODLEGŁOŚCI I SOCJA­
LIZMU.

Partia Okrzejów, Barlickich, Niedziałkowskich i Duboi- 
sów, ukazuje masom pracującym drogę demokrrtyczny p ze- 
budowy, drogę rozsądku i rzetelnych wysiłków, stanowią.ą rę­
kojmię pomyślnego rozwoju kraju.,

Droga ta wypływa i z testamentu bojowników polskiego 
postępu i z doświadczeń historycznych i z realnej głębokiej 
oceny sytuacji.

Drogę tę można odnaleźć i na mapie i w życiu codziennym 
i w wykresach statystycznych. Trzeba się tylko ZASTANO­
W IĆ, PRZEMYŚLEĆ OBSERWACJE I W YCIĄGNĄĆ DO 
KOŃCA W NIOSK I.

I z taktm właśnie apelem — do rozsądku i sumienia, —  
zwraca się PPS do tych wszystkich, którzy jeszcze nie zna’ezli 
swego miejsca w szeregach współtwórców nowej rzeczywi­
stości.

RAFAŁ PRAGA

Wojna (fontowa w Grecji
przedmiotem rozpraw Rady Bezpieczeństwa

N. JORK PAP. — Rada Bezple- została faktem, że obecny reżim w danie sytuacji wewnętrznej Grecji, 
czeństwa rozpoczęła debatę nad tym kraju nie jest wyrazem wolij Rada Bezpieczeństwa odroczyła 
skargą rządu greckiego. W imieniu narodu greckiego. Reżim ten nie i swe obrady do poniedziałku.
Grecji przemawiał premier Tsalda- mógłby się utrzymać bez sztuczne- LONDYN PAP. Prasa grecka do- 
ris. Oświadczył on, że „Grecja znaj go poparcia z zewnątrz. Ewolucja j nosi, że przywódca komunistów 
duje się w stanie wojny bez wypo- demokratyczna została zahamowa- ( greckich Zachariades złożył oświad 
wiedzenia". Tsaldaris powtarzał na siłą, w szczególności wobec te- j  czenie, w którym stwierdził, że 
znane oskarżenia, że akcja pow- go, że w Grecji stacjonują wojska j ruch autonomiczny w Macedonii 
stańcza rozwija się rzekomo dzię- obce". W. Brytania popierająca f jest sztucznym tworem państw an-
ki pomocy państw obcych.

Delegat jugosłowiański Kasano 
wicz oświadczył: „Naszym zdaniem,

Tsaldarisa i nadal utrzymująca glosaskich, który ma służyć wywo- 
wojska w Grecji jest za nią współ- łaniu zamieszek, będących pretek- 
odpowiedzialna. Delegat jugoslo stem dla utrzymania okupacji bry-

wojna domowa w Grącji wywołana i wiański zaproponował śpieszne zba tyjskiej w Grecji.
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K IL IA  d n i M iedw ie  dzieli n a s  od

gfówuyza z b ro d n ia rzo m  h itle row sk im  
W P o iz e . .  L udw ik iem  F isch erem  nu 
e d .  D zisiaj a ( 6 1 7  m ożem y pow ie- 
doleć, l t  w y ro k  N ajw yższego T ry b u ­
n a łu  N arodow ego będzie  zgodny z 
o p in ię  p u b liczną. Słyszy się  naw et 
c saaam l glosy: dlaczego od  razu  się  ich 
a le  pow iesi?  Po eo jeszcze jed zą  p o l­
ak i ch leb , na co ten  sąd  nad n.in i?

300 ofiar starć w Padwie
16 m ilio n ó w  liró w  k o n try b u c j i

RZYM (PA P). P odczas o s ta tn ich  
s ta rć  m iędzy  żo łn ie rzam i b ry ty jsk im i 
a  lu d n o śc ią  cyw ilną  w P a d w ie ' około  
300 osób  o d n io sło  rany . W  czw artek  
o d b y ła  się  w ielka m an ifes tac ja  na 
znak  p ro te s tu  p rzec iw ko  s tan o w isk u  
w ładz w ojskow ych, gdyż p o  m ieście 
o b ieg a ją  pogłoski, iż władize so ju sz n i­
cze nałoży ły  n a  Padw ę k o n try b u c ję  w 
w ysokości 16 m ilionów  Mrów.

Do Padw y p rzy b y ło  800 po lic jan tów  
i 500 żandarm ów  w łoskich.

W  Padw ie p an u je  nadal nap ię ta  sy ­
tuac ja . D ow ództw o angielsk ie  m gru-

F lsc b e r  i jego ko m p an i za  c z a s ó w ! ziło, źe w ojska ang ielsk ie  będą oku 
o k u p a c ji n ie baw ili się  z nam i w sądy, j pow ać Padw ę, o ile za jśc ia  się  po- 
ty lk o  od  razu  strze la li a lbo  w ieszali, a w tórzą.
tłle raa  zan im  zam ordow ali, p o tra fili j  Rada m iejska w ysłała telegram  do 
ałę p a s t w i ć  w o k ru tn y  sposób  nad nie- rządu  w łoskiego w Rzym ie o raz  og ło­

siła m anifest do  ludności. Związki za ­
w odow e ogłosiły odezwę, w k tó re j 
s tw ie rd za ją , le  w inę za w y ta rza n ia  
p onoszą żo łn ierze  angielscy.

P rasa  w łoska donosi, że *' N ctpolti

rów nież  doszło  do  zajść  m iędzy żo ł­
n ierzam i b ry ty jsk im i a  W łocham i.

P re m ie r de G aapert p rzy  ,ął adm  
Stosie, z k tó ry m  odby ł k o n fe ren c ję  w  
sp raw ie  o s ta tn ich  w y d arzeń  w Padw ie 
i N eapolu.

Generalna 2Łqrontatlxenle GIM2Ł xatwwlertlx.ila

odwołanie dyplomatów z Madrytu
Amb. Iow. Lange:

Jest to ziuycięstiuo demokracji
Premier Giral:

Jest to pieruusze zirycięstiro  
nad reżimem Franco *
N . JORK (P A P ). Na nocnym posiedzeniu Generalne Zgro­

madzenie O N Z  uchwaliło rezolucję wrywa|<jcą czionkow O N Z  
do niezwłocznego odwołania ambasadorów i posłów akredyto­
wanych przy rządzie generała Flanco. Uchwała ca uzyskała wy- 
macaną większość 2 3 głosów, została bowiem przyjęta 34 gło­
sami przeciwko 6 przy 13 powstrzymujących się od cł >sowaiua.

----------------------------------------------- Przeciwko uchwale /gloso vs ały
Argentyna, K ostańca. San Do­
mingo, Ekwador, Salwador 1 Pe­
ru. Wśród powairzyinuiących się 
od głosowania znaidtmały *ię 
Kanada 1 Związek Południowo- 
Afrykański.

t a ie re u l t  jjuw ilęcla  trtlpowtednftrf! 
śrudkO n a* wyptidek «r HUs
paiitt a i t  ustMiM»wlo«N* •  Mi v » 4 tln )iii

D e p e s z a
Marszalka Tiło

Ł a n ę ś  Ożówny T ow arzystw a
P r if ja f f l l  P o la ło  -  Jugosłow iań­
skiej w W a ra ia w i. o trzy m ał od 
M arszałka Józefa  Ti to  telegram
n astęp u jące j treści;

..Serdeczni* dzięku ję  za gorące 
ryczenia  • pow odu Narodow ego 
Św ięta F ed eracy jn e j Ludow ej Re­
publik i Ju g o s ła w ii '

Fnewwdnlnae} Rady Ministrów 
M arszałek Józef T li u.

Jak męczono kobiety 
w Ravensbrueck

BERLIN (PA P). W  dalszym 
ciągu rozprawy przeciwko prze­
stępcom z Ravensbrueck zezna- 
na składała jedna z członkiń 
francuskiego ruchu oporu Jac­
queline Horetil. Opowiedziała o- 
na o  potwornych warunkach, w  
jakich trzymano obłąkana więź­
niarki. Musiały one w liczbie 
kilkudziesięciu przebywać w (po­
koju, gdzie wskutek tłoku nie 
moina było ani położyć się, ani 
usiąść. W  nocy obłąkane kobie­
ty biły aię między sobą i  rano 
znajdowano zawsze kilka zadu­
szonych.

te rm in ie -  raąilu  ud pw w ładającego wo­
lt obyw ateli, p rzy ję to  O  glosam i prar- 
clwku .  przy II  p u w atraym ująeyrh  
alę ud g losow ania.

P o d k re śla jąc  u tuczen ie  ochw aty (ie- 
neąplnrgo Zgi-uniadzrula, delegat pul 
sk i sm b. Iow. L ange s tw ierdził, te  
s tan o w i ono  Irtu iu l N arodów  Z jed n o ­
czonych. „Je* tein szczególnie aado 
wuluny — dodał arab. Lange, — t r  
rezo lucję  w spraw ie  odw ołan ia  a m b a ­
sadorów  |  posłów  poparty  rów nież 
S t  Z jednoczone I W. B ry tan ia , Jesl lo 
praw dziw e zw ycięstw o d em o k rac ji.” 

NOWY JORK (SAP). „B ardzo  je- 
a le m  z a d o w o lo n y  z te g o  p ie r w sz e g o

rw yeśęsrw a n ad  reżMneoi F ran co “ —- 
oewiaUcsyt (żiral. n a tychm iast po  gto- 
•uwsani reuolucJL

Al vacua d a  Vayo, b. auntM or sp raw  
us#rauioznyeh republikańsk iego  rządu, 
uawiadcayt, śs Narody Z jednoczona 
n y n w d )  na zawaaa r e t / u  F ran co  po 
za oaw tas wwpóinuty m iędzynarodo- 
way

Pro gtouu w nutu p ras. (Mral p rz y jm o ­
wał gra tu łać  J .  Ucsoych oaubiatuóęż 
dypłom al yczn ycii.

ZASTANAWIA SUL­
LOM DYN ,P a P ). L ondyńskie  k o t .  

mtaroOapM  podaty do  wiadomoMa. Ż. 
bry iy jwkie m in iste rstw o  zpiaw zugra- 
inc/aiych zastanaw ia alę utn-duc nad 
sp raw ą  odw ola jua  a M adrytu am b asa­
d o ra  b ry ty jsk iego .

KTO ZOSTANIE 
LONDYN (PA P| P o  r e z o l u c j i  w 

spraw ia  h iszpańskie), pi a wdojiodob- 
>M« ty tk a  4 dyp tou iatów  wykszej ran ­
gi pozuataine w M adryciu: Nuncjusfl
ApoaiotsZU. aziiba-nuut po rtu g alsk i, 
oraz posłow ie ś i s a j c a ł l l  I ErlatadM. 
Rząd wioska pra  wdoąjo lotm ie w ls o la  
swego am b asad o ra , m im o, ie  W iochy 
ru* lunetą  do ONZ

Turcja i Holandia
członkami
Rady Gosp.-Spol. ONZ

Zgromadzenie Gen O N Z  do* 
konało wyborów uzupełniają" 
cych do Rady Gos poda tczo-Spo* 
łecznei O N Z. Wybrano kwali­
fikowaną większością T u ic ę  o* 
raz Holandie. Natomiast Belgia 
zrezygnowała t  mandatu w Ra­
dzie społeczno-gospodaiczei.

Pandit Nehru proklamował
niepodległo republikę w Indiach

Jedność między mocarstwami
jest podstawą pokoju

B runo  K urth  Lehn, daw ny  w yso­
ki u rzędn ik  H erm ann  -  Goering — 
W erke, k tó ry  by t jednym  s k iero­
w ników  fab ry k i S tarachow ice, O stro ­
wiec, L ilpop i Parow óz, przebyw a o- 
becnie w ang ie lsk ie j itre f ia  o k u p acy j­
nej w N iem czech i po daw nem u szko-

wimtjrmi o fia ram i.
T a wiośnie tkwi różn ica  m iędzy dc- 

ta o lira e ją  a faszyzm em . Faszyzm  tę- 
jsf ludzi ty lko  d iategn , że są  P u 'ah a- 
tai, Łydami Ud., za lo, że m ają  sw oje 
własne zdan ie . K lika  faszysto  wska 
eaorduje po lo, aby te rro ry zo w ać  n a ró d  
tsonim o n  zaczn ie  m yśleć.

Jest oczy w isie, że żad n a  k a ra  n ie 
Bśjrłaby sa sro g a  d ia  zb ro d n ia rzy  hit- 
lwowskich. Nikt nie m oże nam  zw ró- 
efć tyeh se iek  lysięcy n iew innych  
o f ia r , które pad ły  z ich rąk . Ale my 
tale um iem y m ordow ać. My osądzam y 
najpierw czyn, a polem  w ym ierzam y 
karę, którą uw ażam y z a  s łu szn ą  i 
•prawtediiwą.

D latego proces F isc h e ra  m usi się  
(łdbyć. K onieczność ta w ypływ a ró w ­
n ież  a  p rzyczyn  h isto ry czn y ch . Z a- .  ,  .
równo nasze p rzy szłe  poko len ia , ja k  P 0 W 0 l 3 l l i 6  u 6 l 6 f 3 l 3  
I! ca ły  św ia t, m uszą raz  na  zaw sze . .  _
pamiętać o tym wielkim ludobójstwie KOHItlBlU CKOilOflllCZOBgO
niemieckim. M usi to być p rzestro g a  j , , ,  , ,
a a  p rzyszłość. G rzeczni ł u k ład n i pt%Y C O W O d Z T W l®
Niem cy, k tó rzy  „p lączą  n a  wieść G ru p y  Wo sk Radzieck‘ch
•  zbu rzen iu  W arszaw y”, to nasi n a j-  j r
w ięksi w rogow ie, zdolni do najpo- . (PAP). Rada Ministrów z a t w i e r d z i ł a

dworniejszych zbrodni. I uchwalę Komitetu Ekotiomicanego z
Nie należymy do narodów mści-1 grudnia **>• w sprawie powołania de 

Wyeh. nie pragniemy odwelu, ale mu- J lega** Komitetu Ekonomicznego Rady 
simy być czujni, mulej łatwowierni, a . Mlmiotrów przy Dowództwa* Północnej 
bardziej trzeźwi, Grupy Wojsk Arowi Radzieckiej. Za-

1 1 daliom delegata jaat regulowanie
sp raw , z/wiązanych z pobytem  o d d z ia ­
łów radzieck ich  na  te ren ach  Po lsk i, 
w ykonyw ania  zaw arty ch  um ów i k o n ­
trak tó w , kw estii zaopatrzen iow ych , 
transp o rto w y ch , kw aterunkow ych  śtp

N. JORK. (PAP). Na posiedzeniu  Ko 
m isji Po litycznej ONZ, zw ołanym  w 
celu om ów ienia  spm w ozdam * p o d k o ­
m isji ro zb ro jen iow ej, k ierow nicy de­
legacji radzieck iej, am ery k ań sk ie j 1 

b ry ty jsk ie j podkreślili ductia współ 
p racy , w jak im  toczyły ztę o b rady .

Delegat Stanów  Z jednoczonych, son 
C ornally , p o d k reślił, te  postępy  w 
sp raw ie  ro zb ro jen ia  osiągn ięte  zosta-

Kto zna Knriha Lehna?
Zawzięty hitlerowiec szkodzi nadal Polsce

Przedstawiciele UNRRA
przybyli
do Warszawy

D nia  fS g ru d n ia  rb . p rzyby ła  do 
W arszaw y  d e legac ja  p rzed staw ic ie li 
UNRRA w osobach: spec ja lnego  r e ­
p rezen tan ta  genera lnego  d y re l.lo ra  
UNRRA w W aszyngtonie p. Ira  H lr- 
schm ana  i szefa w ydziału  o p e rac y j­
nego UNRRA w Niem czech p. M eyer a 
C ohen 'a.

P odczas 2 -d n lo w rg o  pobytu  w W a r-  
M aw te p rzedstaw icie le  UNRRA prze-e 
p row adzą  s polskim i czynnikonil m ia­
ro d a jn y m i rozm ow y na tcm aly . zw lą- 
flaaa « re p a tr ia c ją  uchodźców .

dzi Polsce. Z nając  do sk o n a le  h isto rię  
ograb ien ia  pow yższych fab ry k , w yja­
śn ien iam i swymi i radam i un iem ożli­
wia o trzy m an ie  zezw olenia na wywóz 
do Polsk i odnalezionego  m ien ia  pol­
skiego.

W obec pow yższego p ro si stę w szyst­
k ich, k tórzy  m ogą cokolw iek pow ie­
dzieć o szkodliw ej dz ia ła lnośc i B runo 
K u rlha  L ehna, o sposobie jego pracy  
w Polsce, O w ydanych przez niego za­
rządzen iach , o  niszczeniu przem ysłu  
polskiego, o jego pracy  w czasie t- 
w akuacji W arszaw y ilp. itp. o jak  na j 
szybsze sk ład an ie  w yjaśn ień  do  B iu­
ra R ew indykacji i O dszkodow ań W o­
jen n y ch  przy C entra lnym  Urzędzie 
P lan o w an ia , p rzy  ul. G rochow skiej 
Nr. 274.

ły dzięki In ic ja tyw ie  m in. M ołotowa, 
k tóry  p ierw szy w niósł tę sp iaw ę  na 
o b rad y  Z grom adzenia  G eneralnego. „Z 
p rzy jem nością  sk ładam  podzięko  w a 
me m in istrow i M ołoluwuwi 1 wszyst 
kim  tym , k tó rzy  przyczynili się do 
postępów  w sp ra w i- ro zb ro jen ia  — 
ośw iadczył sen a to r Connally  — d o d a ­
jąc, że jedność między w ielkim i m o­
carstw am i jest po d staw ą  pokoju"

Teks! w niosku, p r  dslaw ionego  
przez podkom isję  do  sp raw  ro zb ro je ­
nia, został przez członków  Komisji 
P o litycznej uchw alony jednogłośnie.

N. JORK (PAP). Delegat radziecki 
W yszyński w ygłosił przem ów ienie, 
sk ierow ane  przeciw ko usiłow aniom  
delegacji a u s tra lijsk ie j i delegacji re ­
publik i Kuby podw ażenia  zasady jed 
Domyślności sta łych  członków  Rady 
B ezpieczeństw a. W yszyński podkreślił, 
że o g ran iczen ie  zasady jednom yślności 
stanow iłoby  bezp o śred n ią  groźbą dla 
p o k o ju  św iatow ego.

LONDYN. A gencja R eu tera  donosi 
a New D elhi, że P a n d it N ehru  n a  po- 
■ iedzantu zg ro m ad zen ia  k o n sty tu cy j­
nego a le  ta ił ro zczaro w an ia  a pow o­
d u  przeb iegu  k o n fe ren c ji g rząd em  w 
Londynie. P an d it N ah ru  n ie  poddaj*  
w w ątp liw ość d o b re j woli rz ąd u  b ry ­
ty jsk iego . loot B ry ty jczycy  n ie  p o sia ­
d a ją  dość w yobraźni, aby  zrozum ieć 
n a ró d  Indy jsk i. Z aufan ie  n a ro d u  im- 
d y jsk iego  m ożna pozyskać  p rzy  ja sn ą  
w sp ó łp racą  I d o b rą  wolą. Ind ie  p ra g ­
n ą  w spó łp racy  s W. B ry tan ią .

N ehrn  w yrosił Soł s  pow odu  nłe- 
o b e c o o M  członków  Ligi M uzułm ań­
sk ie j n a  p o siedzen iu  zgrom adzenia  
k o n sty t ucy jnego.

P an d it N ehru  w niósł rezolucję, 
s tw ie rd za jącą , te  zgrom adzenie  k o n ­
s ty tu cy jn e  uchw al*  p ro k lam o w aiilr  
n iepodleg łe j, eu w eren u c j rep u b lik i w

In d iach . N astępni*  PondM N ehrn  *4e- 
żyl hołd ijow nikom  •  w olność Ind ii 
o raz  G andhiem n, k tó rego  o k re ś lił jak o  
b u d o w a łeśrg o  now ych Ind ii i o jea  n a ­
rad  a .

Na fundusz wyborczy
P P S

Koto Pocntow e EPS peny D y­
rek cji Poesś I Telegrafów  w W *r- 
ssaw le  w płaca. Jako I-»zą ra tę  na
Fundusa W yborczy do  dyepoayejl 
CKW PPS 5.500 zł.

Ob. Fisz w płaca tż. 966-

Wolą podział Palestyny
niż nowy mandat ONZ

B ER N O  (P A P ) W S zw aica rn  ©bra 
d u je  kongTee sjon istyczny , w którym  
b:orą udzia ł delegaci sjonistyczzu z 
całego św iata.

C złonek egzekutyw y żydow skiej dr 
G oldm an ©świadczył na posiedzeniu 
kongresu, iż popiera p ro jek t podzia łu  
P a lestyny  w nadziei, iż w iększa część 
te ry to riu m  zostaniie uznana za p ań ­
stw o żydowskie.

C złonek P a rtii  P racy , Locke, jest 
zdania, i i  sp raw a Palestyny  s ta ła  się 
zagadnieniem  ' nagłym  ze względu na 
se tk i tysięcy bezdom nych 2ydów. K on­
tro la  m iędzynarodow a n a d  P a les ty n ą

Hojna ofiara robotnicza
na Daninę Narodowa

D nia 13 g rudnia  rb. tow. P rem ier 
O sóbka M oraw ski p rz y ją ł  w Prezy 
diura R ady M inistrów  d e leg ac ję  odlew  
ni żeliwa i w arszta tów  m echanic* 
nyoh ,R zu có w “ w Rzucow ie koło Chle 

iak.
D elegacja  z łoży ła  na  ręce  P rem iera

|,

A m b a s a d o r  R.P. 
u króla angielskiego

LONDYN (PA P). Dnia 13 g rudn ia  
rb. am b asad o r RP w Londynie Je rzy  
M ichałow ski w ręczył listy  u w ierzy ­
te ln ia jące  k ró low i Je rzem u  VL Po 
p rzy jęciu  listów  u w ie rzy te ln ia jących  
k ró l odbył z m b .  M ichałow skim  dłuż 
nzą rozm ow ę, po czym  am b asad o r 
p rzedstaw ił k ró low i personel dyp lo ­
m atyczny  am basady .

Czy w iesz ile dzieci —sierot ujojennych 
rr, rs m arznie i głoduje?
O f larg przgjm u|et O ntraln j) Komitet Pom ocy Zi- 
HtOiDej; Targouia 59, K oalo P.K.O. 1 — 54076.

Echa katastrofy kolejowej w Łodzi
Sprawcy skazani na kary od 3 do 10 lat więzienia

Sąd W ojskow y PK P w Łodzi Ogło­
si! w yrok w sp raw ie  spraw ców  k a ta ­
stro fy  kolejow ej, k tó ra  m iała  m iejsce 
w dn. 28 w rześnia br. na stacji Lódż 
K aliska. —  W yrokiem  Sądu — d y żu r­
ny ru ch u  te j stacji K azim ier* Sw ier- i 
czyński, k tó ry  p rzed  k a tastro fą , | 
w brew  o b ow iązu jącym  przep isom  o d ­
d alił się ze sw ojej kan ce la rii, przeby­
w ając  poza n ią  około  2  godzin, sk a ­
zany został na  10 la t w ięzienia. Udo­
w odnione zostało, te  Sw ierczyński pił 
w czasie służby w ódkę. Osk. S tefano­
wi B indzie, n astaw niczem u p o ste ru n - 
ka .JRetkinia" w ym ierzono  karę  •  lat 
w ięzienia. B inda b e t zezw olenia dy­
żurnego ru ch u  p rzepuścił p rz e t swój 
poatersm ek oba pociągi, a *  p r te jśe l 
ich a le  zaw iadom ił d y żurnego  ru ch u , 
wbrew obow iązu jącym  przepieom  k o ­
lejow ym

Albrecb P raok iew ies. a s  et* w a le ty

et. Łódź K aliska, sk azan y  został na
4 la ta  w ięzienia.

W u zasadn ien iu  Sąd p odkreślił, iż 
F rank iew icz, w idząc sto jący  pod se­
m aforem  pociąg Nr 584 . i o rien tu jąc  
się, ż« w krótce  nadejdzie  pociąg po­
śpieszny a W rocław ia  Nr 502, po­
p rzesta ł na  usiłow aniu  telefoniczne­
go zaw iadom ieni*  d y żurnego  ru ch u  o 
tej sy tuacji. Sabina K lnsków na, tele­
g ra fis tk a  *t. Lódż K aliska sk azana  zo­
stała na 3 lata  w ięzienia z zaw iesze­
niem  na ok res lat dw óch. O skarżo­
nych; Zdzisław a M aszewskiego, la n a  
H Isd inka I W ładysław a Jaw orsk iego  
Sąd uniew innił.

K atastro fa  ko lejow a na »t. Lódż Ka 
Haka sp o w odow aną n a jech an iem  po­
ciągu pośpiesznego z W rocław ia  Nr. 
502 na pociąg  Nr. 584 z Je len ie j Gó- 
ry  s ta ła  zię p rzyczyną  śm ierci 23 o- 
sób. C iężki# o b rażen ia  odniosło  41 
eaób. lżejsza — 13 pasażerów .

czek na 549 404 zł., jako  w p ła tę  na 
D aninę N arodow ą, d a ją c  wyraz sw ej 
obyw atelsk iej postaw ie wobec wielkie 
go dzieła budow ania  nowej demoikra 
tycznej Polski.

P rem ier w serdecznych  słow ach po 
d z iękow ał delegatom  za ich ho jną  ofia 
rę, d e k o ru ją c  osobiście sędziw ego gi 
se ra  G ruszczyńsk iego  m edalem  Zw y­
cięstw a i WolnodcL

N ajsta rsza , bo  założona już  w r. 
1782, g isern ia w Polsce, d a ła  budu jący  
p rz y k ła d  o fiarn o ści ro b o tn ik a  polaki*
źo-  _____________________

W ielki w iec
warszawskiego
Świata pracy

W  dniu  w czorajszym  odbył się  wiel 
ki wiec w sa li K R N  „Rom a zorgani 
zow any przez W arszaw szą R adę Zwiąż 
ków  Zaw odowych, pośw ięcony zbliża 
iącym  się wyborom  do Sejm u U staw o 
dawczego. W iec o tw orzy ł przew odni 
czący W arszaw skiej R ady  Związków 
Zaw odow ych tow Rusteoki. po czym 
wezw ał do  P rezydium  sek re ta rzy  
KCZZ tow  W łodzim ierza  Sokorskiego 
ł tow L ucjana M otykę, k tó rzy  wygło 
ciii przem ów ienia zwuazam* z* zbliża 
jącym i się  w yboram i d o  Sejm u Na za 
kończenie wiecu uchw alano  w imieniu 
150 ty sięcy  pracow ników  W arszaw y re 
zoiucją  w zyw aiącą do  żłosrywania aa  
Uatą bloku  d em o k ra t yczm ego.

lub też .stw orzeni*  państw a dw unaro- 
dowościowego nie jest zgodne z tra d y ­
c ją  h isto ryczną  Jed y n ie  podzia ł Pale­
s ty n y  może rozw iązać to tru d n e  zagad­
nienie.

Na posiedzeniu  p rzew odniczy ła  p, 
Lubetkin , uczestn iczka walk party zan ę  
kich w Polsce i jedna z kierow niczek 
obrony getta  w arszaw skiego.

Fierlinger o wycof niu 
a r m i i  A n d e r s a  
z  Z.S.R.ft.

PRAGA (PA P). W  zw iązku z trze ­
c ią  roczn icą  p o d p isan ia  m iędzy Cze­
chosłow acją  a  Z w iązkiem  R adzieckim  
um ow y so juszn iczej, w icep rem ier rz ą ­
du czechosłow ackiego F ie rlin g er wy­
głosił p rzem ów ienie, ilu s tru ją ce  p rze­
bieg h isto rycznych  w ydarzeń , k tó re  
poprzedziły  zaw arc ie  i po d p isan ie  so­
juszu. N aw iązu jąc  do b o h a te rsk ich  
w alk Arm ii C zerw onej pod S ta lin g ra ­
dem  o raz  o lbrzym iego  n a p o ru  Niem ­
ców na całym  fran c ie  w schodnim  w i­
cep rem ier F ie rlin g e r ośw iadczył, ż* 
cały  św iai oczek iw ał w ów czas z a łam a ­
nia  się Z w iązku R adzieckiego. A rm ia 
g en era ła  A nders*, k tó re j Zw iązek Ra­
dziecki udzie lił daleko  id ącej pom o­
cy, w ycofała  się w cb liczu  oczek iw a­
nej k lęsk i do  Iran u . In try g i po lsk ich  
dyp lo m ató w  reak cy jn y ch  k iero w an e  by  
ły p rzec iw  Zw iązkow i R adzieck iem u 1 
przy  pom ocy reak cy jn y ch  kół na za- 
c ' dz ie  lążyły do  utw órz; ■* w E u­
rop ie  Ś rodkow ej zapory  przeci-w ko­
m unizm ow i, d o p ro w ad za jąc  tym  do 
zerw ania  stosunków  d y p lom atycznych  
m iędzy polskim  rządem  w L o n d y u e  a 
Moskwą.

Goetel odnalazł sią 
w armii Andersa

L O N D Y N  (PAP) .  Do Lon­
dynu przyjechał wraz z korpu­
sem Andersa ścigany przez pol­
skie władze sadowe za współ- 

| pracę z Niemcami w czasie oku­
pacji Ferdynand Goetel. N osi on 
mundur oficera prasowego II 
kormisia.
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„O R M O W IE C *
U k aza ł się p ierw szy  n u m er 

d w u ty godn ika  „O rm ow iec” 'Oć e 
% s.ęp  e r«dakcy ;nym  czy tam y:

iujledwie 9 m.csięc} ujjiji.iiu <»d 
chwili ogłoszenia uchwały lUądu 
Jedności Nurodowej v utworzeniu 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej. Obecnie oddziały .O it. 
M. O. Ilcaą Jul przeszło KI,(lito 
■organizowanycb t-ziu-jków, wzra 
•tajg ■ dnia na dzień i są moc­
nym orężem w rękach polskiej 
Demokracji Ludowej. Czym się 
tłumaczy ta popularność O. U. 
M. O., to zaufanie, którym ją da­
rzy robotnik, chłop I inteligent, 
wstępuje w nasze szeregi? O. li 
M. O. powstała jako samoobrona 
ustroju demokratycznego dla za­
silenia państwowego aparatu bez­
pieczeństwa w walce z wrogiem 
wewnętrznym, wszelkiego rwdzu 
ju  elementem przestępczym, wy­
pełnia położone na nig zadania w 
Szarej, codziennej, ale trudnej i 
niebezpiecznej pracy. Ormowcy 
nie iiczg się z ofiarami i nie szezę- 
dzg swej krwi. Rezultaty doły cii 
Masowej działalności O. ii. M. U. 
•g najlepszym dowodem, że stanu 
wt ona silę nie tylko pod wzglę­
dem ilościowym, ale I jakościo­
wym. Przeprowudzajgc półroczny 
bilans działalności O. H. M. U., 
stwierdzamy niewgtpllwe sukcesy. 
Ale mamy 1 niedociągnięcia, które 
będziemy likwidowali w Jak nuj- 
azybs tym czasie.
D la poctk :eś’en ia  w agi i zn a ­

czen ia  działalność^ O. R M. O. 
■w p ierw szym  n u m erze  „ O m o ń  
c a  z iu la z ły  «»ę k ró lk  e a r iy  
k u ły  i życzeń  a  ob. p rezy d en  a  
B e ru  a , tow . p rem ie ra  O sób­
k i - M oraw sk iego , sakr. gen. 
C K W  P P S  tow . C y rank iew icza  
1 sek r. gen. KC P P R  tow . Go- 
m u łk . W iesław a. Pon żej przy  
ta c z a m y  w  sk ró c e n iu  a r ty k u ł 
to w . C y ran k iew icza ,

BRONIĆ KARABINEM
Nie wystarczy demokracji w 

Polsce bronić, walczyć •  nig I jg 
budować, tylko za pomocą kartki 
wyborczej. Nie wystarczy także 
budować Jg tylko spokojnym po 
sytywnym wysiłkiem 1 reełelym 
stosunkiem osobistym. Demokra­
cję trzeba budować solidarnym, 
zbiorowym wysiłkiem najszerszych 
mas.

Ale, aby ten wysiłek ule został 
■marnowany, aby dorobek nie stal 
•lę łupem faszyzmu I reakcji — 
trzeba bronić demokracji wszyst­
kimi koniecznymi środkami, (idy 
Jsst atakowana kartką wyborczą i 
— bronić JsJ trzeba kartką wy- 
boresą nćwladoaatonego obywało-

DAW
Jak i o

DOBRE CZASY”
b flo  przed wojna

U ta rł się zwyczaj w spom ina­
nia przeszłości W  perspektyw ie 
czasu przeżycia i fakty nab.cra- 

..różow ego k o lo ru ” i wszyst­
ko wydaje się tak:e proste i jas­
ne. O  „dobrych czasach” zasad- 
nizco m ów ię wszystkie w arstw y 
społeczne, zwłaszcza po przeży-

pow odzrło  się dobrze i ona jed­
na może w spom inać „daw ne do­
b re  czasy” , bezpow ro tn ie  dla 
nich skończone.

K lim at polityczny w sanacyj­
nej Polsce nie budził entuzjaz­
m u, z Brześciem i Berezę, w alka­
mi narodow ościow ym i i wyzna-

ciach w ojennych, po tw ornej o- niow ym i. Życie nie stoi na miej*
kupacji i klęsce zburzenia W a r­
szawy.

K ażdy okres pow ojenny jest 
ciężki do  przeżycia, zwłaszcza, je­
żeli jest zw iązany z przebudow ą 
ustro ju . M usi upłynąć kilka lat, 
żeby państw o doszło do w zględ­
nej rów now agi ,zebv bilans h an ­
dlow y wykazywał nadw yżkę wy­
wozu nad przyw ozem , co jest 
sp raw dzianem  w zrostu p ro d u k ­
cji. W ie le  innych jeszcze czynni­
ków tak gospodarcze), jak po li­
tycznej natury  waży na szali.

C H Ł O P I P R Z E D  W O JN Ą
W  Polsce p rzedw oiennej pra­

wie 70 proc. ludności to  byli 
ch łop i, m ieszkańcy wsi. O  „roz- tą  —  szabrow nicy, w aluciarze, 
koszach" ludności w iejskiej wy-  ̂kom binatorzy , opływ ający w d o ­
pisyw ano tom y całe z .Pam ięt- statki. N a ró d  polski, św iadom y 
nikam i C h ło p ó w ” na czele. Z  swojej w agi i odpow iedzialności, 
kart pisanych przez ch łopów  j gospodarz  na swojej zagrodzie, 
przebija rozpacz, bezn ad z ie jn o ść ,'czy  w fabryce i k opa ln i, w war-

scu, m usi się „coś dziać” . W iec 
była G dynia, dz iałalność spó ł­
dzielcza, były oczywiście d o ro b ­
ki w dziedzinie lite ra tu iy , sztuki, 
tea tru , ale było p raw it 600 rys. 
dzieci, dla których nic było szko­
ły. Była także m ocarstw ow ość, 
uderzała do słabych głów , przy­
praw iając je o zaw rót. T ęskno ta  
do tych „daw nych dobrych cza­
sów ” , nie ma uzasadnienia i jest 
dow odem  słabości charak terów .

O K R E S P R Z E Ł O M O W Y

D alecy jesteśmy od tw ierdze­
nia, że w Polsce po w oinie życie 
jest u ła tw ione, beztroskie. Pew ­
nie, są kategorie , nieliczne zresz-

daw nych czasów, trzeba patrzeć w ojennych , w ypędzenia okupan- 
„przed  siebie, a nie u  siebie", ta, po sześcioletnie) rabunkow ej 
w przeszłość. (gospodarce . N aw et nieprzyihyi-

Cały św iat przeżywa okres ni, u stosunkow ani goście zagra- 
przcłom ow y, z b n k a m i odzieżo- niczni, stw ierdzają, że Polska się 
wyroi, konsum cy nymi. m ieszka- o d b udow uje , zaiudm a Z iem ie 
niow ym i. N aw et bogata  A m ciy- Z achodn ie , w ykazuje dużo ener- 
ka cierpi na brak m ieszkań. W  i gii, en tuzjazm u, m im o codz en-
A nglii bezdom ni urządzali na j­
ścia na m agnackie m ieszkania, a 
byli to  zdem obilizow ani żo łn ie­
rze.

U płynęło  dop iero  osiem naście 
miesięcy od zakończenia działań

nej trosk i. R ozm ow y o „daw ­
nych dobrych  czi>ach” zostawić 
należy kum oszkom  i paniusiom . 
T o  dla nich tem a: odpow iedn i.

D O R O T A  K Ł U S Z Y N S K A

Początek kampanii wyborczej
Wiece w  miastach i miasteczkach

kl, członek CKW — PPS, tow. Zam-

uczucie zbędności G ło d n o  i 
ch ło d n o  było na wsi polskiej, 
w tórny  analfabetyzm  był na­
gm inny, zapałkę dz ie lono  na 
cztery części i sław ne było ok re­
ślen ie: „nie św ięcim y” , bo  nic 
m iano  pieniędzy na naftę . Bie­
d o ta  w iejska w yjeżdżała na „sak­
sy" i sw oim  znoiem  w zbogacała 
śm iertelnych  w rogów  N iem ców .

T ak żyła w „daw nych dobrych 
czasach" przew ażająca część na­
rodu  polskiego —  chłopi.

M iasteczka w Polsce przedsta­
wiały obraz nędzy i rozpaczy. 
Rynek otoczony kw adratem  d o ­
m ów  z ratuszem , kościół z p le­
banią , ew en tua ln ie  ładny budy­
nek szkolny i jeszcze kilka dom - 
ków , lekarza, adw okata , staro ­
stw o, o  ile było to  m iasto  po­
w iatow e. Przew ażaiąca liczba lu ­
dności żydow skiej, k tó ra  żyła 
przelew ając z pusrego w próżne, 
d o  teg o  k ilku  bogatych  Ż ydów .

sztacie czy urzędzie, w trosce 
znoju budują  ju tro  Polski: N ie

Dzień 15 grudnia będzie pierw szą 
w ielką niedzielą przedwyborczą. W 
całym  k ra ju  odbędzie się kilkadzie­
siąt przedwyborczych wieców poli­
tycznych. N a wiecu w Sosnowcu 
przem aw iają tow. Motyka, wice­
prem ier tow. Gomułka, min. R aba 
nowskl. W Szczecinie przew aw iają 
wlcemin. Sokołowski i wicem In 
Chajn. W O lsztynie — m inister 
Pracy tow. Kuryłowlcz, w Rzeszo­
wie — m inistrow ie: Putek, Tka
czow, tow. Pietkiewicz, w Kielcach 
— red. Radziwiłł, w Lublinie — 
tow. tow. B aranow ski (PPS) 1 P le-'członek CKW 
niek (PPR ), w B iałym stoku — min. | — wojewoda

browski, członek prezydium  KRN i
min. Kowalski. W Poznaniu — wi- 
cemin. D ietrich, Kuczkowski i Po- 
dedw om y, w Bydgoszczy — woje­
woda tow. Wojewoda, tow. Kurecir 
ko (PPR ), w Toruniu  — tow. min. 
Dąbrowski, w K rakow ie — tow 
w iceprezydent Szwalbe, przewodni­
czący Rady N aczelnej PPS.

Poza tym  w całym  k ra ju  odbę 
dzie się około 25 wieców w m ia­
stach powiatowych W Częstocho 
wie przem aw iają — tow Obrączka, 

- PPS, w Radomiu 
dolno Śląski Pia-

m ożna bezkrytycznie w s p o m in a ć 1 skl. W Lodzi. — tow. Adam Rapac-
Sztac-helski, m jr. Ożga — M ichai-Iskow ski 1 tow. W ęgrowski (PPR ).

Witajcie, towarzysze ubezpieczeniowcy
Przed I konferencją socjalistów „kasiarzg”

W dtnau dzisiejszym rozpoczynają aawesy PPS. Z tego powodu wynikiem 
się obrady I Konferencji socjalistów realnym naszej konferencji ubenpńc 
ubezpiecz eniowców. Partia nasza )esit cieniowej będą aa razie tezy natury 
wśród pracowników ufcezipieczenio- 1 zasadniczej, a w ścisłym gronie zost* 
wyoh najsilniejszym ugrupowaniem ną opracowana szczegóły. Ten dalszy 
politycznym. Wśród „kaeiarzy mamy ' ciąg (komisyjny) naszych wysiłków 
2000 członków, zs stalą tendencją będzie oczywiście podany do wiadomo

ści ogółu, partyjnego. Postaramy się

U. Ais gdy Jsst 
kinem, W trsefes tokśe włożyć km- 
rabin w ręe# śwładomegs demo­
kraty I bronić ksraWnesu. Obro­
nić I swyclężjćl

ORMO to Jest nrmts świado­
mych obrońców demokracji. 
ORMO Jest armią broniącą moż­
liwości spokojnej, twóresej budo­
wy naszej lepszej przyszłości. U- 
dzlal w ORMO Jest zaszczytem.

Z dumą patrzy polski świat prs- 
*y na tych, ktńrzy w UKMO sku­
pili się dla walki •  to, aby n nas 
wszelkie faszystowskie spiski zo­
stały odparte I na czas zuiszczo 
■e. Odeprzeć na czas atak wrogu 
I zniszczyć wroga, to Jesl zwyclę 
■two. Nasza ORMO Jesl 1 będzie 
armią zwycięską, bo OKMO, tu 
polaka klasa robotnicza!

MIESZCZAŃSTWO 
I ROBOTNICY

Młeszcizństwo polskie, prze­
ważnie o ideologii endecko - kle- 
ryktdnej, całkiem, pewnie nie by­
ło „iolą ziemi”, wszelkiej odra-

wzrostu Jest to więc siła poważna. 
Ns skutek sohwały C  K. W PPS 
zjeżdżamy nią do Warszawy, by poi* 
ozyć nasze siiy i poznać słą wzajem- 
nie. Jesteśmy rozproszeni po całym 
kraju, nasze źycóe publiczne związane 
jest a organizacją dzielnicową w naj­
lepszym wypadku (już rzadziej) z ar 
ganśzaoją wojewódzką, o porozumieniu 
nią w akaJi ogólno krajowej nie było 
dotyebams mowy, także meeweń i przsd 
wojną.

Sie  starsJMmy ećą •  to foto nm*wn
podać powodu) w okresie 1930—1929, 
gdy byliśmy również najsiirasjazym 
ugrupowaniem wśród tdtezpieczsnio-

, . wców Nie marzyliśmy nawet o tym w
dzające) się myśli now oży tnego  , 929 _  i939 T^ 0
pog ląd u  na Świat. K lasa robo tn i- spotkanie choćby w ramach bardzo
cza w ustaw icznej w alce o pod ­
staw ow e elem enty  życia, o  wyż­
sze zarobki, och ro n ę  pracy i 
zdrow ia, z groźba bezrobocia tak 
że nie m iała „aksam itnych” w a­
runków .

In teligencja  i stan urzędniczy 
żyli na niskim  poziom ic, ?.adłu-

okróoofiyoh wywarłoby nową falę re 
presji a mała już grupka członków 
Partii zmalałaby wówczas jeszcze bar 
dziej.

Zadania jekie na nas dzisiaj czeka­
ją są bardziej trudna 1 bardziej 
wdzięczne aniżeli byłe posad wojną Po 
wód <■' d’a nas wszystkich zrozumaa 

Z małej partii opozycyjnej, którażeni „po  uszy” . Była w Polsce! *Y! . . . » , . ,
„śm ietanka" obszarm czo - fabry- "!* w,edzlf  » " £  ” V ' ^  “! . im* repre«le. ery aamacyiiu wiodarrze
k an ck a  w o p a rc iu  o  f in a n s je rę . p o ,)^  q j, zdelegalizują naszego ofco
T ej nielicznej w arstw ie n arodu

Pik. Roosevelt w Warszawie
Rozmouia przedslainiciela SAP

z synem Wielkiego Prezydenta
Do W arszaw y przyleciał w dro- słyszałem  w iele 1 czuję do n ie j wie

zu politycznego, staliśmy się wielką 
partią m a s o w ą  odpowiedzialną za ca 
loćć i przyszłość Polski Z togo (aktu 
wynikają także 1 bardzo poważna ofco 
wiązki.

Nie wystwcM nam już dzisiaj kry­
tyka lub nawet składani* propozycji 
poprawek, musumy ułożyć program po­
zytywny także i w dziedzin!* ubezpie­
czeń społecznych, tak jak go mamy w 
innych dziedzinach naszego życia pu

znaleźć odpowiednie forum umożliwia 
jąct przedyskutowanie tych dalszych 
wyników naszych prac.

Żyjemy w czasach przemian gwał­
townych i ogromnego napięcia poli­
tycznego i w kroju naszym i na całym 
świeci* Wybory styczniowa są w tym 
procesie rewolucyjnym częścią wiel­
kiej oałoćoą fragmentem rzeczywisto­
ści. Kto jaj arog-umaoć nis potrafi jest 
ągubiooy, bądaśs sią mącaryt w atseo- 
slorze dnia dzisiejszego, ni* widząc, 
że Istnieją realne dragi i wyjścia. Re­
ferat e aktualnej sytuacji polityczne) 
będzie służyć właśnie tym osiom. Bę­
dzie analizą sytuacji politycznej i wy- 
ładnieniem stanowiska naczelnych 
władz partyjnych aktualnych wobec 
aktualnych zagadnień politycznych.

Stosunek PPS do ubezpieczeń spo­

łecznych nic jest wyłączna* stosun­
kiem natury ubezpieczeniowej. Inetytu 
cje ubezpieczeń społecznych nde tylko 
przynoszą ludności pomoc w okresie 
klęsk losowych, lecz dztęki funduszom 
jakimi dysponują, spełniają ważną 
funkcję finansową i gospodarczą. Z 
tych powodów jest rzeczą konieczną 
ścisłe określenie stosunku PPS do u- 
bezpieczeń społecznych. W tym wy 
padku nie ohodzj o „uczuć przędzę'* o 
patos czy deklamację, lecz o realne 
ustosunkowanie się do Instytucji ubez­
pieczeń społecznych, ustalenie roli i 
funkcji jakie ma ta Instytucja w aktu­
alnych warunkach społeczno-gospodar­
czych.

Obfity assay porządek naszych dwu 
dniowych obrad. Pragniemy by dysku­
sja faks się rozwinie po referatach ł 
wniodlri jakie uchwalimy, wytyczy­
ły nowe tory ubezpieczeniom społecz 
rym, by i w tej dziedzinie PPS speł 
niła swoją rolę historyczną inicjatorki 
nowych myśli i poczynań w dziedzinie 
polityki społecznej.

ALFRED KRYGIER

W służbie ofiarom wojny
Zjazd pełnomocników PCK

W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
obrady pełnomocników i inspektorów 
PCK. Na zjazd przybyło około 200 de­
legatów ze wszystkich rejouów Pol­
ski.

Polaki Czerwony Krzyf wysuwa na­
stępujące najważniejsze zadania na 
rok 1947: 1) zdrowia 1 higieny ogni­
ska domowo - rodzinnego oraz 2) mo­
ralną i materialną odbudowę kraju, 
z szczególnym uwzględnieniem Ziem 
Odzyskanych, przy czym PCK uzga­
dnia pian prac na rok 1947 z 3-łetnim

na m nie przygnębiające wrażenie.
Pułkow nik E lliot Roosevelt o- 

Owladczył, Iż-książka o Jego Wlel-

fize pow rotnej z Moskwy syn zm ar­
łego prezydenta S tanów  Zjedno­
czonych: płk. E llio t Roosevelt. Go­
ściowi towarzyszy m ałżonka, znana 
am erykańska  ak to rk a  filmowa.

Spraw ozdaw ca Socjalistycznej A- 
gencjł P rasow ej udał się do Wila­
nowa, gdzie w lewym skrzydle pa- 
Sacu zam ieszkali goście celem usły­
szenia ich w rażeń z pobytu  w n a ­
szym k ra ju .

W Polsce Jestem po ra s  pierw ­
szy — mówi płk. Roosevelt — ale 
a le  po raz osta tn i. W ybieram y się bp 
wiem z w izytą dłuższą, wczesną 
w iosną przyszłego roku. O Polsce

Metalowcy 
i górnicy
pupterają tilak

Wydział Wykonawczy zarządu głó­
wnego Centralnego Związku Zawodo­
wego Metalowców w Polsce na odby­
tym posiedzeniu uchwalił jednogło­
śnie w im ien iu  swych 230 tysięcy 
ssłonków zgłosić akces w wyborach 
do sejm u w bloku dem okratycznym .
Również Centralny Związek Zawodo­
wy Górników, w myśl uchwały po­
siedzenia Prezydium zarządu główne­
go CZZG w dniu 10 bm., zgłosił swój 
akces do bloku wyborczego stronnictw ',te ra jm u je  pokój, 
(fsaąokiaiyuaycfe

le szacunku 1 sym patii. Zwiedzałem
blioznego Narodowy plan gospo- • Planem Gospodarczym Państwa, 
darczy. rołorm. ra to . są przecież łyl- w  ^  pcK ^  ^

o       i i  . * , . ,  ł  »» * DAM i r t 9 ---- ł o  r u n  u n o i  h u c -
dziś W arszawę, Jej m iny  zrobiły > >  w J - a ^ ą  założeń pragr«nowych dwg dliałanł,  _  jeden

naszej czy mmych partyj bloku demo- • 
kiratycanego. Po tej linii idąc u toru- 1 
jemy drogę ni* tylko nowej myśli ubez

kim  Ojcu będzie niebaw em  praetłu-* pieczeniowej, tocz mdcjujemy realiza-
m aczona n a  Język polskL

Jestem  x tego specja ln ls zadowo­
lony — dodaję pik Roosevelt — 
gdyż wiem, Jak bardzo m ój ojciec 
był popularny w polskim  społeczeń- 
stwlet

Rozmowa mutf trwad krótko,
gdyż pułkow nik śpieszy do Belwe­
deru, gdzie będzie przyjęty  przez 
P rezydenta K rajow ej R ady N arodo 
w ej, B ieruta.

Pani Roosevelt s  uśm iechem  po­
zu je do fotografii, nie czyni na niej 
żadnego w rażenia silne św iatło, to­
w arzyszące zdjęciu — Jest przecież 
ak to rk ą  filmową.

— N akręciłam  Już k ilkanaście fil 
mów — mówi — przeważnie dla 
w ytw órni W arner B rothers. M. In. 
k reow ałam  gt. role w film ach „Ho- 
bel Berlin", „Niebezpieczny sygnał". 
Od roku Już nie .k ręciłam " żadne­
go filmu.

P aństw o Roosevelt są  zapalony 
ml fo tografam i. Zdążyli Już zrobić 
zdjęcia z w nętrza pajacu w ilanow ­
skiego l całego parku. Pałacem  są 
zresztą zachwyceni. N a pani Roose­
velt uczynił pewne w rażenie fak t, 

k tó ry  niegdyś 
b il aypiałnift królow ej M arysieńką

cję te) myśli w formńs projektów no­
wych ustaw i nowel astiwodawstws ©- 
bowśąiwjącetia,

Zdajemy schła sprawę s  agroara m- 
ł odpowśedzśełitWMM jak) na 

nakłada Centralny Komitet Wyko-

A u to ch to n i
za Polska Ludowa

N a zebraniu przedstaw icieli pol­
skiej ludności autochtonicznej z 
Ziem Odzyskanych, nastąp iło  orga­
niczne zee polewie daw nego Zwią­
zku Polaków w Niemczech i b. Gm! 
ny Polskiej w Gdańsku, a Polskim  
Związkiem Zachodnim.Mł

W zw iązku se zbliżającym i się 
wyboram i, zgrom adzeni działacze 
autochtoniczni powzięli zgodnie li­
ch ałę o poparciu bloku dem okra-l mmon 725 tys. meldunków, dotyczą 
tycznego w w yborach. cych poi ,k)ch. Na ł60 tys.i«-cy ia

w Lublinie, s drugi w Piotrkowie, - r  
obeciiie mamy ich 314. Ponadto Istnie^ 
je 6 delegatur zagranicznych. Ogólna 
ilość członków zamyka się na dzień 
1 sierpnia liczbą 517 170. Mamy na 
terenie całego kraju 41S placówek o- 
plekuńczyeh i 1057 placówek sanitar­
nych.

Wydano ogółem w rokw ubiegłym 
120 aiil. sł. na opiekę ą>ołeczną i 173 
mil. aa środ ki tani tarns i lecznicze.

Główne źródła pamoey płynęły w 
roku ubiegłym s Amerykańskiego Ciot 
w on ego Krzyż*. Obecnie przybyła po­
moc s Kanady, Szwajcarii, Szwecji, 
Rady Polonii Amerykańskiej.

PCK projektuje ograniczenie do mi­
nimum placówek w mieście, a roz­
szerzenie 1 udt skona lenie pomocy dla 
wal, która jej bardziej potrzebuje. 80 
proc. ludności im Ziemiach Odzyska­
nych — to podopieczni PCK.

PCK wydatnie przyczynił słą do 
odnalezienia zaginionych, względnie 
stwierdzenia zgonu.

Kartoteka PCK zawiera obecnie 1

m m m
W obron ę bajki

Istnie/ą wśród nas ludzit niesfy- 
:hani» trzezwi w mysiemu — ludzif  
realni.... Ludzie, którzy pragnęliby wy­
rugować z życia w&zystko. co lest baj­
ką, lantazją, uiudą, którzy nie lubią 
czarodziejskich, wytworem ludzkiego 
marzenia będących, opowieści.

A przecież czar tych udaśnit baśni 
przemawia nietylko do żyjących nie­
ma! wyłącznie fantazją umysłów dzie­
cięcych. Przygniatająca większość na*, 
ludzi dorosłych, nie oprze się urokowi 
bajki, tej samej, której słuchaliśmy 
ongiś w jesienne długie wieczory z 
roziskrzonymi oczyma z wypiekami 
na twarzy. 1 wystarczy nam jedynie 
przymknąć oczy, aby ujrzeć Sinbada 
Żeglarza, wędrującego na czarodziej­
skim dywanie, „Dziewczynkę z zapał­
kami'*, „Brzydkie kaczątko“, czy ro­
biącego karierę na królewskim dwo­
rze, umorusanego Kopciuszka.

1 k !edy teraz, po latach, myślimy •  
opowiadanych nam w dzieciństwie, lub 
czytanych bajkach, zaczynamy rozu­
mieć. ile pięknych uczuć im zayrdzią- 
czarny. Współczucie dla pokrzywdzo­
nych. wiarę w triumf sprawiedliwości, 
uosobionej raz w dobrej wróżce, to 
znowu w potężnym czarnoksiężniku, 
jakieś lepsze, bardziej rozumne spoj­
rzenie na świat, na ludzi, na zwierzę­
ta, czy rośliny. Wiedzieliśmy napewno, 
że gdyby znały one sekret ludzkiej 
mowy, powiedziałyby nam wiele cie­
kawych rzeczy.

Kto wie, czy daleki będę od pręt- 
wdy, gdy powiem, że bajka, ta skro­
mna. nieważna bajka ukształtowała 
charakter wielu narodów. Czymże in­
nym, jak nie bajką były mity grecki* 
I rzymskie, sagi Normanów, „Pieśń e 
Rolandzie", czy opowieści o króla Ar­
tusie I rycerzach okrągłego stołu. 
Czyi nawet współczesny nam okres 
wielkiego kapitalizmu za Oceanem, 
okres trustów t koncernów, nie stwo­
rzył pewnego typu bajki, oglądane/ 
przez nas w dziesiątkach amerykań­
skich filmów? Takiego zmodernizowa­
nego kopciuszka, który był panną skls 
pową i wyszedł za mąż za milionera. 
Albo zaczynał od czyściciela butów I 
zostawał nagle właścicielem wielkiej 
tabrvki. Wzgłędnte jako bohaterski 
cowboy, zdobywał rękę córki króla 
stali, czy nafty.

Myśli te nasunął mi oglądany nie­
dawno na zamkniętym pokazie film 
radziecki p. t. „Kamienny kwiat*, któ­
ry teraz wyświetlany bedzie w War­
szawie, w kinie „Stylów*'. Jest ta 
film w którym, w przedziwny, jiigspo- 
tykany dotychczas sposób, świat real­
ny, twardy, surowy splata sżę ze je­
dno x baśnią. Gdzie o miłość wiejskie­
go artysty konkurują: młoda, dorodne 
chłopka I tajemnicza królowa taklę- 
tych skał. Film pełen ostrych kontra­
stów. gdzie z wiejskiego roztańctonege 
wesela tzHedzie droga w świat czarów, 
w którym pulsuje życiem kamienny 
kwiat. Ten kwiat, o którym dobrze 
wiedzą starzy, znający tajemnice śnie­
giem okrytego lasu, chłopi. Tam szel­
ka natchnienia do swego dzieła arty- 
•ta wiejski, chtop pańszczyźniany, po­
święceniem ukochanej wyrwany z ku­
szących objęć władczyni podziemnych 
grot.

Piękny film Pełen niewyszukanej ■ 
przecież misternej poezji, co potrafi 
zajrzeć do wiejskiej chaty, w której 
kryje się samorodna, nieuczona, choć 
rd-ika sztuka.

Trudne bez wątpienia jest życie »  
kra/u młode/, walczącej o luiuyi ist­
nienie rewolucji. Niekiedy, obserwu­
jąc je z dala, buntujemy się przeciwko 
niemu, przeciwko jego rzekomej sta-

ginionych wpłynęło 235 meldunków 
prywatnych. W yrażają się one cyfrą 
440.059 osób, jeńcy wojenni 193.692

W polityce zagranicznej PCK po- , , ,
Pełnia) dotąd jeden zasadniczy błąd
— nie utrzymywał kontaktów ze *    ~ *" ........ .. .
słowiańskimi Czerwonymi Krzyżami.
Bliższy kontakt z Czerwonym Krzy­
żem Radzieckim został nawiązany do­
piero przed pół rokiem. W najbliż­
szym czasie należy również nawiązać 
kontakty * Czerwonymi Krzyżami- ju ­
gosłowiańskim, bułgarskim, atbań- 
kim, — które okazały Asm ostatnio 
dużo życzliwości. Zasadą polityki za­
granicznej PCK jest hasło — zapobie­
gać wojnie.

P U P I L A R N A  G W A R A N C J A

L’*i PKO ZS KREDYTY
Poiyeafcś (aa  w ytw órczość, leem iosła)

jemy przyjemnego rozczarowania. Na­
gle widzimy, że świat ten nie rezy­
gnuje z baśni, co pełne wysiłku życie 
ludzkie zdobi w poezję, co kształci I 
cżyni czułymi na prawdziwe piękna 
duszy ludzkiej, te  .warkot posuwają­
cych się po polach traktorów I łoskot 
maszyn w wielkich fabrykach idą w 
parze właśnie z bajką, z fantazją tak 
bardzo potrzebną tworzącemu nowe ty  
cie człowiekowi.

I dlatego napisałem tych kilka słów 
w obronie bajki z lat dziecinnych, któ­
ra oby znowu trafiła do naszego mło­
dego pokolenia 1 pozwoliła go wyzwo­
lić z tragicznej spuścizny lat ostatnich, 
gdy nad pogrążonym w mrokach świa­
tem królowały posępne cienie nie­
mieckich Nibelungów wielbiących na­
de wszystko przelaną krew.

ALFA

FA B R Y K A  PA STY  p i l  RJB R “ W -sąAl. Jerozolimskie 23
dC ibawll I potffóf u  I f i l a  I l i  Sm  Promise}* ■■ seliesealeas

Następca prokuratora Jacksona

gen.Taylor wPolsce
Dziś pociągiem pośpiesznym Paryż znaczenie dla oskarżycieli Trybuna- 

— Warszawa przybędą* do Jebrzy- łów Wojskowych będą miały obfite 
dowie z Norymbergi generał Taylor dane. obciążające przestępców wojen- 
w towarzystwie swej małżonki Mary. nych zebrane przez władze polskie. 
Gościom towarzyszy przedstawiciel Zapoznanie się z tym bogatym ma- 
Polski w Norymberdze dz. Stanisław teriałem jest judnym z celów wizyty 
Piotrowski Generał Taylor jeut na- prokuratora Taylora. Prócz tego ge- 
stępcą prokuratora Jacksona na sta- neraś Taylor pragnie zaznajomić się 
nowisku naczelnego prokuratora Sta- z polskim wymiarem sprawiedliwości
nów Zjednoczonych w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec.

Jak wiadomo, aa terenie Niemiec 
nie ma już Tryb-znału Międzynarodo­
wego, lecz dria-łają Trybunały W oj­
skowe poszczególnych stref okupacyj­
nych. Największa ilość niemieckich 
■brodniarzy wojennych, znajduje się 
w strefie amerykańskiej .Tara więc od- 
bgdzi* sią asęjwJęcej procesów. Duże

dla przestępców  w ojennych  oraz po­
znać prawników polskich.

Gen. TayloT przybędzie  do Warsza­
wy w niedzielę w godzinach popołu­
dniow ych i będzie obecny na uroczy­
stej Akadem ii z udziałem  Prezydenta 
Eieruta i członków Rządu, jak a  od­
będzie się w niedzielę w salonach 
Prezydium Rady Ministrów z okazji 
unifikacji prawa cywilnego v  poksca.
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N I E M C Y  S I E  Ś M I E J A
Ale dla ludzkości ten śmiech oznacza Izy

Porty na Odrze

Tak jest, Niemcy się śmieją. Śmieją 
się z anglo-am erykańskiej okupacji. 
Śmieją się, gdy Anglicy i Amerykanie 
za dolary kupują żywność, aby do­
starczyć ludności niemieckiej przepi­
saną ilość kalorii, podczas gdy chłop 
niemiecki w strzymuje dostawy zboża 
dla swych rodaków w m iastach, śm ie­
ją się, gdy okupanci nakazują dena- 
zyfikację i wystawiają, jako kandy­
datów na prem ierów  prow incji nie­
mieckich, byłych działaczy hitlerow ­
skich. Śmieją się, gdy Anglicy zapra­
szają do swych domów jeńców nie­
mieckich na wieczerzę w igilijną, pod­
czas, gdy byli sierżanci niemieccy uczą 
dorastających chłopczyków niemieckich 
m usztry pruskiej, śm ieją się, gdy do­
broduszni Szwajcarzy zapraszają nie­
mieckie dzieci na „dożywienie*", i przy 
pominą ją sobie z wesołym rechotem, 
jak to  po poprzedniej wojnie szlachet­
ni Norwegowie zapraszali do siebie 
g łodując, dzieci niemieckie, a później 
te same dzieci, już jako dorośli człon­
kowie' H itlerjugend, ogniem i mie­
czem niszczyły wsie i m iasta nad fior­
dami norweskimi, przy okazjii wytzy- 
nając w pień awych wczorajszych kar 
micieli.

Zamiast Kruppa — stary 
garaż

Ale najwięcej pękają Niemcy ze 
śmiechu, gdy czytają pełne za tro 'ka- 
nia dyskusje w  prasie anglo-satkiej 
na temat metody, przy pomocy Której 
należy jak  najszybciej odbudować 
przemysł niemiecki. Niemcy mają po­
ważne podstawy, aby się śmiać. O głu 
pocie swych konserwatywnych prze­
ciwników podczas wojny, a obecnych 
protektorów, mieli przecież okazję 
przekonać się już właśnie podczas 
wojny.

Już w 1942 roku Niemcy doszli do 
wniosku, 'ż e  klasyczna maszyna wo­
jenna — średnia i ciężka aTtyleria, a 
naw et karabiny maszynowe — są bro 
n ią przestarzałą. Prawdziwą wartość 
miała broń, produkow ana przez lekki 
przemysł. Anglicy bombardowali Krup 
pa, a przem yślny Niemiec ryczał ze 
śmiechu i... produkow ał moździerze, 
których koszt wynosił drobny ułamek 
tego, co kosztuje haubica. Moździe­
rze można robić w każdym warsztacie 
mechanicznym.

Niemcy zastosowali wyrzutnie rakie 
towe dla przedłużenia zasięgu strzału. 
Niemcy wyprodukowali działka o ma 
lym kalibrze lufy i przez pochylenie 
komory wyjściowej dla gazów spali­
nowych, zużytkowali je do napędu po 
cisku rakietowego. Wynaleźli zapal­
nik, który autom atycznie kieruje po­
cisk przeciwlotniczy w stronę samo­
lotu, zupełnie tak, jak mina magne­
tyczna przykleja się do powierzchni 
okrętu. Wiedza niemiecka dokonała 
w zakresie produkcji sprzętu w ojen­
nego zadziwiających odkryć 1 gdyby 
w ojna potrw ała jeszcze pół roku, kto 
wie, jak i kiedy bv się skończyła. Nie­
które wynalazki Niemców prześcig­
nęły fantazję Julesa Verne'a.

N ajw ażniejsze są m ózgi
W eźm y d la  p rzyk ładu  tak ie  V-2. 

Do p ro d u k c ji tak ie j Takiety po trzeb n a  
jest m ała fab ryczka  chem iczna do 
w yrobu  m a te ria łu  w ybuchow ego, da­
le j —  jak iś  n iew ielk i w arsz tac ik  r a ­
d io techniczny do w yrobu  przyrządów  
kon tro lnych , prócz tego tro ch ę  b lachy 
żelaznej, a lum in ium , k ilk a  deseczek i 
TUTek. M ontaż ra k ie t m ożna p rzep ro - 
w:> 'zić w jak im ko lw iek  s ta ry m , choć­
by na w pół z ru jnow anym , garażu. L u­
dzie m yślą, te  do w yrzucen ia  rak ie ty  
V-2 po trzeb n e  są jak ieś n adzw yczajne  
skom plikow ane dośw iadczenia, n iez li­
czone p ró b y  i potężne b udynk i. T ym ­
czasem w ystarczy  pTzewłewny tunel, 
tro ch ę  w yposażenia balistycznego, ja ­
kiś n iew ielk i skw erek i... k ilk u  ludzi, 
k tó rzy  ro zu m ie ją  się n a  b a listyce  i 
aero -dynam ice. N ajw ażniejsza  rzecz, 
to płynne paliw o  i mózgi.

Konserwatywni pułkownicy angiel­
scy w yobrażają sobie, że poza skom- 
binowanVmi preparatam i nitro-celulo 
zo-iglicerynowymi, nie można użyć n i­
czego innego jako m ateriału  w ybu­
chowego. Tymczasem są  one dziś tów  
nie przestarzałe, jak czarny pro.ch ad 
m irała Nelsona. W ystarczy mieszanina 
płynnego tlenu z pewnymi solami 
metalicznymi i niewielkie uderzenie, 
aby rakieta powędrowała w strato- 
sferę i dalej, do miejsca przeznacze­
nia.

Niemcy m ają nadzieję, że pewnego 
diiia dostaną pozwolenie na wybud >-

Cięgtę i odwrotną dostawę druków 
zapewnia:

Księgowość Przebitkowa
wyfączna sprzedaż:

J. K w i e c i ń s k i
Składnica mater. piśmiennych 

Warszawa 
ulica Widok 26 Telefon 875-74 
Obecnie asortyment o 137 wzorach

wanie małych fabryczek, w których 
można będzie wyrabiać części składo­
we, akura t świetnie nadające się do 
montowania rakiet. Sądząc po dotych­
czasowym przebiegu dyskusji na te­
m at przemysłu niemieckiego, na po­
zwolenie takie długo czekać nie będą.

N arodow a »zabatuka«
Jest jeszcze jeden wynalazek nie­

miecki, który wprawia człowieka m i­
łującego pokój w ponury nastrój. 
Niemcy w czasie wojny zrozumieli, 
że karabin, Ich ukochany Mauzer, 
jest bronią przestarzałą. Rozstali się 
z nim bez sentymentu i wyprodukowali 
nowy typ karabinka maszynowego o 
kalibrze 8 mm. zamiast 9 mm., które 
stosowali sojusznicy. Jest on lepszy 
od amerykańskiego, nie mówiąc o 
śmiesznych angielskich Stenach, które 
biją na odległość 100 metrów, podczas 
gdy niem ieckie trafia ją  z odległości 
250 metrów. A najważniejsze, że za­
bijają. Niemcy przekonali się, że są 
one jednak nieco niedogodne, gdyż 
silnie odbijają i pod koniec wojny wy 
produkow ali m aleńki karabinek, któ­

rego masową produkcję już przygo­
towali z zamiarem obdzielenia tą  bro­
nią całej ludności niemieckiej. K ara­
bin, wyglądający jak zabawka. Nale­
ży dziękować Bogu, że dzięki końcowi 
wojny „zabawka"* ta nie dostała się 
w ręce narodu niemieckiego. Pytanie 
tylko, czy naród niemiecki przestał 
marzyć o tej „zabawce"".

Niemcy się śmieją. Przestają się 
śmiać tylko w jednym  wypadku: gdy 
w wykonaniu układu kapitulacyjnego 
sojusznicy zaczynają wywozić z Nie­
miec fabryki i maszyny, a także tech­
ników i inżynierów niemieckich. W te­
dy podnoszą lam ent i wrzask oburze­
nia 1... niestety, znajdują natychm iast 
rezonans w czułych sercach awych an 
glo-saskich prdtektorów. Zamiast prze 
mysłu, proponują... demokrację, taką 
„made in  Germany", na  eksport. U 
siebie w domu w ystarczają im reak­
cjoniści i b. hitlerowcy w to ll csłon- 
ków trybunałów  denazyfikaeyjnyeh.

Skutecznji sposób
Niemcy niczym nie udowodnili, że 

można do nich mieć zaufanie. Wręcz

przeciwnie — ich zachowanie świad­
czy o niewygasłych nadziejach n a  re -  | 
wanż I dlatego jest na nich tylko je- i 
dna rada: uniemożliwić ion zbrojenia, i 
W tym celu należy ich pozbawić w j 
znacznej części przemysłu lekkiego i 
praw ie zupełnie przem ysłu ciężkiego j 
i przem ysłu chemicznego. Poza tym 
należy silnie ograniczyć energię elek­
tryczną w Niemczech. Dłaczegożby 
kraje sojusznicze, zniszczone przez 
najazd niemiecki nie miały otrzymać j  

wzamian za swój zburzony przemysł, i 
maszyn i urządzeń niemieckich? j 
Dłaczegożby wspaniałe umysły nie­
mieckich ueionyoh i techników miały j  
gnuśmieĆ bezczynnie, gdy można je ! 
użyć dla celów produkcyjnych 1 po­
kojowych -w wielu zacofanych pod 
względem przemysłowym obszarach 
kolonialnych, w których można ulo­
kować nadwyżki krajów  przeludnio­
nych?

JeśSI świat zachodni nie zrozumie 
szybko, eiym  tak bardzo rozśmiesza 
Niemców, będą oni długo śmiać srlę zę  
zwycięzców. Ale dla ludzkości ten 
śmiech m ote znów oznaczać łzy.

J. W innicki

We W rocławia

Szanse „trzeciej partii” w U.S.A.
Spodziewany atak na prawa robotnicze

Przed kilku dniam i przyjechał do 
W arszawy znany żydowski działacz 
robotniczy, tow. W aser, k tóry  przed 
w ojną był wiceprzewodniczącym 
Centralnego Komitetu żydowskiej 
partii socjalistycznej „Bund"", człon­
kiem Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych w Polsce i radnym  m. 
st. W arszawy. Lata w ojny tow. W a­
ser spędził w Stanach Zjednoczonych, 
więc rozpoczynając rozmowę z mim, 
zadaję przede wszystkim kilka pytań
0 sytuacji w  am erykańskim  ruchu 
robotniczym. Tow. W aser odpo­
wiada:

ZAMACH NA PRAWO DO STRAJKU
Po ostatnim  zwycięstwie w ybor­

czym republikanów, oczekiwać należy 
zamachu na  dotychczasowe prawa 
związków zawodowych. Praw dopo­
dobnie reakcyjna większość Kongre­
su zechce zmienić ustawodawstwo 
p racy  w tym  kierunku, by ograni­
czyć praw o do stra jku . Lansowane 
są  projekty w prowadzenia m aterial­
nej odpowiedzialności związków za­
wodowych za wywołanie stra jku  
wbrew postanowieniom  umowy zbio­
row ej i naw et osobistej odpowie­
dzialności przywódców związkowych. 
Potężny ruch zawodowy Stanów Zje­
dnoczonych, na pewno zareaguje na 
te zam iary bardzo energicznie, lecz 
niestety stopień politycznego zorga­
nizow ania robotników  amerykańskich 
jest bardzo niski.

Jako charakterystyczny przykład 
tow. W aser wymienia Johna Lewisa, 
przywódcę wielkiego Związku Górni­
ków, który  dopiero co odwołał strajk  
— dziewiąty s tra jk  górników w c ią­
gu ostatnich 5 lat. Lewis jest silną 
osobistością, był to założyciel centrali 
C. I. O., lecz politycznie jest on 
członkiem partii republikańskiej i 
zwolennikiem (tak samo zresztą, jak
1 inni znani działacze związkowi, np. 
Green lub Murray) ustro ju  kap itali­
stycznego. Jednakże członkowie 
Związku Górników, w  znacznej czę­
ści Słowianie (jest w śród nich także 
wielu Polaków), politycznie nie idą 
za Lewisem i głosują przeważnie na 
kandydatów  partii demokratycznej.

CZY POWSTANIE „TRZECIA** 
PARTIA?

W związku z tym zadaję pytanie 
o szansach tzw. „trzeciej*" partii w 
USA. Tow. W aser uważa, te  na razie 
możliwości pow stania nowej wielkiej 
partii robotniczej są w w arunkach 
amerykańskich, raczej małe. Pom ija­
jąc w spom niany już niski stopień u- 
świadomienia politycznego robotni­
ków, należy zwrócić uwagę na wiel­
kie trudności praw ne i techniczne. 
T ak więc np. now a pa rtia  może być 
zalegalizowana (w każdym z 48 sta­
nów am erykańskich oddzielnie), do­
piero po otrzym aniu odpowiedniej 
ilości głosów przy wyborach. W śród 
działaczy robotniczych aą zwolenni­
cy utw orzenia „trzeciej"* partii, w 
szczególności wymieniany jest p rzy ­
wódca związku robotników sam ocho­
dowych Ruther, odbyły aię już pew ­

ne rozmowy na  len tem at w Chica­
go i Detroit, lecz jest to jeszcze m u­
zyka przyszłości.

Natom iast słynny Henry Waliace —
wbrew opinii rozpowszechnionej w 
Polsce — nie jest zwolennikiem 
„trzeciej"" partii, gdyż liczy om jesz­
cze ciągle na to, że uda m u się „zra-
dykalizować"" partię  demokratyczną. 
Moim zdaniem  — dodaje tow. W aser
— wcale się na to  nie zanosi. Nie 
wypowiedziały się jeszcze w sprawie 
„trzeciej"" partii istniejące w USA 
partie  robotnicze, * mianowicie dwie 
organizacje socjalistyczne (tzw. S. P.
— p artia  socjalistyczna i S. D. F. — 
Federacja socjal-dem okrałyczna) i 
partia  komunistyczna. W szystkie te 
trzy  organizacje są jak  na stosunki 
am erykańskie bardzo słabe, najsiln iej­
sza z nich jest partia  komunistyczna

ŻYDZI W USA I W POLSCE

Przechodzimy do spraw, k tóre n a j­
bardziej in teresują tow. W asera, — 
do zagadnień żydowskiego ruchu ro ­
botniczego. Tow. W aser opowiada, że 
po wymordowaniu Żydów w E uro­
pie, w  Stanach Zjednoczonych jest 
teraz największe skupisko żydowskie
— około 5 milionów osób, z czego 
w samym New Yorku ponad 2 m i­
liony. W  przew ażającej części jest 
to element pracujący, kilkadziesiąt 
tysięcy rodzin żydowskich pracuje na 
roli. Tow. W aser mówi z uznaniem 
o działalności Żydowskiego Komitetu 
Robotniczego, mającego za sobą oko­
ło pół m iliona robotników, w zakre­
sie pomocy. Komitet ten podczas 
wojny okazywał wielką pomoc ży­
dowskiemu ruchow i robotniczem u w 
okupowanej Europie, a  także wielu 
nieżydowskim organizacjom  socjali­
stycznym, jak  np. we Francji, Belgii, 
Norwegii itd.

Tow. W asera skłoniło jednak do 
przyjazdu do Polski jego przyw iąza­
nie do kraju  i do żydowskiego ruchu 
robotniczego w Polsce. „Interesuje 
m nie now a droga reform  społecz­
nych, na k tórą  wkroczyła Polska"", — 
mówi tow. W aser. — „Powszechnie 
wiadomo, że nowy demokratyczny 
rząd  Polski wypowiedział walkę a n ­
tysemityzmowi i przyznał ludności 
żydowskiej równe praw a z pozosta­
łą ludnością. Zarówno dla Żydów, 
jak  i dla Polski ważne jest, by b a r­
dzo nieliczna ocalała z pogrom u h i­
tlerowskiego reszta polskich Żydów 
mogła tu  w k ra ju  odbudować swą 
egzystencję. Dlatego chcę dopomóc 
moim towarzyszom -z „Bundu“ w ich 
odpowiedzialnej i ciężkiej pracy, i

po to przyjechałem  do k ra ju" — o- 
świadcza tow. W aser na zakończenie 
rowmowy.

L. K. W Koźla

Igor Grofeor, członek Akademii Nauk

Prace Instytutu Historii Sztuki
przy Akademii Nauk Z.S.R.R.

Sprostowanie
Iojż. Jerzy Grabowski, który u d z ie lił  

wywiadu przedstawicielowi „Robotni­
ka** na tem at zagadnień odbudowy 
stolicy, zajm uje stanowisko Sekreta­
rza Generalnego Komitetu W ykonaw­
czego Naczelnej Rady Odbudowy W ar 
szawy, a nie Sekretarza Generalnego 
N. R. O. W.

ff Świat I Polska M M

Czwarty num er „św iata i Polski" 
przynosi nam  na pierwszej kolumnie 
artykuł Michała Jerzewskiego p. t. 
„Sejm Narodów*". Sejmem Narodów 
nazywa au tor ONZ. Artykuł daje nam 
w syntetycznym skrócie genezę, kolej­
ne etapy rozwoju, pracę i zadania 
ONZ. Napisany w sposób barw ny i 
rzeczowy zasługuje na specjalną u- 
wagę. j

O problemie kolonii włoskich pisze 
w swoim artykule Jan  Bibrowski.

Słowa „starego Tygrysa** Clemen­
ceau ‘‘Kropla nafty  jest w arta kropli 
krw i“, znajdują swoje rozwinięcie w 
artykule Jana  Nowaka p. 1 „W alka 
o naftę"4.

Ciekawy artykuł Z. Czeczota p. t

„Wielka runda Egiptu"* zapoznaje czy
teln ików  z zagadnien iam i tego k ra ju .

Richard Andree w swojej korespon­
dencji specjalnej „Odbudowa H olan- 
dii“ zapoznaje nas z niespożytą ener­
gią i aktywnością Holendrów w ich 
pracy nad odbudową zniszczeń w ojen­
nych w ich kraju.

O bliskim naszym sąsiedztwie — 
Rumunii, o je j stolicy, dowiadujemy 
się w artykule p. t. „Bukareszt po wy 
borach"" A. Rowińskiego. Poza tym 
w numerze znajdziemy szereg artyku ­
łów z życia politycznego i ekonomicz­
nego świata. Numer pod względem 
treści, jak i układu graficznego, jest 
bardzo udany.

Pięcioletni plan państwowy w Zwiąż 
ku Radzieckim uwzględnia w swoim 
zasięgu również dziedzinę nauki. Ce­
lem tego planu jest opracowanie w 
pierwszym rzędzie najpilniejszych za­
gadnień naukowych oraz odpowiednie 
wykorzystanie sił naukowych i środ­
ków. P lan ogólny opracow uje Akade­
mia Nauk ZSRR, zaś poszczególne in­
stytuty w ykonują sw oją działalność 
na podstawie planów szczegółowych. 
Niniejszy artykuł obejm uje plan dzia 
łalności Instytutu Historii Sztuki Aka­
demii Nauk ZSRR.

Zasadniczą pracą Instytutu w tej 
dziedzinie jest wydawana pod redak­
cją prof. Grabara pięciotomowa „Hi­
storia sztuki rosyjskiej4*, która pod­
sumowuje wszystkie osiągnięcia a r­
cheologów i historyków rosyjskich na 
przestrzeni ostatnich lat. Bardzo cie­
kawe są tutaj materiały, dotyczące 
m alarstwa starorosyjskiego, rzeźby 
W ładym irsko-Suzdalskiej, życia staro 
rosyjskiego i t. d., których opracow a­
nie rzuca nowe światło na wiele za­
gadnień historii sztuki rosyjskiej.

HISTORIA TEATRU
Plan przew iduje opracowanie pię- 

ciotomowej „Historii teatru  Rosji"* — 
której celem byłoby ujęcie dorobku 
teatru jako organicznej części Tosyj- 
skiej kultury narodow ej. Dzieło to, 
opracowane przez wybitnych uczo­
nych, jest pierwszą na  szeroką skalę 
pracą historyków teatru rosyjskiego.

Poprzednie prace w tej dziedzinie 
odnosiły się do teatrów  Leningradu i 
Moskwy. Aby zapełnić tę lukę, Insty­
tut przystąpił przy współudziale arty ­
stów rosyjskich do opracow ania hi­
storii tea tru  prowincjonalnego. Mate­
riały stąd czerpane wejdą do dzieła 
zbiorowego.

RZEŹBA I ARCHITEKTURA
Najwięcej uwagi w dziedzinie archi 

tektury poświęca się budownictwu ro­
syjskiemu i jego znaczeniu w skali 
światowej. Ekspedycje naukow e wy­
syłane na  Bałkany, Kaukaz 1 do Azji 
średniej, potw ierdzają ścisłe związki, 
łączące budownictwo starorosyjskie z 
architekturą Bizancjum oraz krajów 
południowo-wschodniej Europy i Azji.

Oprócz opracow ań zbiorowych, prze 
widywiany jest szereg pTac indyw idual­
nych, poświęconych m istrzom  sztuki 
rosyjskiej oraz zabytkom  architektury. 
Członek-korespondent Akademii Nauk 
Lazarew, kończy monografię o wybit­
nym  m alarzu Teofauie Greku, któTe- 
go prace m iały duży wpływ n a  roz­
wój sztuki rosyjskiej. Prof. Ałpatow 
opracowuje monografię „Malarstwo 
klasyczne", opartą na  h istoryczno-ar- 
tystycznej analizie najwybitniejszych 
dzieł m alarstwa klasycznego. W związ 
k u  z 800-lecieim Moskwy, architekt 
W inogradów przygotowuje m onogra­
fię o zabytkach architektury  stolicy 
ZSRR.

W trosce o ochronę zabytków bu­
downictwa narodowego, instytut opra 
cowuje monografię a zabytkach miast 
rosyjskich: Nowogrodu, Pskowa, Suz- 
dalu, Smoleńska, Jarosław ia i Riaza- 
nia. Poza tym akadem ik Grabar opra­
cowuje dzieło p. t. „Zabytki sztuki 
zniszczona przez okupantów hitlerow­
skich.4* Dowiadujemy się stąd m. io.

o niepowetowanej stracie zabytków 
sztuki helleńskiej z I-go wieku.

Dwie najw ybitniejsze monografie w 
dziedzinie historii muzyki opracowa­
ne zostały przez akadem ika Asafiewa. 
Jedna z nich poświęcona jest tw órczo­
ści kompozytor* Glinki, druga jest 
swego rodzaj* encyklopedią utworów 
Czajkowskiego. W przygotowaniu Jest 
dwutomowe dzieło prof. Łiwanowęj 
„Zarys Jristoryczny muzycznej kultu­
ry rosyjskiej" oraz S-ltomowa „Histo­
ria chóru rosyjskiego** — prof. Skreb- 
kowa. Pracam i mad historiografią n au ­
ki historii muzyki w Europie Zachod­
niej i USA zajm uje się prof. Kuźnie- 
cow.

Instytut opracow uje m ateriały, do­
tyczące dorobku kultury artystycznej, 
które ujm uje w specjalne zbiory. I 
tak zakończono już pierwszy tom „Do 
robku artystycznego", poświęcony Re- 
pinowi, pierwszy tom „Spuścizny m u­
zycznej", poświęcony Rim skij-K orsa- 
kowowi- oraz pieTwszy tom  „Dorobku 
teatralnego", poświęcony baletowi.

Prace uczonych radzieckich przy­

czyniają ®ię do ujaw nienia niezna­
nych dotąd dzieł rosyjskiej sztuki In­
dowej era* pozwalają odnajdywać 
związki, łączące kulturę rosyjską •  
kulturą innych narodów  słow iańskiej, 

(Tłumaczenie s  r o sy  jak log®)

/ /
Numer 46 
„Młodzi ldq

Numer 46 tygodnika „MloćbS 
Idą" przynosi artykuły: „Narody
świata zjednoczone we wspólnej 
walce z głodem", „Dla Ludu p ras  
Lud", „Echa tragedii żydowskiej w  
warszawskim getcie", „Rozbitkowi* 
„Daeoty" uratowani", „Dochód na­
rodowy w Planie Trzyletnim**,, 
„Wspomnienie o Czerwonych Ha**- 
cerzach" i „Listy".

Całość numeru dopełniają: prze­
gląd wydarzeń międzynarodowy Oh, 
odcinek literacki, poezje, anegdoty, 
humor, film, motoryzacja .1 spraw® 
zdania organizacyjne.

Wacław Tomasz WOLSKI
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ 
PRACOWNIK DRUKARNI „ROBOTNIK** 

zmarł dnia 12 grudnia 1946 roku, przeżywszy lat 62
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Wincentego na 
Bródnie dn. 16. XII. 46 r., t. j- w poniedziałek, o g. 9.45, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
pogrążeni w głębokim smutku

ŻONA, CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE I RODZINA

E ksportac ja  zwłok * domu przy  ul. P an ieńsk ie j N r 5 do kościoła iw . W in, 
centego na  Bródnie nastąp i dn. 14 g rudn ia  46 r . ,  t j .  w sobotę o godz. 15.30.

Tow.

Włodzimierz GENSIORSKI
„ANATOL"

ur. 2.IX.1912 r., zginał w walce z Niemcami dnia 12 lipca 
1944  r. jako dowódca oddziału p a r ty za n ck ieg o  Armii 

Ludowej w powiecie puławskim.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn. 14 grudnia 1946 r. 

na Cmentarz Wojskowy na Powązkach.

Tow.

B r o n i s ła w  BU RAKOWSKI
„CZARNY"

ur. 1.1.1922 r.. zginął w walce z Niemcami, dn. 15 sierpnia 
1943 r. jako dowódca oddziału partyzanckiego Armii

Ludowej.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dn. 14 grudnia 1946 r. 

o godz. 11-ej na Cmentarz Wojskowy na Powązkach.
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NA KRAKOWSKIM BRUKU
Nowe życie w starym m ieście

Kraków, w  grudnia. 
W ciąż zastanawiam  się nad  tym, 

dśacmge m ojąe tyl# możliwości o- 
trzym ani* intratnego za jęcia, zdecy- 
dow tlem  się -wrócili do Kraików*.

Ptamlątam jak  uchodząc w  czasie 
okupacji apod Wara** wy, ścigają­
cym mml. gestapowcom, zbliżałem się 
do Krakowa, którego m urów  ni® w i­
działem cd dwóch lat. Stanąłem w te­
dy m  górce Prądnickiej, spojrzałem 
m  wieże kościoła Mariackiego i s ta ­
re  m ury W awelu. Poczułem, źe n o ­
we siły w stępują we m nie 1 te  w tłu ­
m ie krakow iaków  nie zginę.

Może w łaśnie to  jest powodem, te 
dzisiaj tu  ty ję  i pracuję.

DZISIEJSZY KRAKÓW 
Chodzą po mieście ja, rodowity 

krakow ianin, i dziwię się zmianom, 
jak ie  zaszły w ciągu ostatnich lat. 
(Miasta dzisiejsze m ają  zresztą to w 
sobie,, ż* zam iast się starzeć — odm ła­
dzają się s biegiem ezasu. Stare za­
bytki architektoniczne są piękną o- 
zdobą m łodej tw arzy nowego K rako­
wa). Centrum miasta, ‘którym  daw ­
niej był Rynek główmy, przesunęło 
się w okolice Alei Trzech Wieszczów 
i placu Kazimierza Wielkiego. Domy 
budowane w te j dzielnicy są nowo- 
ezeónie urządzone i otoczone ogród­

kam i. Poza tym bardzo dużo jest tu  
pięknych, jednopiętrowych domków.

Krakowianie są obecni. bardziej 
ruchliw i mii przed wojną. W ydaje 
mi się, ie  chyba zastrzyk w arszaw ia­
ków  to sprawił. Dużo ich uchodząc 
z pow stania zatrzym ało się w K ra­
kowi*. Zadomowili sśą tu taj, prow a­
dzą liczne kaw ia rn i, t  bary, któr* 
pod ich um iejętnym  zarządem  zmie­
niły  tryb  życia mieszkańców.

Kraków m iał zawsze opinię miasta, 
które wcześnie kładzie się spać. Dzi­
siaj jest tnaczej — do późnej nocy 
kręcą się ludzie po ulicach, spaceru­
ją  zakocham  pary  po  plantach, m w 
kaw iarniach —- toczą się ruąm owy 
przy „czarnej” s  rogalikiem.

Teatry i k ina są  zawsze aapetało- 
ne. Mają one tę zaletę, że na ogół za ­
wsze można się do nich dostać. Ce­
ny biletów w teatrach  są stosunkowo 
wysoki*. K i. m a tańszych m iejsc niż 
po 100 złotych.

Bardzo przyjem ne w rażenie wy­
w arły na mnie tram w aj, krakowskie. 
Przede wszystkim porządek, etoaun 
kowo dużo m iejsca i nastró j bardzo 
przyjem ny. Ludzie są bardzo uprzej­
mi i dobrze wychowani. Jest jeszcze 
jedna przyczyna, dla k tórej lubię 
specjalnie krakow ski tram w aj — to

S Z A C H Y
JADANIE NR. 2 

M. W ójcik „Sr,achy", 193#. 

Mat w S poa.

■ ■ «

l a j p
M. W ójcik — to trzeci i  młodych, 

obiecujących talenów  polskich kom­
pozytorów, zaginionych podczas dzia­
łań  wojennych. E. Palkoska, senior 
probleimistrzów czeskich, nazw ał go 
„nową gwiazdą polskiej kompozycji*'.

Z walk  w G r c n i n g e n . . .
Botwimnik wygrywa partię  za p a r­

tią, za nim  idzie Eu we, ale odpada 
coraz dalej. Jedyna zdawałoby się 
nadzie ja na pierwsze miejsce, to  zwy­
cięstwo w łaśnie w poniższej partii, 
k tó re  się nie ziściło.

PRZYJĘTY GAMBIT HETMANA 
Białe: M. M. Botwimnik.

Czarne: dr. M. E u we
I.d4,d5. 2.Sf3,Sf8. S.c4,dc, 4,e3,c6, 

5.Gc4,c5. 6.0-0,a6. 7.a4, Sc6. 8.He2,Gc7, 
9. W dI,Hc7. 10.Sc3,0-0. U.b3,Gd7.
12.Gb2,Wac8. 13.d5,ed. 14JSd5,Sd5.
15.Gd5,Gg4. 16.Hc4,Gli5! 17.Gc6,Hc6.
18.Se5, He8. J9 .W d5,W d8. 20.Sd7?
(Białe przeceniają możliwości ataku 
n a  króla i niepotrzebnie rezygnują z 
nacisku w centrum . B. d ó b r. było 
20.g41, albo naw et spokojne Wa-dł. 
(Wd7. 21.Wh5,Hd8. 22.Wfl,g6. 23.Wh3, 
W dl! 24 .g4 ,W flf. 25.Kfi.b5t 26.ab,ab. 
27.Hf4, (Złe 27.Hb5? * powodu H d l f  
i Hg4 +  .),f6. 28 .e4 ,H dlf. 29.Kg2,Gd6.
S0.Hf3,Hf3. 31.WI3,Ge6. S2.G«5,fe. (Ta 
końców ka z uwagi na przewagę p io­
now ą czarnych na skrzydle hetm ań­
skim, powinna być dla nich w ygra­
n ą ) . 33.Wc3,Wc8. 34.Kf3,Kf7. 35.Ke3, 
Ke6. 3 6 .f4 ,e ff. 37.Kf4.c5. S8.bc,bc.

S9.h4.h6? (Jedno Jedyne niedociąg­
nięcie i p a rtia  jest już nie do w ygra­
nia, oo Bołwinnik. wspanlal* udow o­
dni. Jak  wykazała długo analiza, n a ­
leżało grać 89...Wc5! Prosim y spraw ­
dzić. 40.tf5.h5. 41.Ke3t (Owoc 38 m i­
nu t namysłu...), Ke5. 42.We2t!,eS. 
43.Kd3,W d8+. (Dopiero teraz zrozu­
mie ły ezajrne, ż® końcówka, pionowa 
po Kf4,Wc3, W c 3 f  ,Ke4,Kc5,Kf4,Kd5, 
Kg4, Ke6,Kh4,Kf6 prow adzi tylko do 
remisu!). 44.Ke3.Wd4. 45.W c3,W e4+. 
4S.KfS.Wh4. 47 .W c#!W f4f, 48.KeS,
W e4 + , 4#.KfS,Kf5. 50.WfS-f.KgS.
S l.W g S f I zgodzone «tę m  remte.

Zdaniem arcym iałrz* Flohra, koń­
cówka ta  wejdzie do w szystkich sza­
chowych podręczników.

Wiadomości
W  końcu grudnia rozpocznie się w 

ZSRR wielki tu rn iej o m istrzostwo 
Związku, jeden z najpoważniejszych, 
o znaczeniu ogólno-światowym. Im ien­
ne zaproszenia otrzym ali czterej n a j­
więksi mistrzowie ZSRR: Bołwinnik, 
Keres, Smysłow (kandydaci raa m i­
strza świata) I Bolesławskij. Z trzech 
turniejów  elim inacyjnych zakw alifi­
kow ali się do finału: Ałatorcew, ar- 
cym istrz Lilienthal, Judowicz, arcy- 
misłrz Bondarewskij i Kam (Moskwa), 
arcy mistrz Lówenfisch, m istrz Mo­
skwy Bromsztajm, Tolusz i dwaj m ło­
dzi m istrzowie Dubinin i  Klaman 
(Leningrad), oraz Ufimcew, Aronin, 
Kaspariam i Makagonow (Tyflis). U- 
dział w tu rn ie ju  arcym istrzów  Flohra, 
Kołowa i Ragozdna nie jest na  raizie 
wiadomy.

Mistrzem USA został ponownie d łu­
goletni cham pion S. Rzeszowski, przed 
Kashdamem, Saniasderam, Lewinem, 
ostatnim  m istrzem  USA Denkerem, 
Stednerem i jeszcze 14 uczestnikam i. 
Rzeszewski był m istrzem  USA od ro ­
ku 1936 do 44, gdy pod Jego nle- 
bytność zdobył m istrzostwo Denker, 
zupełnie zresztą nieoczekiwanie. Jako 
mistrz USA, bronił Rzeszewski tego 
tytułu w meczach z Kashdanem i Ho­
rowitzem, nie walczył natom iast n i­
gdy z najpow ażniejszym  swym w 
Ameryce rywalem Fdne*m (również 
kandydatem  na m istrza świata), w y­
przedzając go tylko regularnie we 
wszystkich am erykańskich tu rn ie­
jach. W  ostatnim  tu rn ie ju  Fine nie 
b ra ł udziału.

widok, jak  stara, poczciwa „jedyn­
ka" wciska się w Bramę Floriańską, 
aby odetchnąwszy po tym wielkim 
wysiłku zatrzym ać się na  tle B arba­
kan®. Kraków, bes jednego niebie­
skiego tram w aju wiele straciłby ze 
swego uroku.

ŻYCIE ROBOTNICZE

Robotnicy krakow scy to starzy, 
wypróbowani bojownicy o niepodle­
głość. Pam iętam  jak  w okresie oku­
pacji, pracu jąc w Zbrojowni przy  a- 
licy Rakowieckiej, robiliśm y Niem­
com różne sztuczki.

Raz przygotowano do transportu  
około 100 odrem ontow anych dział. 
Okazało się, ta  niem al cały transport, 
załadowany ju t  na wagony jest nie­
zdatny do użytku. „Zapomniano" bo­
wiem umocować pewne drobne 
części w  łożyskach. Innym razem 
przegwiutowamo śruby w podstaw-

nlczej uczęszczają do szkół zawodo­
wych, a wielu jest takich, którzy po­
za pracą znajdują czas na  studia 
wyższa. W  m urach Politechniki, Aka­
demii Górniczej 1 Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, wychowuj* się nowe 
pokolenie robotnica®.

FREED ŚWIĘTAMI

Kraków Jaat m iastem tradycji. Tu­
taj odbyw ają się różne obchody się­
gające nieraz jak  np. Lajkonik cza­
sów średniowiecza.

Jedną z bardzo popularnych u ro ­
czystości, je*t *w. Mikołaj, k tóry  w 
tysiącznych kopiach swej tradycyj­
nej postaci, nawiedza domy, gdzie są 
dzieci, oczekiwany eawme za w zru­
szaniem. Istnieją pewna grup* oby­
wateli, z artystam i Teatru Miejskie­
go na czele, k tóra pielęgnuj* ten mi­
ły obchód i oonoozni* spraw ia wicie 
przyjemności zarów no starszym  Jak

Przegląd Ustawodawstwa

Sukiennice

kwefo do karabinów  maszynowych i 
okazało się — ale już na froncie, że 
podstawki nie trzym ają. Olbrzymie 
etosy podstawek wróciły do w arszta­
tów.

W  tym czasie przemyciliśmy dużo 
bron i przez cm entarz rakowiecki. 
Dużo też naszych kolegów pow ędro­
wało do Oświęcimia.

V
Dzisiaj, spotykając towarzyszy z 

tam tych czasów m am  pew ną saty­
sfakcję, e ro  Ją. że tam to minęło jak 
jakiś koszm arny sen. Minęło to p a ­
skudni* uczucie strachu, źe Niemcy 
„nakryją", ż« ca chwilę przyjdą i 
wezmą do „Arubstaka". Czuję się n a ­
reszcie wolnym i wiem, że pracuję 
dla aiebie i  dla swoich. Lubię posie­
dzieć w świetlicy pepesowskiej, po ­
dyskutować, zagrać w szachy lub w y­
brać się * całą paczką na  tańce.

Mieszkania robotnicze są na ogół 
ciasne. Jest to zresztą bolączka po­
wszechna w  m iastach, z w yjątkiem  
może Ziem Odzyskanych. Trzeba jed­
nak  obiektywnie stwierdzić, że w po­
rów naniu t- W arszaw ą sytuacja nie 
jest tragiczna. Robotnik krakowski 
umie sobie życie urządzić, a  żona je ­
go jest n» ogół znaną z gospodarno­
ści. Gzęsto też 3potkać m ożna robot­
ników  x ich żonami i rodzinam i na 
przedstaw ieniach teatralnych lub w 
kinie.

Ostatnio Zarząd Miasta postanowił 
przystąpić do budowy całej dzielnicy 
robotniczej, gdzie w nowocześnie u- 
rządeomych domach znajdą  pom ie­
szczenie dziesiątki rodzin. Miejsce na 
Dzielnicę w ybrane zostało szczęśli­
wie — jest to  okolica Alei Focha — 
leżąc* w pobliżu parku  im. dr. Jo r ­
dan*.

Olbrzymi* rzesze młodzieży robot-

Wobec szeregu sapytań o sposobie, 
w  j*M m ożna odtworzyć zaginione 
dowody, przypom inam y, wydań* w 
te j sprawi* przepisy. Przepisy doty­
czące odtw orzenia dyplomów i świa­
dectw z ukończenia nauki, zaw arte 
są w Dekrecie z dnia 7 lipoa 1945 r. 
(Dziennik • Ustaw nr. 27, poz. 164), 
a  przepisy dotyczące odtw orzenia akt 
stianu cywilnego w Dekrecie z dnia 
26.11.1945 T. (Dziennik Ustaw nr. 48, 
poa. 973).

O dtw orzenie dyplom ów
D y p lo m  naukow y albo świadectwo 

z ukończenia wszelkiego rodzaju 
szkół 1 kursów, a  naw et poszczegól­
nych klas zakładów  naukow ych i 
świadectwa stw ierdzające praktyczną 
naukę zawodu, odbyci* praktyki za­
wodowej, wreszcie dyplom y na ty tu ł 
m ajstra  lub czeladnika I na wszel 
kiego rodzaju stanow iska w zawo­
dzie, mogą być odtworzone przez 
Sąd, •  U* oooba zainteresowana nie 
może uzyskać nowego dokumentu, 
jego duplikatu, ani też nawet zastę­
pującego dokum ent zaświadczenia. 
W noszący da  Sądu podanie o odtw o­
rzeni® dokum entu musi załączyć (pod 
rygorem  od rzucenia wniosku bez roz­
praw y), albo zaświadczeni* instytucji 
lub oeoby, k tó ra  dokum ent wystaw i­
ła, ż* ak ta  zostały zniszczone i że 
wobec tego nie może być wydany du­
plikat, albo też zaświadczenie władzy 
gminnej m iejsca wystawienia doku­
m entu, ż* instytucja została zwinię­
ta  albo osoba zm arła i ż* akt* nie 
zoatały przez ni* pozostawione.

Gdy ahodzi •  odtworzeni® doku­
m entu, wystawionego za granicą, n a ­
leży załączyć takie sam e zaświadcze­
nie instytucji lub osób, jak przy do­
kum entach, wystawionych w kraju , 
z tym  jednak, żs autentyczność ta ­
kich dokum entów  w inna być po­
świadczona przez Konsulat lub 
Przedstawicielstwo Polski*. Zamiast 
zaświadczeń odnośnych osób lub in ­
stytucji, gdyby nie było możliwym 
ich otrzym ać, w ystarczy przedstaw ić 
zaświadczenie Konsulatu stw ierdza­
jące, że ak ta  zaginęły hib zostały zni-

l dzieciom. Niezliczone „anioły” 1 „dia­
bły" k rążą  po domaoh i  ulicach, od ­
wiedzają szkoły i ochronki, a czasemi 
zabłądzą do knajpy, aby po pracow i­
tym  dniu wypłukać gardło.

W okresie przedświątecznym  rynek 
krakow ski przedstaw ia im ponujący 
widok. W chodzi się w olbrzym i las 
choinek, w śród których pobudowano 
kram y z różnym i pięknym i świeci­
dełkami. Sprzedają tu  „włosy aniel­
skie", zimne ognię, bańki na drzew ­
ko, świeczki — słowem czego dusza 
zapragnie. Chłopi z całego k ra ju  u- 
b rani w ludowe stroje, sprzedają swe 
ozdobne wyroby. Od czasu do czasu 
w kolum nadzie Sukiennic słychać za­
chęcający szept — złoto kupuję, 
twarde, miękkie. To główna siedziba 
czarnej giełdy, k tó ra  ostatnio m usia­
ła skapitulować przed m ilicją i p rze­
nieść się w okolice tzw. „Tandety", 
przy ul. Szerokiej. Ale i tu „biedacz­
ki" nie m ają  spokoju. Co jakiś czas 
słychać w tłum ie znaczący „cynk", 
że m ilicjant się zbliża. Następuje m a­
łe zamieszanie i z* chwilę w yłania 
się stolik, przy którym  niew inny 
sprzedawca oferuje lusterka i grze­
b ien ia

W  tym roku jest trochę ciężej z 
przygotowaniem  świąt. Choinek bę­
dzie stosunkowo mało, bo trzeba o- 
szozędzać zniszczone przez Niemców 
lasy. W  związku x tym  zorganizowa­
no w wielu szkołach plebiscyty dzie­
cięce, w których najm łodsi nasi oby­
watele -wykazali do jrzały sąd i w zru­
szający w awej prostocie patriotyzm . 
Dzieci wyrzekły się choinek, pośw ię­
ciły w łasną przyjem noóć 1 radość dla 
spraw y ogólnej, dla akcji ochrony 
lasów.

Adam M.

W* wnioaku ® odt worzenie doku­
m entu należy podać możliwi* do­
słowną, a  w każdym  razi* możliwie 
dokładną jego treść.

Jednocześnie i  nadaniem  sprawie 
biegu, sąd  zarządza, ogłoszeni* w 
Dzienniku Urzędowym M inisterstwa 
Oświaty; Jeśli chodzi •  odtworzenie 
dyplom ów I świadectw zakładów  nau ­
kowych, a  jaŚH chodzi o  odtw orze­
ni* innych dokum entów  — w Moni­
torze. Doisz* postępowanie może być 
prow adaone dopiero po upływie m ie­
siąca *d dnia, kiedy ogłoazenia się 
ukaaafy.

W nioskodawca, k tóry  prosi o od­
tworzenie dokum entu, w inien przed­
stawić dowody na. podaną we w nio­
sku jego treść. Jeżeli nie można 
przedstaw ić innych dowodów (odpi­
sy, korespondencja itp.), wystarczy 
przesłuchać świadków, a w ostatecz­
ności Sąd może przesłuchać naw et 
wnioskodawcę. Sąd czuwa z urzędu, 
aby w toku rozpraw y przedstaw ione 
zostały wszystkie dowody zarówno 
przem awiając* za uwzględnieniem 
wniosku, jak  ł niekorzystne dla 
wnioskodawcy.

Uwzględniając wniosek, Sąd zarzą­
dza ponow ne ogłoszenia w Monito­
rze. Postanowienie upraw om acnia się 
dopiero po upływie siedmiu dni od 
ukazania aię tego ogłoszenia. Przed 
upływ*m tego term inu może zaskar­
żyć postanow ienie Sądu prokurator, 
władz* bezpieczeństwa publicznego i 
insty tucja lub osoby, k tóre według 
postanow ienia Sądu dokum ent w y­
stawiły. Jeżeli postanow ienie Sądu 
nie zostanie przez nikogo zaskarżo­
ne, albo jeśli instancja  wyższa wyda 
orzeczenie dla wnioskodawcy przy­
chylne, składającem u wniosek, dorę­
czony zostanie wypis postanowienia, 
k tóry  tołkowici* zastępuj® wtrącony

dokum ent 1 posiada taką sam ą moa 
dowodową.

Gdyby postanowienie uzyskana 
drogą przestępstw* np. na  podstawi* 
fałszywych zeznań świadków, postę­
pow anie w spraw ie może być wzno­
wione, a  wypis postanowienia Sądo 
odebrany od osoby, w której posia­
daniu adę znajduje.

W łaściwym do rozpoznania wnio­
sku o odtworzenie dokum entu Je* 
Sąd grodzki miejsca zamieszkania 
wnioskodawcy.

W  przyszłym tygodniu omówimy 
przepisy, dotyczące odtw orzenia akt 
stanu cywilnego (świadectw* u rodź*  
nia, ślubu 1 zgonu).

Dodatek naukowy
Dekretem z dni* 20 listopad* rik 

(Dziennik Ustaw Nr. 60, p o t  330), 
wprowadzone zostały z mocą wstecz­
ną  od dnia 1.9.1946 r. now* przepi­
s y  o dodatku naukow ym  do uposa­
żenia. Podczas gdy na podstawi* 
przepisów dotąd obowiązujących, do­
datek naukow y wynosił 150*/» upo­
sażenia wraz s dodatkiem  wojen­
nym, to  od dni* 1.9.1946 r. dodatek 
wynosi od 150 do 300*/* uposażeni* 
zasadniczego, zależnie od zajmowa­
nego stanowisk*.

Dodatek w wysokości 300*5 należy 
się profesorom  I etatowym  docen­
tom wyższych szkół ak adem ick ie j 
kierownikom zakładów  naukowo-ba­
dawczych, albo ich sam odiieinyeh 
działów, kwalifikow anym  nauczycie­
lom szkół wyższych ni e r k ademickich, 
oraz posiadającym  ty tu ł docenta po­
mocniczym siłom naukowym  lob 
pracow nikom  szkół ak ad em ick ie j 
zakładów  naukowych, bibliotek, a r ­
chiwów i muzeów państwowych. Do­
datek w wysokości 250*/* należy ażę 
posiadającym  co najm niej niższy sto ­
pień naukowy, pomocniczym 
naukow ym  państwowych szkół 
szych oraz pracow nikom  naukowym 
bibliotek, archiwów, muzeów, insty­
tutów  badawczych i zakładów  nauko­
wych. Dodatek w wysokości 15CÓA 
należeć się będzie tym  niowymśeożo- 
nym  wyżej pracow nikom  pańatwoe 
wych bibliotek, archiwów , smsmów, 
instytutów  badawczych, zakładów 
naukow ych t innych instytucji 1 w i r  
dów państwowych, których uzna aa 
p racow n ików ' naukow ych Minister­
stwo Oświaty w porozum ieniu a M f 
nistrem  Skarbu i właściwym Mini- 
strew .

Pracow nik naukowy, zajm ujący 
dw a stanowiska, do których przyw ią­
zany jest dodatek naukowy, m a p ra ­
wo do dwóch dodatków  naukowych, 
jednak tylko jeden z tych dodatków 
może wynosić więcej niż 150*/» za­
sadniczego uposażenia.

Zajęcie majątków
Z dniem 25 listopada 1946 r., zaję­

ty  został położony na obszarze Pań­
stw a Polskiego m ajątek państw , ■ 
którym i Polska w latach 1939 —■
1945 pozostawała w stanie wojny, 
albo z którym i zerwane były stosun­
ki dyplom atyczne. Zajęcie dotyczy 
nie tylko m ajątku  należącego do 
państw a, lecz również m ajątków  ja ­
go obywateli i osób praw nych.

W szelkie rozporządzenie zajętym 
m ajątkiem  po dniu 25 listopada
1946 r. jest nieważne I podlega k a ­
rze aresztu do 6 miesięcy oraz 
grzywny do 200.000 zł. albo jednej fi 
tych kar. Zajęcie dokonane zostało, 
celem zabezpieczenia, a  następni* za­
spokojenia roszczeń Państw a Pol­
skiego i jego obywateli.

Z arząd nad  zajętym  m ajątkiem  
sprawow ać będzie instytucja w skaza­
na przez M inistra Skarbu. Spod za­
jęcia wyłączone są  m ajątki, które 
przeszły lub prze jdą  na własność 
Państw a Polskiego oraz zobowiąza­
n ia  pow stałe ze wznowienia stosun­
ków handlowych i finansowych po 
dniu 8.5.1945 r. (Dziennik Ustaw Nr. 
62, poz. 342).

Felieton teatralny

Dla mas — ale jakich?
W „Przekroju* przeczytałem  nieda­

wno wiersz satyryczny, zaczynający 
się od słów:

„chciałbym wreszcie w iedziei raz 
gdzie tu teatr jes t dla mas*.

A utor opowiada następnie o wędró­
wkach w poszukiwania takiego tea­
tru i o cenach biletów, które zawsze 
udowadniały mu w  końcu, że teatr je ­
dnak dla mas nie jest.

B ilety do teatru kosztują Istotnie 
drogo. Cena niezłego miejsca, gdzieś 
w środkowych rzędach parteru, równa 
się mniej więcej zapłacie za pół litra 
wódki. A le do w ódki jest nasze spo­
łeczeństwo jakoś bardziej przyzw y­
czajone, niż do teatru. W ysokość od­
powiednich kosztów  m ierzym y prze­
ważnie naszymi nawykami i w re­
zultacie do teatru chodzimy rzadko.

Teatr stara się przyciągnąć do sie­
bie publiczność. Dąży do tego przy 
pomocy bardzo różnych sposobów, za­
leżnie od ambicji swego kierownic­
twa. Najpopularniejszym  z tych spo­
sobów jest bodajże tak skonstruowa­
ny repertuar, ie  jakąś jedną  czy1 dwie 
pozycje szlachetniejszego gatunku 
przysłania w nim masa tandety ja ­
skrawej i chętnie przyjm owanej przez 
niewybrednego widza. Zauważmy, ze 
m amy tu do czynienia również z pe­
wnym znaczeniem zwrotu „teatr dla 
mas“ ; w tym sensie „dla mas“ będzie

w szystko, co cieszy się dużą frekw en­
cją.

Doświadczenie uczy, że największe 
powodzenie w  dzisiejszych teatrach 
mają sz tuk i najbardziej i  najm niej 
szlachetne. ,(Lilia Weneda“  (zapo­
m nijm y o sposobie je j wystawienia) w 
Warszawie, „Elektra“ w Łodzi, „Fan- 
tazyu w Krakowie okazały się wcale 
kasowym i przedsięwzięciami; obok te­
go olbrzymim popytem  chwalić się 
może p stry  towar rozmaitych rewietek. 
Jeśli chodzi o pierwszą kategorię prze­
dstawień, duży procent publiczności 
niewiele potrafi z nich pojąć; ale czę­
sto podoba się właśnie to, co jes t nie­
jasne i tajemnicze. Nie rozumiejąc, 
można przeżywać również dreszcz ob­
cowania ze sztuką. W  drugim rodzaju 
utworów znajduje publiczność łatwą 
zabawę, nie wymagającą zbytniego 
wysiłku. W niosek, jaki możnaby stąd  
wysnuć, byłby dość przerażający; „te­
atr dla mas to albo teatr poetycznego 
niezrozumialstwa (m yślę w  te j chwili 
nie o istotnej niejasności utworu, ale 
jego odbiciu w świadomości1 konsu­
menta) albo teatr grubych błazeństw.

D okładniejsza analiza sytuacji prze­
konuje nas jednak, że z  zainteresowa 
niami „mas“ nie je s t aż tak ile . Obe­
cnej publiczności podobają się sz tuk ' 
najrozmaitsze —  podobają się je j W y ­

spiański, Shaw, Chrzanowski, Bogusła­
wski, Flers, Szekspir, Zapolska, Gi- 
raudoux, Anouilh, Szaniawski, Mor­
stin, Fredro, Molier, B liziński, Moro- 
zovHcx - Szczepkowska^ Bałucki, 
Swierczyńska, Strauss i Rubach, Go­
zdawa i Stępień, Słowacki, Rittner, 
Perzyńskt. Pomieszałem tu umyślnie 
bez łada nazwiska różnego rodzaju au­
torów z różnych epok, aby wyrazić 
galimatias, który panuje te upodoba­
niach dzisiefszej publiczności. Chaos 
ten zdaje się świadczyć, że do teatru 
wciąż jeszcze nie uczęszczają jn a ty " ,  
lecz raczej dość szczupłe grono w i­
dzów, złożone z: 1) „zawodowych“ in­
teligentów, 2) różnego rodzaju burża- 
azji, 3) m łodzieży i 4) nielicznych 
przypadkowych przedstawicieli innych 
grup społecznych. G dyby z wymienio­
nego tu kręgu w ykryw ać grupy m niej­
sze, bardziej pod względem zawodowo 
społecznym sprecyzowane, możnaby 
im zapewne przyporządkować dokła­
dniej określone pola zainteresowań. 
A le chodzi mi w tej chwili raczej o 
znalezienie zakresu całkiem ogólnego, 
bo tylko takt mógłby — jak sądzą nie­
k tórzy  —  rozwiązać zagadnienie „tea­
tru dla masr‘.

Powstaje tedy dość zawiła sytuacja. 
P.epertuarem większości teatrów w 
Polsce yządzi gust publiczności, która 
fkaci. Teatry z kolei szerzą ten gust w 
grupach społecznych, dotychczas nie- 
loielc mających ze sztuką wspólnego. 
Teatry słysza ły  ju ż o „upowszechnia- 

chciałyby same ,,upowszechniaću 
dlatego oddają część miejsc pe> tań­

szych cenach robotnikom, zorganizo­
wanym w w ią zk a c h  zawodowych. 
Trzeba uczciwie przyznać, ie  innych 
m ożliwości w obecnych warunkach te­
atry nie ma/ą i że zresztą nie jest tch 
głównym zadaniem organizowanie ma­
sowej widowni. W rezultacie zachodzi 
obawa, aby tego rodzaju upowszech­
nianie teatru albo nie obrzydziło go 
.piatom * doszczętnie, albo też nie 
wprowadziło jeszcze gorszego zamie­
szania te istniejącym obecnie chaosie.

A le, gdy spróbujem y w yjść poza kło  
poty  teatru, zauważymy, ie  w yraże­
nie .jnasy* posiada zupełnie określo­
ną treść, inną, ntż te, które narzucały 
się nam dotychczas. G dy tę treść z  ko­
lei zastosujem y do tych rozważań, bę­
dziem y mieć w „masachu publiczność 
teatralną, której społeczny skład jest 
wprost proporcjonalny do społecznego 
składu całego narodu. W  naszych wd- 
runkach będziemy mogli powiedzieć, 
że m asy posiadły teatr, a teatr masy, 
gdy na każdym  spektaklu  będzie wię­
cej chłopów, robotników, pracowników  
umysłowych, niż t. zw. ogólnikowo 
burżuazji. Nie znaczy to, że należy 
przedstawicieli te j ostatniej grupy o- 
graniczać w chodzeniu do teatru. Prze­
ciwnie. A le podstawą powinna być no­
wa publiczność, ta, która na razie po­
kazuje się w teatrze bardzo rzadko.

Przyciągnięcie te j nowej publiczno­
ści jest niewątpliwie sprawą odpowie­
dniej akcji pedagogicznej. Wspomnia­
ne na Wstępie ceny za  b ilety odgry­
wają bardzo poważną rolę w  tym  wy- 
choipanUa; mis mis ty  Ik s  »ns. Równie

istotną kwestią fest np. sprawa odpo­
wiednich sal teatralnych; powinny one 
być nieporównanie większe od dotych­
czasowych (te  dwa zagadnienia łączą 
się zresztą ze sobą bardzo ściśle: w  
dużej sali cena za  poszczególny bilet 
może być urykalkulowana znacznie 
taniej). Dalej, wychowanie takte musi 
się oprzeć na celowo dobranym reper­
tuarze. Nie można powiedzieć, aby na­
leżało odrzucić to w szystko, co ma 
powodzenie obecnie; przeciwnie, wiele 
z wymienionych tu pozycji musi sta­
nowić podstawę również I nowego re­
pertuaru. A le  może trzeba będzie 
wprowadzić na scenę coś, co na razie 
powodzeniem się nie cieszy. Chodzi bo­
wiem o to, aby skonstruować program, 
uwzględniający zainteresowania ludzi, 
na ogół z  teatrem nie obytych, a na­
stępnie, by przy pomocy umiejętnego 
doboru poszczególnych punktów  ta­
kiego programu prowadzić tych ludzi 
coraz dale) w  trudnej sztuce delek to­
wania się w idowiskiem  scenicznym. 
Może się zdarzyć, że taki teatr — w y­
chowawca będzie musiał przełamać 
chwilowy bunt widowni. A  równocze­
śnie nie można zapominać o tym , że 
rozszerzenie zakresu publiczności tea­
tralnej nie może przeszkadzać rozwo­
jowi sam ej sztuki; kultura społeczeń­
stwa upadnie, jeśli obok szkół pow­
szechnych nie znajdzie się w nim 
miejsce na uniwersytety.

Program tak i w ydaje się rozpaczli­
wie rozległy i daleki. A by  jako tako 
zbliżyć się .do rozpoczęcia jego reali­
zacji, musiałaby się w  Polsce rozegrać

obrzymia bitwa teatralna. A le nie 
przerażajmy się. W grupie pracowni­
ków teatru jest naprawdę wiele do­
brej wolt, szczerej ochoty i entuzja­
zmu, tak potrzebnego w owej bitwie. 
Tylko... że im z kolei bardzo potrzeba 
pieniędzy.

Naprawdę. Bitwa o „teatr dla mas“ 
nie będzie mogła rozpocząć się na szer 
szą skalę tak długo dopóki dyrekcje  
poszczególnych scen nie uniezależnią 
się od gustu i kaprysów dzisiejszych  
odbiorców. Owych mas nie można 
przekupić codzienną garstką zniżko­
wych biletów, trzeba je zdobyć, narzu­
cić im nowe gusty i skłonności, obu­
dzić w nich nowe zainteresowania. 
Nauczyciel, uzależniony finansowo od 
wychowanków, to żałosna parodia wy­
chowawcy.

W iem dobrze, że pieniędzy mamy w 
Polsce niewiele. Nie namawiam tym  
felietonem do zaniechania koniecznych  
inw estycji gospodarczych na korzyść 
subwencji dla teatru. Wiem jednak ró­
wnież, ie  społeczeństwo kulturalne, 
w ykształcone m. in. także i przez te­
atr, potrafi lepiej rządzić swym ży ­
ciem i gospodarką, n iż naród ciemny. 
Dlatego w konkluzji namawiam jedy­
nie do tego, j ' ) V  ludzie, planujący no­
we drogi polskiego życia, starali się 
wycisnąć z budżetu możliwie najw ięk­
sze sum y i nie żałowali ich na cele 
kultury. W śród tych celów na jednym  
z  pierwszych miejsc powinien znajdo­
wać się teatr. Oczywiście teatr ambi­
tny i ty& czy . Opłaci się.

EDWARD CSATÓ
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i O S P O Q M Z E
flea) Ody rozpoczęliśm y procę no 
uwolnionych apod h itlerow skiej o- 
kupacji —  ziemiach naszej Ojczy- \ zagospodarowania Ziem Odzys- 
tn y , pierwszym zadaniem  było jak  kanych |cst osadnictwo spółdziel 
najsilniejsze rozwinięcie produkcji, czo - parcelacyjne. W ramach te- 
Chodzilo o to, aby ja k  najw ięcej j osadnictwa w ciągu ostatnich 
wyprodukować i ja k  najw ięcej lu- sześciu miesięcy przesiedleńcy Z 
“  ! Centralnej Polski zaidi mal}tki

na Ziemiach Odzyskanych o lą.-

Dalsze zagospodarowanie Ziem Odzyskanych
w ramach akcji parcelacyjno-spófdzieiczej

zatrudnić. Chodziło więc o ilość — 
jakość usuw ała się w  ow ych chw i­
lach ną plan drugi.

Ten vierw szy e tap  je s t ju ż za na­
mi. Dziś, gdy wchodzim y w  Gospo­
darczy Plan O dbudowy — nie m u  
iem y  rozumować ilościow ym i ty lko  
kategoriami. Dziś chodzi nam  o to,

Tedns z form jak jiajszybszego Przed wyjazdem należy ustalić, darcz^, zdolną do pracy na roli i
czy przesiedleńcy wyjeżdżają ja- nie wymagającą natychmiasto- 
ko grupa parcelaryjna ( posiada* j wej pomocy, 
jąca dostateczną ilość inwenta- j W  ostatnim półroczu przesie- 
rza do zagospodarowania sie in- dleńcy przywieźli zę  sobą zaled- 
dywidualnego), czy jako grupa' wie 677 koni, 1980 krów, 4000 
spółdzielczo - parcelacyjna (roz- kóz i świń, oraz 12 tys. drobiu, 
poczynająca prace wspólną na Dla przesiedlonych państwo

cznej powierzchni 200 tys. hek­
tarów, w tym cześć —  2055 ro­
dzin objęło majątki, zagospoda­
rowując je na prawach spółdziel 
czych, 5571 rodzin wy echało w 
grupach parcelacyjnych, za’mu-

Bokserzy łódzkiego „Zrywu" powró- 
już do do Łodzi z tourne na W ę­
grzech. Podobnie jak W arta  we Fran- 

. , . cjS, tak i „Zryw" na Węgrzech od-
pewnym okresie każdy z nich, padzie 1500 koni, nade?ziych niósł sukcesy. Cztery rozegrane me-
jednym z majątków z tym, że po przyznało w paźdz:erniku i listo-

Sukcesy „Zrywu' na W ęgrzech
W czterech sp a la n ia ch  tizyskaii 35:29 punktów

Oslo zakończyło »if

aby produkt, w ychodzący z naszych - ^  maj tk; ofa2 573 del
zakładów pracy  — był w ysokie] ]a-f '  ’ *
kości, dziś w ypow iadam y zdecydo­
waną walkę w szelk im  brakom , k tó ­
re stanowią e fek tyw n ą  stra tę  robo­
tnika - dniówek, które  mogą, jeśli 
by zostały ponownie przerobio­
ne — stanowić poderwanie zau fa ­
n ia  do naszych tow arów  ta k  ni1 
rynkach krajowych, ja k  i zagrani- 
mnycK

W alka z . Jlościoicym" nastaw ie­
niem produkcji m a  • inny jeszcze 
obraz. Jest to w alka  z uzyskiw a­
niem efektów  w ytw órczych  niepro­
porcjonalnie w ielk im  nakładem  ży  
wej siły roboczej, jest to w alka  o 
podwyższenie w ydajności p o d u ltc ji  
Zwycięstwo w  te j walce oznacza  
zmniejszenie w kładu  pracy na jed­
nostkę w ypodukow a ią , oznacza  
podwyższenie i ulepszenie produk­
cji. Aby jednak dojść do pożądane] 
wydajności, nie w ystarczy  sam a  
propaganda i sam nacisk na robot­
nika, . nie wystarczy sam o odwoły­
wanie się do jego patrio tycznycn  
uczuć. Trzeba stworzyć obiektyw ne

cie z województw centralnych 
zarezerwowało 377 majątków dla 
chętnych na wyjazd,

W  roku następnym plan prze­
siedleńczy projektuje zagospo­
darowanie 250 tys. ha ziemi. Ra­
dy Powiatowe Osadnictwa Spół­
dzielczo - Parcelacyjnego, które 
istnieją w każdym powiecie Sta­
rej Polski winny, po porozumie­
niu sie z chętnymi na wyjazd, 
złożyć plan zagospodarowania 
oowiatów, które na Ziemiach 
Odzyskanych oddano im do dy­
spozycji, przesyłając ten plan do 
Rady Społecznej Osado. Spółdz. 
Pare, przy Ministerstwie Ziem 
Odzyskanych najpóźniej do dnia 
31 grudnia 1946 r W erbunek o- 
sadników, prowadzony przez Ra 
dy Powiatowe powinien sie kon­
centrować przede wszystkim w

po dorobieniu sie inwentarza, be w ramach dostaw UNRRA, któ- 
dzie mógł przejść na gospodar-J re przy wielkim braku siły po­
ke własną) lub czy dana grupa ciągowej na Ziemiach Odzyska- 
wyjeżdża w ramach osadnictwa nych bedą stanowić wielką po- 
pracowniczo-parcelacyjnego (roi moc.
nicy bez żadnych zasobów, któ-| W planie osiedleńczym w ro- 
rzy po paru lataih wzamian za ku 1946 wzięto również pod u-
pracp otrzymają własną parcele).

Jakkolwiek państwo przyrze­
kło swą pomoc dla przesiedleń­
ców, oddając 10% inwentarza 
żywego i martwego, sprowa­
dzanego z zagranicy, zespół par- 
celacyjny musi sam w sobie 
przedstawiać pewną siłe gospo-

„Pięciomilionówka“ 
na Wybrzeżu

W  portach polskich—Gdy­
ni i Gdańsku załadowano 5- 
milionową tonę.

Ładunek jubileuszowej to­
ny przyjął statek „Scandya”.

tych gminach, które według pla 
warunki zwiększenia w ydajności nu powinny dostarczyć jak naj- 
prnoy —■ a więc lepszy poziom ży - , większą ilość przesiedleńców. Li- 
etowy robotnika  — am ortyzacja  je-' sty kandydatów na osiedlenie D o łą c z y  
ffot i ł  żywych, a więc ulepszony m b ć r joione do dnia 311 1
warsztat pracy — am ortyzacja  ku- 1047
***** ^ w e g o ,  standaryzacja , VTcdnostjJa ni<? m oźe

wyjeżdżać na Ziemie Zachodnie 
nieokreślonym charakterze.

chanlzacja. Nie je s t to łatw e, rzec*, 
prosta, w  naszej sytuacji, lecz do 
tego dążymy. Osiągnięcie tego ce­
lu, to przesunięcie środka ciężko­
ści zagadnienia rentow ności z Ho­
ł d  —— na jakość pracy.

WIERCENIA ZA GAZEM 
ZIEMNYM 

ftjoaadaon* od pomnego ocuv waer- 
***** poanskówawcz* ca złożami gazu 

aa tereni* Karpat, zacho- 
w okolicy Klęczan, Żywca, Sko 

dały jiodatnia rezultaty. Wier 
w Dębowcu w okolicy Skoczowa 

Aląsfcu Cieszyńskim, doprowadziły 
wykrycia złóż gazowych u  glębo- 

aaJedwś* 396 mtr o początłto- 
• • ł  wydajności 97,3 metra eześckmn*- 
f z  tm Kinutę. Obecni* po aacemento- 
w * * i ru r, otwór przygotowuj* się do 
rfaąiliiitac;Ł Po odwierceniu pierwsz* 
§Z (dwora w Dębowca, prowadzeń* 
będą i d e a  prac* pray budowie dru- 
|4af* otworu eksploatacyjnego oraz 
Yw c iig u w odległości 1.500 mtr,

WYROBY HUTNICZE ZA ŚLEDZIE 
I KONSERWY RYBNE 

W  Katowicach bawiła ostatnio de 
imgaoja handlowa z Islandii w osobach 
prwdetawiciiela rządu islandzkiego, p. 
H o l#  Zoega, oraz dyrektora najwięk- 
zzmj w Islandii fabryki przetworów ryb 
nych — Olafa Thordarsona.

Wizyta misji islandzkiej miała na 
galu nawiązani* kontaktu handlowego 
■ Polską. W rozmowach, które odbyły 
się w Wydział* Eksportowym Central­
nego Zarządu Przemysłu Hutniczego 
w Katowicach, członkowi* delegacji 
•świadczyli, i*  wzamian za polskie 
wyroby butaśoze, jak: rury i żelazo 
walcowane, Islandia pragnie doefar- 
e**ć rozmaitego gatunku ryb i prze­
tworów rybnych w konserwach.

IM SZYBSZY OBRÓT — TYM 
WIĘKSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

Ministerstwo Przemysłu przykłada 
ąp*ojailną wagę do zahamowania wzro­
stu osa poprzez maksymalną redukcję 
kosztów produikoji i  dystrybucji arty ­
kułów przemysłowych drogą zwięk­
szani* szybkości obrotu towarowego.

W ■wiązku z tym Minister Przemy­
ski wydał pismo okólne nakazujące 
podlegającym mu jednostkom jak naj­
szybsza upłynnienia remanentów i zbę 
dnych zapasów towarowych, składo­
wanych w magazynach fabrycznych 1 
dełarlnioacŁ Central Zbytu. Poza tym 
Młneetar Przemysłu polecił poddał go- 
żąwscWkę materiałową jak najdalej 
Mąr y  iwstrykojom eazczędnoódo- 
•  jaa paprz** wykorzystani*. tstzMarją- 
•fa h  rezerw aapaaów i edpadkóaą

IWIĄZEK IZB BZEMIEfUnCZYCM 
REAKTYWOWANY 

W A da 17 gnsdnża i k  s i i ę k l i  aśę
W Warszawie aadz«rycsw,jay ajaad 
przedstawicieli Izb WrsnaiekmArnyoh ■ 
sałej Polski 

Na zjeidzi* tym poeta omówieniem 
•praw związanych z realizacją postu­
latów Kongresu Rzemieślniczego w 
Bydgoszczy I z budżetem na rok 1947, 
będzie ogłoszona decyzja Ministerstwa 
Przemysłu o powołaniu do życia Zwią 
A u  Izb Rzemieślniczych.

Jak  wiadomo Związek taki Wtożał 
przed wojną i zadaniem jego była 
przed* wezywtkij* koordyaaojs prac 
mb  Rzamieślnw-r ych.

W  chwili obecnej, wobes zadań 
jadą sanych z realizacją trzy letrd ego 

gospodarczego potrzeb* dtriałal- 
oadrzędnej instytucji samorządu 

w dziedzinie rzemiosła, 
(jfefe zkżBzlmm

w

Katastrofa kolejowa
w  P rab u tach

W  dniu 10 bm. rut stacji Pra­
buty w Dyrekcji Gdańskiej ■wy­
darzyła sie katastrofa kolejowa. 
Pociąg zdążający do Warszawy 
zderzył sie z pociągiem malbor- 
skim, powodując wyskoczenie z 
szyn trzech wagonów, co po­
ciągnęło za sobą liczne ofiary w 
ludziach. Trzy osoby zostały za­
bite; 12 ciężko rannych i 35 lżej 
rannych. Wszczęto natychmiast 
akcje ratowniczą, rantu pataże- 
rowie zostali przewiezieni do 
szpitala w Malborku.

Most pod Wyszogrodem
połączy

dwa brzegi Wisły
W poniedziałek, dnia 16 b. m. na­

stąpi otwarcie mostu ,pod Wyszogro­
dem na Wiśle, między Płockiem i War 
szawą. Otwarcie tego mostu ma kolo­
salne znaczenie dla usprawnienia ho* 
munikacji między lewym a prawym 
brzegiem Wisły, gdyż będzie to jedy­
ny most na Wiśle między Warszawą 
a Toruniem.

wage ,3000 zdemobilizowanych 
żołnierzy, którzy zostali skiero­
wani do okręgu szczecińskiego, 
koszalińskiego, gdańskiego, do 
Teleniej Góry, Wrocławia, Opo­
la, Ziemi Lubuskiej, Olsztyna i 
Łuczan. W  olanie roku orzyszJe- 
go przewiduie sie osied'enie 20 
tys. żołnierzy z demob;'izacji, 
która nastapi wiosną 1947 r.

1 - Z  końcem bieżącego roku rol­
nicy na Ziemiach Odzyskanych 

, zaczną otrzymywać akty nadan;a, 
] stwierdzaiące własność oosiada- 
: nej ziómi. W  oktes;e przejścio­
wym — miedzy uzyskaniem aktu 
nadania a wydaniem o rzeczenia 
o jego wykonaniu, osadnik ma 
prawo obiąć w pos:adanie przy­
dzielone mu gospodarstwo i ko­
rzystać z jego płodów. Z  chwilą 
wydania orzeczenia o wykona­
niu aktu nadania, osadnik ma 
prawo dysponować nadanym go 
spodarstwem, jako bezsprzeczną 
swoją własnością. W . S.

99

b m  MTK
zwycięstwem „Zrywu" 9:7.

Najlepszym pięściarzem „Zrywu“ 
okazał się Czarnecki, który wygra?

 ____  ̂ t___d___ ___  wszystkie cztery walki, Wożniakiewici!
cze zakończyły się ogólnym wynikiem | i Taborek wygrali po 3 walki. Na_gor- 
35:29 punk!ów na korzyść „Zrywu".

W pierwszym spotkaniu z reprezen­
tacją kolejarzy węgierskich w Buda­
peszcie „Zryw" zremisował 8:8. Dru­
gi mecz z drużyną pięściarską „Elcc- 
ta“ łodzianie wygrali 10:6, Irzecie 
spotkanie w Miskoiczu znowu dało 
wynik remisowy 8:8, a ostatnie z klu-

szym był Kłodas w wadze ciężkiej, 
który przegrał wszystkie walki, z te­
go dwie przez k. o. Pod względem pro 
pagandowym występy „Zrywu na 
Węgrzech wypadły dodatnio.

Na początek lutego przybędzie d® 
Łodzi mistrzowska drużyna pięściar­
ska W ęgier „Cepeli", która rozegra 
w Polsce pięć spotkań. (Ltn)

Międzypaństwowy mecz bokserski
P o l s k a  —  W ł o c h y  w  r. 1947

W czasie obrad kongresu AIBA w 
Londynie delegat Poiski ob. Biele­
wicz zakontraktow ał m iędzypaństwo­
we spotkanie bokserskie Polska — 
Włochy, które odbędzie się po faz

Rozwój „Społem
w Czarnkowie

Oddział „Społem" w Czarnkowie u- 
zyskał óstatnio nowe pomieszczenia.
Obroty placówki sięgały za okres od 
I. I. 46 do 31. X. 46 r. ził. 42.056.342,13.
Cyfry te świadczą o pełni rozwoju 
apółdzżelciości na terenie Czarnkowa. ■ w  p 0 i 0 w | e  r f y c m i a

i w Polsce

pierwszy po wojnie 
Upcu 1947 r.

Włoszech w

Remont sk o c zn i  
w Zakopanem

Zarząd Polskiego Związku Narciar­
skiego podjął remont skoczni na Kro­
kwi Oraz skoczni treningowej; po 
spadnięciu śniegów zbudowana zosla- j 
nie mąła skocznia terenowa dla mło­
dzieży1! dzieci.

Słynny Vogel II 
trenerem  Warty

Długoletni reęwezentat Węgier w 
piłce nożnej, znany na terenie Polski, 
obrońca Ujpesti Vogel II, został za­
kontraktowany przez „W artę" pozneń 
ską na trenera. Vogel zwrócił się już 
do „W arty" o przekazanie mu wizy 
wjazdowej do Polski. Rozpoczęcie 
treningu „W arty" przewidziane jest 
na luty 1947 r.

Hokeiści szwedzcy

O b ó z  K r e n i n g o i r j

s z e r m ie r z y  
w Katowicach

W międzypaństwowym meczu szer­
mierczym Polska — Czechosłowacja, 
który odbędzie się da. 5 i 6 stycznia 
w Zakopanem, przewidziane są nastę­
pujące konkurencje: 5.1. floret kobiel 
1 szpada mężczyzn, 611 szabla męż­
czyzn. Przed meczem przewidziani re­
prezentanci odbędą tygodniowy obóz 
treningowy w Katowicach, zakończo­
ny drużynowym m istrzodwanr Polski 
w szermierce * udziate.n ZZH Łódź, 
Pogoń Katowice i Sokół K rakti*.

n g ad n lsn l*  t y c i m  * tg« lu i*M «ąa
•peł«cxn*
g«spodarca«
polityczne
nauko
litera tu ra
sztuka
w s s y s tk * ,  • •  C l*

Wyspa Holm przy g o to w u je  sie
do M.tdzyndradowkCh Targów Gdańskich

Chociaż Międzynarodowe Targi 
GadaAskl* aoataną otwarta dopiero w 
dala > sierpnia 1947 r„ już obecni* 
rozpoczęte prac* poraędkow* m  wjr- 
•pic Hofaa,

Wyspa Hoża ped Odahsktsas, prze­
znaczona na teren Targów, połączona

iUEUKIĘDOWA TABELA UYG3AKYCH
6- ty  d z i e ń  c i ą ę n i e n . a  IV-ej Klasy 48 Lolerii

Wygrana 500.000 zł Nr 60788 padła
w Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł NrNr 41221
78396.

Wygran* po 50.000 zl NrNr 34979
42354.

Wygrane po 20.000 zł NrNr 3395
18392 30699 31220 49238 51629 59705
66371 67005 72506 82715 89981 91952
93889 95380 97626.

Wygrane po 10.000 zł NrNr 173 
11921 17777 18800 27236 27523 27783
27963 31409 31893 32843 39152 40005
45542 45S55 4951-2 53313 55345 57228
59941 60450 60561 61627 65979 66626
69142 69681 70015 73122 74830 83103
91075 97362 97594.

Wygrane po 5.000 zł NrNr 5589 
7076 9607 9620 10366 11560 12314
15149 16201 16669 19346 19879 19917
23740 24705 31338 36486 36508 38913
41427 41763 42849 44968 45088 45393
59277 62633 68152 69993 70182 70277
74077 75551 76815 81065 84927 85439
91557 91574 93415 96114 96712 97964
99673.

Wygrane po 2.000 zł NrNr 901 1280 
871 2081 415 467 990 3347 957 4489 
5091 6180 488 733 928 7663 8069 358 
618 9347 527 9806 10548 681 11708 
12988 13948 14340 751 15276 16078
383 709 964 17916 18368 839 19729 
20296 21051 22674 23670 25107 672 
27882 28080 29691 30239 474 577 622 
32790 33131 768 34374 646 35273 654 
36202 244 361 480 38317 327 738
39143 623 40083 106 359 823 606 998 
41095 133 398 581 933 973 42172 373 
748 904 43541 44065 134 516 383 885 
45312 313 779 967 46743 757 897 47134 
48G58 065 311 662 721 840 49201 248 
376 604 755 50704 996 51236 443 623 
127 82022 086 361 53791 54982 55670 
718 958 56129 887 894 57649 88307 
396 466 507 89300 60055 116 820 61620 
657 62166 452 458 530 771 88617 
84099 322 65066 66242 538 899 937 
67087 357 503 981 68017 107 344 
70090 418 648 71392 782 72160 
542 73790 74003 107 350 376 434 528 
820 75145 815 76815 875 922 77188 
485 968 78108 559 650 79160 566 
80804 81004 081 381 82169 619 83070 
167 379 84168 990 85177 222 458 810 
86195 856 920 88190 89532 949 90325 
91461 631 92917 94694 757 95236 424 
461 96069 403 602 717 97144 210 748 
911 98164 418 659 93 99279 571 99869

Wygrane p* 1.500 zł NrNr 56 698 
779 1401 86 806 917 2136 612 934 
3095 99 838 5352 86 443 6079 198 300 
37 893 7156 247 438 958 8317 408 865 
935 9124 263 500 46 724 10174 220 24 
49 11099 475 532 641 735 37 72 12469 
">)8 702 23 38 13000 401 56 98 544
25 940 82 14349 597 977 15260 16397

434 872 18140 67 260 19581 634 727 
867 921 40 20132 655 942 21392 22395 
527 691 23126 251 56 442 550 742 973 
24618 793 871 25365 453 549 54 604 35 
993 26112 54 94 686 27305 415 92! 39 
28044 58 249 889 29028 91 375 428 514 
656 781 30179 305 92 93 743 49 70 
934 69 31432 635 89 885 993 32276 
390 679 97 711 928 86 33094 458 536 
947 34595 715 35104 34 54 239 
343 71 456 652 971 36149 257
366 70 464 570 630 757 37034
255 89 436 660 38074 81 208
52 406 585 8 803 47 976 39142 653. 
735 40048 798 41061 93 114 473 776 
42037 55 381 590 644 81 43442 83 585 
624 749 807 978 44169 71 226 744 62 
876 45016 367 73 765 94 940 75 46195 
230 746 66 912 58 47326 926 85 48132 
216 65 400 551 654 896 967 49243 380 
409 546 742 877 955 50202 579 600 
734 74 89 51005 300 510 804 52167 
201 425 557 93 53025 341 78 927 57 
54038 99 325 500 769 975 55013 54 277 
376 450 595 783 56162 443 74 57597 
628 816 38 47 943 6 77 58412 62 703 
90 8 961 60125 381 569 61376 534 66 
666 62100 57 60 236 421 3 818 46
63013 237 54 312 61 425 64097 214 
674 832 8 974 65073 122 278 326 405 
713 66167 387 447 669 970 92 67062 
154 85 7 899 68266 310 58 65 764 
69516 657 70064 206 38 9 628 813 40 
71068 281 600 800 59 958 72043 77 
464 78 529 778 966 73197 472 885 912 
58 74004 87 197 746 75215 33 352 363 
401 545 665 823 76164 296 563 785 
804 907 77145 532 657 727 924 42 
78086 470 570 876 79210 375 562 72 
681 801 977 80252 398 81455 608 760 
82051 666 961 83164 205 338 417 31 
521 80 921 84012 9 473 660 88 754 80 
85046 119 1 697 86077 211 22 44 355 
81 98 461 508 630 946 87519 97! 
88396 468 91 690 763 89940 90456 89 
520 8 898 644 707 91460 92087 93131 
92 424 606 969 94079 128 266 720 899 
95053 117 215 362 95 660 813 961 
96477 701 15 6 71 814 97156 647 817 
98057 168 265 354 657 944 96 99094 
229 327 99369.
Dalszy eiąg wygranpek po 1.000 *  

45011 50 4
71 82 4 6 96 128 78 220 44 50 99 331 
50 9 97 437 76 8 85 546 7 74 80 96
600 4 6 19 27 59 83 5 90 845 47 58
69 73 99 46019 30 43 7 78 146 240 318 
37 73 417 14 56 62 85 503 48 65 634
72 7 91 7 763 811 952 73 87.

47091 7 223 4 41 50 86 90 8 328 80 
501 2 5 94 609 63 9 90 4 730 55 8 803 
10 1 6 46 98 933 56 48022 36 81 115 
8 57 80 225 91 3 410 15 50 558 82 622
6 34 47 58 90 921 74 86 49002 104 6fi
241 7 79 328 35 74 402 62 511 72 V 
3 9 601 41 88 91 7 709 37 52 71 7 85

zostanie < miastem mostem oraz Unią 
tramwajową i wodną. Dział Targów Rjr 
bnych aainatalowany będzie w Gdy­
ni. Sopoty przewidziane są jako baza 
mieszkaniowa i miejsc* rozrywkowe 
dl* przybywających. Spodziewane jest 
przybycie na Międzynarodowe Targi 
Gdańskie Około 100 tys, osób.

Dla celów wystawowych I ekspona­
tów użytkowane zostaną now oczesne, 
murowane pawilony, które służyły 
Niemcom pfzy fabrykacji łodzi pudwo 
dny ch na Hol mi e.

Szwedzka drużyna hokejowa AIK 
ze Stokhoilmu zawiadomiła ŁKS w 
Łodzi, że z powodu przybycia do 
Szwecji drużyny amerykańskiej na 
turniej hokejowy będzie mogła przyje­
chać do Łodzi dopiero w połowie 
stycznia. Szwedzi wpierw rozegrają 
kilka spotkań w Krynicy, a dopiero 
w drodze powrotnej do Sztokholmu za 
trzymają »ię na jeden mecz w Łodzi.

I s U r s t s I e ,
sflwierss

W I E D Z A  I Ż Y C I E
oitasiącanik popularno - naukowy 

doborowi autorzy  
(lakow a t obfita trośd 
liczna llustracfo 
od 1926 r. w yasw efę 

W!CD£t < ŻYCIE na czoło najpo­
ważniejszych periodyków w Polsce 
pranuntorsrta i

kw art. at. 79, ro c z n a  i i  3 0 0  
-adaaiaistra e |a  i

W arszaw a, ot. Róż 7 — § 
fcooto PKO or. 1-1490

ż ą d a l c l o  eoezytów s k s z s w - ś l

poleca, artykuły podróżnicze oraz 
obuwie ranne. 1599

2083O F E R U J E M Y

W|  i f  I  j y y  każffą ilość 
I  H  L  I  I I  I  zielonej i korowanej

(szlackelnej) wagonowo jak również gotowe 
wyrolsy koszykarskie

Zamówienia kierować:
€ 2  0 1 ^ 1  T ?  J U Z  I I  OKR. ODDZIAŁ PRZEM. ROLNY,

I j M  i  i * !  £La J E *  A Y i  p o z n a n ,  u l .  C h e łm o ń s k ie g o  2.
Teł. centrala: 7981, 7982, 7091. Bezpośredni; 7988.

Z E G A R M IS T R Z E ! ~ 5 B B
= 1  F - m a  A . D u r s k i

M a r s z a ł k o w s k a  108 (róg Chmielne!) 
poleca wszelkie przybory zegarmistrzotuskte oraz podręcznik

Naprawa Zegarka Naręcznego

Stanisław CZAYKA S k u t e c z n e J g g g B l g
M arsza łk o w sk a  100. a11®

reumatyzmu 
ischiasu 
nerwobólów 
s k l e r o z y  

zapalenia stawów
IWONICKĄ SOL \ 
JODOWĄ-BROMOWĄ

do kąpieli w domu.
Do nabycia w aptekach I drogeriach.

UPOMINKI
GWIAZDKOWE

SREBRA,  
PLATERY

MWMsrotwo Żeglug* i Handlu Zagranicznego, ogłaaza przetarg nieogra- 
flóaaoay aa  sprzedaż 84 sal. belek żelaznych o -0" 30 cm. długości od 2 do 
7 u l. raajdująoyeh dą aa  taranie poseajś pnzy ol. Filtrowej 57. Oferty 
owuględuiająo* oeoę za 1 kg. należy składać w kopertach zalakowanych 
w Mższiataratwi*, iż. Wileńska 2/4, pokój 414, do dnia 30.12. godz. 10-ta, 
po ozyas nastąpi komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta. 2162

Dalszy ei^g wygranych po 1000 zl podany bgdzl* jutro.

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
tJbeagdoozalmia Społeczna w Olsztynie ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie robót: 1) stolarskich, 2) blacharskich, 3) instalacji central 
nego ogrzewania w budynku w Olsztyna*, pmzy uł. Mickiewicza nr. 1. Ter- 
ińtn wykonania robót 16.111.1947 r.

Oferty należy składać w terminie do 23.12.1946 r. do godz. 10-tej 
w Ubezpieczalnś Społecznej w Olsztynie, ul. Dworcowa nr. 30, pokój 16, 
gdzi* też oferenci mogą się zapoznać z szczegółowymi warunkami robót 
or«* otrzymać za zwrotem kosztów ślepe kosztorysy.

Wadium w wysokości Th należy wpłacić do Bank® Goapodarotw* 
Spółdzielczego Oddział w Olsztynie, Konto nr. 68.

Wacka dotycząc* nieprzyjętych ofert zwrócone będą w terminie dni 
10 po otwarciu ofert.

U bezpieczalnia zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu przedsię­
biorcy, bez względu na «*nę ora* prawo uzn an ia , że przetarg nie  dał wj-- 
aików UBEZPIECZA LNIA SPOŁECZNA
ąU * * W OLSZTYNIE

Kupno - Sprzedaż

G R A  V E T "
Warszawa, Marszałkowska 84
/ /

3UŁUSZEKW DROBNE
ODSIEWACZ — 6-Cto dslalowy s gazami 
— kompletny. Ogladać: at. Jaktorów k. 
Żyrardowa, młyn Kołaczek. 2079
ZAGUBIONO książkę inwalidzką, kari* 
rozpoznawczą, kartę rzemieślniczą zegar­
mistrzowską, kartę rejestracyjną zegarmt. 
strzowską., wystawioną,, na n-zwisko O. 
strowskiego Stefana ur. 10.7 1888 r.. zamie. 
azkałego w Ostrów! Mazowieckiej. 2102
HURTOW NIA perfum ery jno  kosmeiyo*. 
na. W arszaw a. Al. Jerozolimskie 43. Ce. 
ny  fabryczne. 1685
ABVTMOMUTR, maszynę do
wieczne pióra zakupimy. Jan Jaworski, 
Warszawa, Chmielna 26

liczeń lą, 
rski, 
1411

wszystkie dokumenty 
kartę rejestracyjną B. K. U.

UNIEWAŻNIAM
osobiste i kartę _____   _
wydaną w Skierniewicach, na nazwisk* 
Jan  Zawadzki, Skierniewice, ul. Nowo- 
m iejska 97. 2170
BUCHALTEBA.riNANSISTE poszukuj* 
Fabryka Siatek i Wyrobów z Drutu Lo„

Ibez, Województwo Szczecińskie. Kandy­
daci z poważnymi kwalifikacjami prza, 
widziani są na stanowisko wice dyrekto­
ra, Mieszkanie zapewniana. VJ LP. 196#
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W PARTII
Wiece przeiiwyoorcze

W ramach akcji przedwyborczej, 
zorganizowanej staraniem Stołecznego 
Komitetu Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych odbędą się Wiece Przedwy­
borcze w następujących Dzielnicach:
SOBOTA, DN. 14 B. M. GODZ. 15.00 

Dzielnice Śródmieście i Powiśle w 
•ali KRN Roma.

Dzielnice Zolibórz 1 Bielany w sali 
kina „Tęcza”.
NIEDZIELA, DN. 15 B.M. GODZ. 10.30

Dzielnice Praga Centralna w sali Te. 
atru  Powszechnego, ul. Zamojskiego.

Dzielnice Grochów, Saska Kępa w 
gali Wedla, ul. Zamojskiego.

Dzielnice Warszawa Południe w sali j 
GUS, ul. Narbutta 33.

Na wiecach będą przemawiać przed- 
•tawiciele Partii bloku demokratycz­
nego. Po przemówieniach część arty­
styczna.

DZIELNIcŻ̂ TTb OCHÓW
W  niedziele, t.J. 15 b. m .) o godz. 10 ej 

w  sali W edla odbędzie się zgrom adzenie 
Członków ak ty w u  P P S  t P P R  Dzielnicy 
„G rochów 1'.

Obecność obowiązkowa.
K om itet Dzielnicy P P S  „Grochów* za­

w iadam ia. źe pełnom ocnik D zielnicy do 
kpraw  wyborczych urzęduję codziennie w 
lo k a lu  Dzielnicy w godz. 12—15 1. 16.80—21.
DZIELNICA „GROCHÓW " ZEBRANIE 

K OM ITETU 
W  dn  17 b. m. o godz. 13-ej odbedzie 

s ie  posiedzenie K om ite tu  Dzielnicy.
Obecność w szystkich oztonków K om ite 

t u  obowiązkowa. ________ ____

Z sali koncertowej
J .  Żurawie w
Zanim  p r a jd ę  do o m a w i a n i a  syl-( za w u u o w .

wetłsi artystycznej p ianisty  pro i.t Dnla lg bm 0 godz 17 w lokalu aio
P i i r a w lo w a  DOŚwieut- Daire słów łecznego K om itetu  P P S . ul M okotow .ka zu raw iew a p o b w ię i*  p u a ę  24, Odbędzie się zebranie P P S  owców.
kom pozytorom , k tórych  dzielą byiy członków zarządów Związaow z*wodo.
w ykonane n a  osta tn im  koncercie. wj h.

J a n  S ebastian  Bach (1685- 1750) j m ie u z y f a k ty jn e ^ z e b r a n ia
był ŚFiemcem, k tó ry  najlepsze la ta ; w  an. i6.i2.46 r godz. ią.«j w lokatu

H łn c r ifw i 1 h D raco w iteK O  D zielnicy P P S . Nowe Bródno, p rzy  ul • w e g o  d łu g ie g o  1 O. p r a c o w i t e g o  B iajoleckl8j 27. odbedzie sie zebranie

U/iitóLi^ikjA ki ULA
Przypom inam y, te  re je s trac ja  członkom 

Dzielnicy trw a  do dn ia  15 g rudn ia . Cztou 
kowie n ie zarejestrow ani nie będą mogli 
być obecni na odsłonięciu aztandaru

S ek re ta ria t Dzielnicy czynny Jezt w 
godz. 9—14 1 16—18. w środy 1 soboty 
ty lko  do godzA 14

ODSŁONIĘCIE SZTANDABU PPS . — 
WOLA.

W niedzielę, d n ia  15 g ru d n ia  o godzi­
nie 10 rano odbędzie się uroczyste odsło­
nięcie sz tan d aru  PPS — Dzielnicy Wola 
Uroczystość odbędzie się w lokalu Miej 
skich Zakładów K om unikacyjnych (w 
szkole pow szechnej), przy ul. M łynar­
skie j 2 W program ie przew idziane Jea; 
odznaczenie zasłużonych tow arzyszy dzla. 
łączy dzielnicy W ola. Uroczystość zakoli 
czy część koncertow a.

KOLO SKARBOWOOW PPS.
Zarząd K ola Skarbowców PPS. O kręgu 

W arszaw skiego przypom ina kandydatom  
wyznaczonym  na tygodniow y kura prze 
szkolenia politycznego, ie  w ykłady roz. 
poczynają się 14 btn. o godzinie 13-eJ w 
św ietlicy  K ota przy ul. L indleya 14. 

KOLO PPS. TELEFONY.
Dnia 14 g ru d n ia  rb . (sobo ta), o godzi, 

nie 15 te j. Koło PPS . ..T elefony '1 ul 
P iusa  \ I  nr. 15. zebranie wspólne człon, 
ków PPS. I PPR . z refe ra tem  polltycz 
nym  Tow. Je rzego  W altera.

CENTRALNA SEK C JA  
POCZT I TELEGRAFÓW

W poniedziałek, dn, 16 b. m •  godz. 15 
odbędzie się zebranie członków 1 sym pa. 
tyków  z refe ra tem  tow . W innickiego

KOŁO RZEM IEŚLNIKOM PPS.
D yżury Koła odby w ają się cv wtorki 

I p ią tk i w godzinach 15 n. 30 17 m 30
w lokalu Dzielnicy śródm ieścia, ulica 
M okotowska 61.53.

Tow arzysze rzem ieślnicy jaroszom eą 
o zare jestrow an ie  się.

KOLO RZEŹNIA M IEJSK A  p rs .
Dnia 14 bm. o godz. 15, zebranie człon­

ków i sym patyków  s referatem tow. N a­
piórkow skiego.

K O LEJA R ZE — NOM E BRÓDNO
D nia 16 bm o godz. 16, Koło K olejarzy 

Nowe B ródno o rgan izu je  zebranie z re 
fera tem  politycznym  tow . Dziłowsklego.

KOLO DBOG1STÓM' PPS.
D nia 15 bm. o godz. 11.30. p rzy  ui. G ór­

nośląskiej 31, odbędzie się zebran ie człon, 
ków 1 sym patyków  z refe ra tem  polltycz

Teatr, który nie będzie „lipą"
„Żołnierz królowej Madagaskaru” na scenie CDŻ

Przez «zyt>y gmachu Teatru Centre! 
nego Domu Żołnierza (ui Króleweika 
— dawny „lipa”) widać, mimo dnia. 
jarząc* sie mocno zairówikL Wchodzi­
my. Okaziujc osą, to elektrotechnik? 
tirmy „imż. Scięgoez" próbuj* czy m 
ctalacja elektryczna działa.

Wspaniała palarnie teatru a efek­
townym oświetleniem stropu, momen­
talni* wprowadza na* w nastrój, jaki 
za waza wytwarza bliskość widowni.

Szeroki* drzwi wejściowe, na rasa* 
jaszcz* bez cnjzkioh portier, wiodą na 
wtaserwą salę. Przestronna, o przyiem 
tiycłi proporcjach w świetle niepełnych 
jeszcze lasnp, rozmieszczonych dyekret 
nie — ma już swój wyraz.

Z tyłu umieszczona kabina dla apa­
ratów kinowych Gto* rozmów, uderze- j 
ni* młotków świadczą, to 1 tam wre 
montaż.

który objaśnia schemat awtalacji.
Teohnsik musi przyznać, to pułko­

wnik ma trochę racja.
— Zmieni snę, parne pułkowniku — 

słyszę a* chwilę. — Jest przyjemne* 
ciepło. Cen.train* ogrzewani* działa od 
paru dna. Remontowany gmach trzeba 
wysuszyć! Płk Railkowsikt zagląda 
wszędzie. M*)6ter 1 f-my „Kamler' — 
jest trochę nieepoikujay, bo tam gdzie* 
trochę jeszcze zacieka, a o k o  polko 
wndta jest wyjątkowo spostrzegawcz*
STARA GWARDIA NIE ZAWODZI

Teatr „zapina się już na ostatni gu 
ziik ‘ Wszystko co potrzeba jut jest 
na miejscu Przed paru dniami zdoby 
to wspaniałą kurtynę, która lśni ju t 
srebrzystymi refleksami. Są wspomni*

1 n* ju t krzesła, 450 krzeseł, jak z igły 
dzigó i noc własn* pracowni* szyją

... , , , . ,  . .  . , , 1 stylowe kostiumy. Potrzeba ich 50 KoW salach przyległych, gdzi* będą, ' ,  ,  . „,, , 1 1 , sztowny jest ten „Żołnierz Królowejodbywały snę okolicznościowe wystawy . ___ ., .
sztuki, w karzytarzaoh, przejściach, 
szatniach — wszędzi* pełno epiętrzo 
nyoh, nowych krzeseł skrzyń z szyba 
mi, lustrami. Na szerokich stołach sto­
larze — polerują fornśery do obicia 
ścian.

— Panie majster — to  rozmieszczę 
m* gniazdek do kontaktów w kasach j 
lest nieszczególne — mówi płk Rat- 
kowsiki, kmdt CD2 do eleiktrotechnjika

tycia spędził jako organista 1 chór- 
mistrz w Lipsku. Styl kościelno- 
organowy gilnie zaważył na jego 
śztuce komponowania. Słyszeliśmy 
na koncercie Jego „Chaconnę". Jest 
to fantazja b. rozbudowana, mają­
ca wiele cennego polotu, wyrazu 
dramatycznego 1 ekspresji muzycz­
nej. Ludwik Beethoven (1770—1827J 
pochodził z rodziny holenderskiej. 
"W młodości osiedlił się w Wiedniu, 
w którym też 1 umarł właściwie 
niedoceniony 1 b. nieszczęśliwy. 
Twórczość jego stoi na pograniczu 
szkół zwanych klasyczną 1 roman­
tyczną. Wykonana przez Zurawle- 
wa Sonata cis-moll składa się Z| 
trzech części. Klasyczną Jest część',

m iędzyparty jne  przedw yborcze 
P P R . z udziałem  K ół K olejarzy  
P raga .

1
W -wa

Dziś otwarcie
„Stylowego / /

Dziś o godz. 19-ej odbędzie 
sic otwarcie nowoodbudowa- 
nego kmoteatru Jtoltcy „Sty­
lowy".

N a otwarcie wyświetlany 
bfdzie kolorowy film produk 
cji radzieckiej „Czarodziejski 
kwiat”. Protektorat nad po­
kazem objął ambasador ZSRR 
Lebiediew.

Madagaskaru” którego adaptacją Tu 
wimowwką zobaczy Warszaw* pod ko 
anso styczni*.

Dyr adtmiin. por. Mroczek — chwał! 
się swoimi ludźmi Okazuje ślę, Cc eśu 
pa techniczna to ster* wygi, którzy 
„zęby rjedilii'' za sceną *

Zzumlata.jąc jei desłu sumiastymi wą 
aaim irwija sśę tn starv brygadier see 
ny dawnej Opery Warszawskiej — 
Bednarek Przy own „urzęduj*' b kt* 
równik sto larń  atelier „Falangi" — 
Bednarczyk

Nic więc*dziwnego, to drewniany tył 
sceny, ramy leuilw rosną w oczach.

ZATRZĘSIENIE GWIAZD 
Fama. która niosła, to teatr CD2 w 

Warszawie będzie reprezentacyjnym »* 
aitrean stolicy — sprawdziła się. Ze-

(TEATRY
s p o ł  1 dyrekcja lent chyba rękojmią te 
go. Dyrektorem i głównym reżyserem 
jest Janusz Wamecki. kierownictwo 
a rtystyczno-literacka* objął Julian Tu 
wiro

W zespół* sfctonlctm anałeJtli się, 
między innymi: Mira Zimińska, Hanka 
Bukowiecka, Grabińska, Olsza, Sem 
poJińwki, Mroziftsikt.

Toteż premiera „Żołnierze Króio- 
wej Madaigaahazu' a SennpoJniskim, ja 
ko Mezunkte-wscMai. z Ziauńeką — ja 
ko Kamillą, a Olszą, jako Nikoforem
— będza* sensacją artystyczną 

Oprawę muzyczną przyguluwuje Sy
gietyńsłu — kler muzyceny teatru. 
Dekoracje pruioktuj* art. malarz Bo­
gusz — którego dziełem jest także 
wnętrz* gmachu.

WSZYSCY CZEKAJĄ 
Znowu ruói aśę gwarno n arnfiladzie 

sal, przylegających do pal*ma 1 pocze­
kalni Przybyły jakieś władz*.

— Pełno mamy tych odwiedzm — 
mowi dyr Mroczek. Szczególna* mile 
widzianym goścmsu iceś tu wicem. gen. 
Jaroszewicz — dzięki jego pomocy 
przebrnęliśmy przez najcięższe dni 

Okazuj* aaę to przybył „tylko" dyr 
orkiestry filharmonieztvti CD2 -  kpt. 
Wysocki, który p» katolej próbie mu 
zycznej zewpułu — wait tu a Kiozyłio 
wej Che* wtdzzeć aodztezmy puatęp 
prac!

Nic więc dawnego. *• *■** etocxo 
ny miłością tych ludzz oddanych mu 
bez reszty, muai stać się oczkiem War 
szawy — zresztą to jest teatr wojska
— a stolica zawsze m uła sentyment 
dla poczynań artystycznych armii

(Rs>

tl>:
Dev&l'e *e Stefa.

W święta nie będzie ogranlczeA
na ciastka i mięso

TEATR TOLSKl 
Sobota — godz. 14.30 -  .U H * Weeo, 

d a” — godz. 18.00 ..Penelopa .
N iedziela godz. 14.30 — ..Papug* I

godz. 18.00 -  ..P e n e lo p a 1 
TEATR MUZYCZNO .O PER O W I 'M *r- 

szałkow ska 8): godz. 18 00 ..F aust Gou. 
noda.

TEA TR MAŁY (M arszałkowa** 
godz 18.00 ,,Sut>retka‘ 
nia Jarkow ską.

TEA TR POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 12 00 przedstaw ienie dla dzi*. 
cl — „Słow ik" (wg bajki A ndersena), 
godz. 18.00 „S zkarła tne  Róże” , komedia 
B onedetti’ego.

PRASKI TEATR KEMU (Ul Cygmum, 
tow ska 8) o gdtiz 17 t 18 rew ia *Ł 
..Esy florezy"

TEATR STI IMO i Karów* (1> •  coda,
18 „W  m ałym  dom ku" T. R ittn era  • K. 
Adwentowiczem 

KLUH SATYRYKOM ..KUKUŁKA'* *  
kaw iarni „R ed u ta"  (Nowy św iat 8). -» 
„Bez żenady"

TEATR I.ITIOWY (Targow a ?» -  . »  
a vis Dworca W ileńsk iego). o *od* t f  .sj 
rew ia ..E 71'

„T EA T R  UZIECI WARSZAWY^ (W łn  
kalu te a tru  Studio. K arow e 31). coda. 
12.30 „P an  Tom budu je  dom " wg T h* , 
m eraon’a

TEA TR DLA DZIECI JA S K Ó Ł K A *
(M arszałkow ska 69) goda. 17.00 Bajka 
„Zapraszam y na wesel* .

W TEATRZE POLSKIM
D nia 15 g ru d n ia  « gud*. U S0 w sal)

T ea tru  Polskiego odbedzie sl« na rzec* 
Odbudowy W arszaw y koncert w wy ku. 
naniu Ziuty Buczyńskiej, znakom itej tąn. 
cerki, laureatk i konkursów nuedzy aa ra . 
dowych. N atalii LerakieJ. także św ietnej 
tancerk i laureatk i konkursu  w Brukaeti 
oraz Ewy Bonackiej. znanej pubiłeziiośet 
w arszaw skiej z T ea tru  S tefan* Jaracza 
A teneum , obecnie ak to rk i Państw  T eauw  
W ojska w Lodzi, k tó ra  w ystąpi •  „ry. 
ginalnym  repertu a rze  polskich sta rych  
piosenek w opr W ł Raczkowskiego 

Przy fo rtep ian ie . C. Dobrowolska, E 
Jedrychow sk* i Wł. Raczkowski

H U !  ROMA — (HIDE tś.a*
4 ANY — CHOR BEM RLLK RN dfP 

Danuta Kwapisz*wax* — taaiac sw ing.
Jazz

Przade przed as oiletów w k si« san u  O*.
bethnera  1 W olff* -  Zgoda 13. od ( o d ą  
16 te j w kasie Roma

STANISŁAW SZPIN ALSMI 
W’ W ARSZAW IE

W  dn iu  18 b.m. o gud* 18-*1 w n ta g ś  
w Romie znakom ity p lan ista  polski S ta­
nisław  Szplnaiskl.

B ilety wcześniej do nabycia w fe-s.egar. 
ni G ebethnera 1 Wolff* — Zgoda 11 U). 
8JI2-90.

PREM IER A  „SZKOŁY OBMOWY- 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE PoLAK IM

W związku ze zbliżającymi się 
Swiftami, Ministerstwo Aprowi­
zacji i Handlu zezwoliło na nie­
ograniczony obrót wyrobami cu-

Więcej lekarstw po niższej
Ogólnopolski Zjazd Farmaceutów

cenie
W Wareia-wi* odbywa ślę obecni* 

1 organizowany prxe» Ministerstwo 
Zdrowia zjazd inspektorów farmaceu­
tycznych z całej Polski.

Jednym z głównych tematów, oma­
wianych na zjetdzie było zagadnienie 
aptek społecznych. Miasta Polski po-

d ruga, w sk ra jnych  zauw ażyć s ię !  siadają wystarczającą lloić aptek. 01- 
d a je  przedśw it rom antyzm u. Frań-] brzymia jednak ilość ośrodków wiej-
Ciszek Schubert (1797 — 1828) był skich, pozbawiona jest lekarstw. Ko- 
kom pozytorem  wiedeńskim . Krót- i nieczne jest więc stworzeni* wzi<r- 
kim , bo zaledwie 31-letnim tyciem  głej sieci aptek, obejmujncej pokrzy- 
zapóczątkow ał niemieckie ram an ty -' wdzone dotychczas miejscowości, 
czne p ieśnlarstw o muzyczne. | Drugim trudnym do rozwiązania za-

Jego  pieśń p. t. „M ałgorzata przy gadnieniem. jest brak lekarstw. Spe- 
ko low rolku" opracow ana została  cyfiki, znajdujące się na rynku po- 
jak o  u tw ór w yłącznie fortepianow y chodzą z czterech źródeł: 1 remanen- 
przez Liszta. F ryderyk  Chopin 16 vv poniemieckich, z darowizn — jak 
(1810 — 1849) ur. w Żelaznej Woli np przydziały UNRRA. dary duńskie 
niedaleko W arszawy, zm arł na g r u - | |Ub szwedzkie, — z produkcji wła- 
źlicę w Paryżu. Je s t to najgenial- snej j z importu.
niejszy Z kom pozytorów  utw orów l Pozostałości poniemieckie w pierw- 
f o r tepianowych, I szyćh miesiącach po wyzwoleniu sta-

Xnteri>elowali m nie moi p rzy jad ę nowiły główny zapas aptek, obe- 
le  na koncercie ja k  należy tlu m a-lCnie jwin(lk wyczerpały się prawie 
czyć nazw iska dwóch kom pozyto-; cajkowjcje Darowizny pokryły w ru- 
rów  przy jednej kompozycji np. ku bieiącjm  zaledwie 20 proc. Przy- 
Bach — Busoni, Schubert — Liszt,, sjane lekarstwa pochodziły głównie z 
Chopin — M ichałowski. Tylko w W związku z rychłym za-

źródła leków. Ihrodukcjg właana po­
krywa M ied w i*  10 pro*. **potrzebs»- 
w ania, Odczuwa aią poza tyce brak 
surowców, których wskutek małego 
przydziału dewiz ai* R * t M  *pr® w r- 
dzić zza granicy.

Dui* nioźliwoid stoją przed labo­
ratoriami aptecznymi, 8 których każd* 
stać się powinno wytwórnią lekarstw. 
Surowce zagraniczne zastąpić trzeba 
surowcami krajowymi. Należy więc 
usilnie propagować i rozwijać aację 
hodowania t ibierania ziół, które są 
niewyczerpanym źródłem surowców 
leczniczych.

Mimo jednak rozwoju produkcji 
krajowej, w głównej mierze zapotrze- 
buwunie pokryć musi import zza gra­
nicy. Przydziały dewiz na zakup środ­
ków leczniczych zostaną zwiększone. 
Tak więc poprzednio uprowadzono ze 
Szwajcarii leków na sumę jednego mi 
li ona franków, obecnie na ten cel prze 
znacza się 2 miliony 300 tysięcy fran-

W krótkim czasie nastąpi również 
obniżeni* ceny lekarstw. Zamiast sto­
sowania prze* aptekarzy dotychcza­
sowych mnożników de cen przedwo­
jennych — Jut ustanowione obowią­
zując* w całej Polsce reny lekarstw. 
Od oznaczonych cen udzielany będzie 
wszystkim klientom 10 proc. opust.

kierniczymi w  dniach 24, 25, 26 
i 31 grudnia 1946 f. oraz w dniu 
l  stytunia 1947 t. ,

Dla przedsiębiorstw gastrono­
micznych, gospodnich i stołówek  
wprowadzono nastppuigce zmia­
ny w ustaleniu dni bezmięsnych: 

W  tygodniu od 23 do 29 gru­
dnia dni bezmiesne przypadaj? 
na poniedziałek 23, wtorek 24 i 
piątek 27 grudnia.

W  tygodniu od 30 grudnia 
1946 r. do 5 stycznia 1947 —  na 
poniedziałek 30 grudnia, czwar­
tek 2 i pigtek 3 stycznia 1947 f.

Zmiany te nie dotycz?, skle­
pów żywnościowych, rzeźni 
czych i t. p. dla których dni bez­
mięsne obowiązuję bez zmian, a 

czwartek
Jest to Jut pewien krok naprzód .. ,

dziedzinie ustalenia takiego poziomu I m ia n o w ic ie !  ś fo d a . 
cen środków leczniczych, jaki dostę- piątek, 
pny byłby dla najszerszego ogółu. *

Bzfen ffldr&zawy

yki jest dopuszczalne, by k o ń c z e n ie m  d z ia ła ln o ś c i  UNNRA po-  
azytor brał dzieło drugie. baw.enJ wkr6tce bęrfzIemy , ,ego

sztuce r  
Jeden k
go 1 prze.śomponowywał Je dowoll 
l bezkarnie. Dobrze jeszcze gdy 
tw órca przekom ponyw ujący dzieło 
awego poprzednika je s t geniuszem  
muzycznym, pieśniom  S chuberta  —
L iszta nie m ożna omówić znacz­
nych w artości artystycznych. Go­
rzej, gdy Chopina zaczyna opraco- Wydział Wczasów Zarządu Miej- 
w yw ać M ichałowski, doskonały pe- skiego m. st. Warszawy przyjmuje 
dagog, przedni p ianista . P rosty  j młodzież szkół warszawskich na dwu- 
w alc Chopina s ta ł się wirtuozów-j tygodniowy pobyt do Obozów Wypo- 
*kim, dziwacznym, groteskow ym  czynkowo - sportowych w Kościeli- 
„kaw ałkiem ". | sku, koło Zakopanego i w Szklarskiej

J . Zuraw lew  je s t p lan istą  dysponu Porębie na Dolnym Śląsku, 
ja  cym pełnym  i u jm ującym  uderze-1 Turnusy obozowe zaczynają się I i 
niem , zasobną i sum iennie wyprt*1; t&_g0 każdego miesiąca w okresie od 
cow aną techniką fortepianow ą, in- j , 2 br do 30.4 1947 r. 
te rp re tac je  jego m ają  wiele polotu j i m  a  od
i ekspresji muzycznej. P rzyznaję, że * v y

„Chaoonne" B acha

GIMNAZJUM IM. REYTANA
CZCI PAMIĘĆ POLEGŁYCH 

Dnia 14 b. m. o godz. 10 rano, od
będzie się nabożeństwu żałobne w ka­
plicy OO Jezuitów przy ul. Rako­
wieckiej, róg Bo boli — za rozstrzela 

ków. Prowadzone są pertraktacje * ! nych i poległych profesorów i ucz1
Francją o sprowadzenie środków lecz- . mów gimnazjum i liceum un. T. Rey-
niczych na sumę 70 milionów fran- Rum.
ków franc. Ministerstwo Zdrowia o- | WANDALE NISZCZĄ DRZEWA

(RS) 2.600 młodych drzewek, lip.trzymało poza tym 100 tysięcy dola­
rów dewiz wolnych — na zakup le­
karstw w Anglii.

Do Zakopanego i Szklarskiej Poręby
wy.edzie młodzież szkolna

w olałbym  w 
m niej pedału * więcej pow ściągll 
woścl, zaś w  balladzie Chopina 
m niej nerwowości a  więcej »pokoju

Jechać mogą grupy uczniów (30 o- 
sób) zgłoszone na piśmie do Wydzia­
łu Wczaaów przez Dyrekcją azkoły.

Ju l m oje subiektyw ne zapatryw a- »anc*yci*ł, który opróez *pi*W 
nia na in te rp re tac je  om aw ianych u- n«d młodzieżą obowiązany będzi. óo 
tworów. Wzorowo i w yjątkow o prowadzeni* 8 godz. lekcji dzienni* w 
pięknie brzm iały  d ru g a  część sona­
ty  Beethovena, B agatelles tegoż 
kom pozytora zagrane nad program  
i w ogóle w szystkie cztery  utw ory 
w końcu koncertu, poza program em  Pracownicy Centr. Zarządu Prze- 
w ykonane, W ykazał W nich prof. mydu Elektrotechnicznego wpłacają 
Zuraw lew  pierw szorzędną technikę os RTPD Oddz. Warszawski zł. !0.4i 
palcow ą i b. cene pianistyczne mo i wzywają Pracowników Ccntr. Ża­
rliwości In terpretacy jne. r*sdu Przem. Energetycznego I Centr.

M. J  P. Żarz. Przem. Metalowego.

Ofiary na RTfD

wszystkimi uczestnikami obozu, po­
dzielonymi według kias.

Ilość miejsc przypadających na ka­
żdą szkołę została ustalona propor­
cjonalnie do ilości uczniów (10 proc.).

Pierwszeństwo mają szkoły, które z 
wczasów dotąd nie korzystały.

Nowa fabryka
obuwia
w Warszawie

Gaffearm* „TetmmLer i Srwe- 
d e "  p o d  Z a rz ą d e m  P a ń s tw o ­
wym uruchamia fabrykę mecha­
niczną obuw k. Większa C tęU  
maszyn została już zainstalowa­
na i fabryka rozpocznie nieba­
wem produkcję.

Produkcja wynosić bedzie 300 
par obuwia dziennie. Fabryka 
mechanicznego obuwia Temmler

klonów i akacyj posadził tej jesiem 
nu terenie Praga-Pół u dnie, Wydział 
Ogrodniczy. Niestety -osta ln io  córa* 
częściej zdarzają się fakty bezmyślne­
go łamania drzewek t palików, do 
których sadzonki są przymocowane.

Nie wątpimy, ie  przy współpracy 
mieszkańców Pragi, organy MO po­
trafią ukrócać wybryki wandali.

PRENUMERATA CZASOPISM 
RADZIECKICH 

Księgarnia Towarzystwa Przyjaźni .
Polsko-Radzieckiej w Warszawie, Al. ,
Stalina 26 (Filia I, ul. Marszałkowska
92), przyjmuje prenumeratę na wszy-I w
S tk ie  pisma i czasopisma wychodząc*! Dyrekcu Państwowego Mono- 
w Związku Radzieckim. ; polu Spirytusowego, Dyrektoro-

Księgamia posiada na składzie Wj( Radzie Zakładowej i Orkie- 
książki beletrystyczne i naukowe w ję- j^rze wytwórni P. M. S. przy ul. 
zyku rosyjskim i polskim, wydawane ^ b k ow sk iej Stołecznemu Ko-
  T  Da J)słav>b,«n A*** nłtfflł 0PAJYIG* . . *•*. • *

LEKARZE DENTYŚCI, UWAGA!
Resort Zdrowia /uwiadamia, że dn 

14 b. ui. odbędzie się w Ak. StuuiaJo 
logicznej, Narbutta 33 o godz. 16— th 
w_ kład l  ortodoncji i w niedzielę 15.12 
w Resorcie Zdrowia, Bagatela 10 (par 
tar), od godz. 10 — 14 wykłady i  rent­
genologii, dentystyk! zachowawczej i 
psychologii, po czyin nastąpi oficjal­
ne zakończenie kursu dla szkolnych 
lekarzy dentystów.

PLENARNE POSIEDZENIE 
RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Dnia 18 b. m o godz. »-ej w gma­
chu Rady Związków Zawodowych przy 
ul. Nowy Zjazd 1, odbędzie się plenar­
ne posiedzenie Rady Zw. Zaw. z udzia­
łem przewodniczących t  sekretarzy 
Zarządów Związków.

Obecność przewodniczących i sekre­
tarzy Zarządów Związków obowiązko­
wa.

Podziękowanie

W piątek, dnia &J-gy b in. o* ■csai* 
Państw owego Teatru Polskiego, muns ot. 
brzyrniego puwodsenla „Penelupy" od. 
będzie st* druga premier* obecnego a*, 
zonu: zupełnie nieznana t nie*rana od ta® 
la t kom edia W ojciech* Bogusław skiego, 
przerobiona s komedii Sheridan* ( X  
„Szkoła Obmowy", jedno * arcydzieł »c*. 
nlcznych .epoki. F.etyaeria, dekoracja  f 
kostiumy Karola Frycza  
„GEORGE DANDIN” w „JTASKOLCR" 
Otwarty' w* wtorek, da 10 b. m S W  

ul. Marszałkowakl*J 58 teatr „Jtokółka1"— 
dawać bedzi* przedstawieni* a is  tytk* 
dla dzieci, lec* rćwnie* dla aołodsleky 
szkolnej i doroelych. Cykl Im  raapoca. 
Bie premiera znanej komedii Moliera. I L 
„G eorge Dandln". czyli „M ąż p o n tM a  
n y” , w sobotę. 14 b. m. * gods 18 «j.

Przedstawienia bajki „Eapraeaamy aa 
w esele” odbywać się bed* codziennie *  
godz. 15-ej, a w niedzielę ł  św ięta •  (oda. 
12-ej 1 18 ej.
POPULARNE KONCERTY NIEDZIELNI 

W ola — Młynarska 8 — sal* gtma Nie­
dziela da. 15.12.46 — (oda. U  — ktnineri
z udziałem solistów : sopran — Romualda 
Zambrzycka. akompaniament — prof Ta. 
tiana WoJtaszewsJca, rycytacj* — Marla 
Piasecka, melo-recytacj* — Henryk flaaL. 
kowgkl.

Sala F iltrów , Kosrykowa (1 — da 18.K.
r. b. godz. 16. Udział biorę: recytacje —• 
Antoni Jak* z ta*, tenor — Zygmunt *u.
cbodolski Chór m iejski pod dyr. Ml«cayc 
stawa Szymanowskiego.

BILETY DLA ZWIĄZKÓW BAW.
Dyrekcja Miejskich Teatrów D rań *.

tycznych podaje  do wiadomości, że bil*, 
ty  do T ea tru  „M ałego” sprzedane na 
dzień 16 g ru d n ia  Związkom Zawodowym 
będą ważne w dn iu  17 grudni*  1946 r.

r K IN A  1
KINA W NIEDZIEL®

W niedzielę, dnia 13 grudnia
w szystkie kina stołeczne rozpoczną 
sw oje p rogram y o godz. 10 r a n a  
B ilety na pierwszy seans zniżone.

„ATLANTIC”’ (Ul Chmielna 481 „K*.
m edianci U sert* „R om ans P ajaca" 

.PCIUINIA" i Marszałkowska M)S 
„Zaczarow ana narzeczona".

„SYRENA" (Praga ui Inżynierska 4)8 
„San D em etrto” .

„TĘCZA” (źolibćrz. Suzina 4): „Ewy. 
clestw o p u sty n i"

KINO OŚW IATOW E (Eolibors. pL In. 
waiidćw 10); film  „M eksyk".

o  godz lk seanse a  Kinarh za ret er. 
wowane są dla Związków Zawodowych. 
Ns seanse te passe partout oraz bilety 
bezpłatne nie *ę .(innrowsne 

Bilety ulgowe w przed-przedaży dla 
rzłonkćw zwiezkow zawodowych organl. 
zar)) mtndziPżowych i wojska do naby­
cia w Radzie Związków

Zw. Radzieckim orai płyty gramo 
fono we ł nuty. Inform*cJe tnłófonJci- 
m  363-88. _____________ ____ _

Uznanie dla harcerzy
za akcje
przeciwpożarowa

Podkreślają* zasługi harcerzy war­
szawskich Hufca — Śródmieście w cza 
sie gaszeni* pożaru, wynikłego w dniu 
30 listopada rb. w domu przy ul. Piu­
sa XI Nr. 11. Kurator Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego, dr T. Wojeński.

i Szwede będzie wipe najwipk-1 wystosował do Komendy Hufca pismo 
SZ? fabryk? tego rodzaj*! W okrp-| Z wyrażeniem uznania za czynne rea- 
gU warszawskim. lizowanie Prawa Harcerskiego.

mitetowi oraz Dzielnicy Cen­
tralnej PPS, Dyrekcji, Radzie Za 
kładowej i Związkowi Gazowni 
Miejskiej, Radzie Zakładowej 
Rzeźni Miejskiej, Delegacji tele­
fonów  oddziału praskiego, Za- 
rządowi Chóru Elektrowni Miej 
skiej, Zarządowi oraz członkom  
Chóru PPS „Polonia”, przy 
Dzielnicy Praga Centralna, oraz 
wszystkim Tow. Tow. kolegom  
i znajomym, którzy wzięli udział 
w pogrzebie ś. p męża mego t? 
dępg? składam serdeczne podzię­
kowanie.

EUGENIA JEZIERSKA

Wycieczki niedzielne
Wyciecaka w „Dtiełnloę nieznaną".

Zbiórka na PI Zamkowym o goda-
13. Prowadzi p. K Tynicki.

*
Wycieczka do Elektrowni Miejskiej. 

Zbiórka o godz. 10 m. 45 na Wybrze­
żu Kościuszkowskim róg Tamki. ■

r* u s T y s z y m y
U )  Uf R A D IO

NIEDZIELA
S.BT Nr a u t .  7.03 Audycja arna. ».« 

O siw m łk. 8,25 Mu*. 5,00 N abożeństw o » 
kościoła 4w. Roch* w Foauuvlu . 10.03 
A udycją reg lo u a la*  s D obrzynia. 12,06 
Koncert eyinf. 14,4# „I4!eb««p. „Egd*. 
słuchow isko. 15,30 K oncert K apeli
14.K) A udycją d la  dzieci p t. „Fodw iecso . 
r*k a  chinkl . 14.20 M usyką. 17,00 „Podw . 
p ray  m lkrofool*1’. 18,20 A udycja dl* św i*. 
tlle  w iejsk ich . 19.00 „U śm iech 1 piosen. 
k a” . 20.01 Dziennik. 20,20 K oncert ro i  
ryw kow y. 21,15 A udycja stow no.tr,u t 
„U naszych p rzy jac ió ł” . 21.45 „L a lk a ’ 
Boi. P ru sa . 22.00 „ T a tu ś  pisz* książkę' 
g ro tesk a  radiow a. 21.15 K oncert O rk iestry  
Tanecznej. 23.00 Ost. w lad. 23 30 Muzyka 
pop. 23 55 W iad. dzień, i hym n.

OPOZYCYJNE NAZW IFKO 
Pod tym  ty tu łem  w przerw ie O pary * 

ro d z  20.00 W arszaw a IX nada w niadzielę 
Inscenizow aną hum oreskę.

C E N Y  O G I  O 4 I  Z l i PRENUMERATA MIESIĘCZNA W  ZŁ.

G^tnaienis drobne handlów* po II K m  wyra*. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 5 *8.
ca w yre- Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta 40 zł W tekści* redakcy jnym  60■ rt. 
T łustym  drukiem  100 proc. drożej Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm in istracja  nie odpowlA.

ora* lego Agentury ______
a mat plśm Puławska 16 -  , OK A ES' skiep z mąt

n / i , , ,Q 7 *NTA p iiT T jM iiiB  (V tit? Bm  iw 0*1  I Rem tip W yd .. W iedza’ Oddż *  W arszaw ie. Al Jerozolim sk ie U i tei 4* d  OGLOSZBNIA P R Z T J M tlJ B ^ C e m r^ B ln ro  "wyrobamt . r t y . ty c ,  nym i M sr ,m łk „ w sk . 1 -  I U rb an .,w ic  ,k i .p
  piśm  Pnlwsks 28 -  księgarni*  .światowid Zgods 8 -  koali księ* * '* ;

- -  -  —  św iatow id ' P raga  ul 1'argows 48 - sk ład
sow a -  Bi*ro kigłorzefl i Reklam W ere.a.,

‘ M aeszalkow sks 62 Nowy św iat 47 Puts w. 
n iu n itm .K  „ , .... Biura .O rb isu ' W arszaw * Al lenn-ciriok*

ui M arszałkow ski 95. Spółd* A gencji Prasowej »
Złota 4. Oifzf Reklam, Bpółdzieim Wydawniczej Wydswni.twc Lud-we" - . m j . ul Ma *załkiwska 60

Biuro Ogtoassń -  T*ofl) Pl*tr*s**k War»cawa. Wspćln* 50 tel. 856 2? -  PJna kolporter*k« .uuniiul Marszamowsa* w. ^
88 Prag* ul Targowa ?0 .W olność" Warszawa
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Sir. 8 IIH O B O T M  11Ci i Mr. 344 EWHI
S t e f a n i a  n o g j o w i c z o i u j a m

Z „BIBUŁĄ'5 DO WARSZAWY
K arła  ze wspomnień kurierki*)

Niedługo Boże Narodzenie.

Dziń, po upływie kilku lat, gdy w 
wyobraźni mej »taje ta scena jak ży­
wa, przychodzę do przekonania, że 
owa Niemka, widząc nas późnym wie 
czorem w hotelu, z żołnierzem wyższej 
szarży, myślała zapewne, że dziwne to 
towarzystwo, nie spoczynku po podró­
ży szukało, a raczej czegoś wręcz od­
wrotnego i nie śmiała żądać ponownie 
dókumenśów.

Pokój, do którego weszłyśmy, był 
czysty, jasny i ciepły. Niemiec zaraz 
powiedział nam grzecznie dobranoc i 
poszedł do siebie. Ja  z niesłychaną 
radością myślałam o łóżku, gdzie, po 
tydzień już trw ającej podróży, można 
się będzie wyciągnąć i wypocząć. Moja 
towarzyszka rozkosznie się już zanu­
rzyła w szwabskie pierzyny, ja  ukła­
dałam pieczołowicie m oje cenne ba­
gaże. gdy usłyszałam pukanie do 
drzwi

W nocy przychodzi 
G estapo

Zjawiła się pokojów ka hotelowa, 
polska dziewczyna, w yrwana przez 
Niemców s rodzinnego domu, gdzież 
z nad Narwi czy Wisły.

— A proszę pani, m oja pani, zna­
czy się ta Niemka, kazała paniom po­
wiedzieć, że w nocy przychodzi tu za­
wsze Gestapo, chodzi po wszystkich 
pokojach 1 bada papiery. Ale niech 
się panie nic nie boją, oni zapukają.

pam im poda te pap iery  przez drrwi, 
a oni sprawdzą i pójdą. >

Nic wiem, czy jej co odpowiedzia­
łam. Nogi miałam jak z waty, a w ser 
cu lód.

Lecz zaraz myśl poczęła gorączko­
wo pracować.

Co robić?
Jeśli wyjdziemy teraz w  nocy z ho­

telu przez hall, gdzie czuwa ta Niem­
ka, zatrzym a nas niechybnie. Jakto? 
byłyśmy tak zmęczone, pokojówka 
zastała moją towarzyszkę już głęboko 
zatopioną w pierzyny w łóżku, i na­
gle w  nocy wychodzimy? Przecież 
trzeba je j zapłacić rachunek! Co jej 
powiedzieć? Małe miasteczko! Ona 
wie, że pociągi nie chodzą! I co po­
wiedzieć temu żołnierzowi, gdyby nas 
rano na dworcu spotkał? A jeśli nie 
iść n a  dworzec, to dokąd tu, na  nie­
znanym terenie, w nocy? Przecież 
pierwszy spotkany patrol nas zaaresz­
tuje!

Długo, długo m yślałam i do żadnej 
decyzji dojść nie mogłam. Kłamać! 
Logicznie, przytomnie, konsekwent­
nie! Dobre to były rady w każdej in ­
nej sytuacji, a le  w tej, tu, żadne kłam 
siwo nie wytrzymywało krytyki zdro­
wego rozsądku.

Co będzie?

Co robić!
Nie wiedziałam, co robić. Dokład­

nie Jednak zdawałam sobie sprawę z

( C/iytblmzy
0  lepsze i wcześniejsze wesołe audycje

P olsk i. Radio ogłosiło ankietę dla 
robotników, ale ja  nie chcę w niej u- 
czestniczyć, ponieważ uważam, że nim 
moja ankieta zostanie przez dyrekcję 
P. R- odczytana, wael. wody może 
upłynąć.

W dobie odbudowy, ciężko może 
jest P. R., ale nie jest chyba tak  ile, 
by nie mogło zaangażować kilku arty­
stów, pewna przesunięcia programu 
również da aię zrobić. Czemu na przy­
k ład  Warszawek* Stacja ta k ' często 
„pożycza" sobie audycje z  innych 
stacji? Najczęściej —  podwieczorki 
przy mikrofonie, które, gdyby nie ja­
ka taka muzyka, byłyby zupełnie nu­
dna, a i jeszcze słyszy się ja niewy­
raźnie, podczas, gdy w Warszawie, mo 
źmt zaangażować doborowych a rty ­
stów i  trochę weselszego speakera.

Przed w ojną mieliśmy „Wesołą Lwo 
wsiką Falę" z Tońkiem i Szczepcieim, 
Czy R. P. W arszawa, nie może zaan­
gażować np. Wiecha, jako autora np. 
„Wesołej W arszawy" by pod jego 
kierownictwem, aktorzy bawili nas do ­
wcipem i swoistą mową Powiśla.

Ponadto jeszcze jedna sprawą, ty ­
cząca nas ludzi pracy: przesunąć
wszystkie wesołe audycje na wcze­
śniejsze godziny. W ielu z nas w staje 
do pracy o godz. 5-tej a i niektórzy 
wcześniej nawet, zupełnie zrozumiałe 
jest, że nie możemy siedzieć do g. 21 
czy 22. Mam wrażenie, że Radio Pol­
skie winno dbać o nas przede wszyst­
kim. Człowiek pracy nie może słuchać 
tak  późno.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
K rupski Anionu

togo, że uciekać terai nie można. O- 
śtatnia jeszcze nikła 1 wątła, jak iw ia  
tełko gasnącej lampki eliwnej, błys­
nęła ml nadzieja.

A może uratuje nas Jakoś ten Nie­
miec?

Ale w net i  tę  myśl odrzuciłam. Wie 
działam dobrze, że gdyby się nami 
zainteresowało Gestapo, on wyprze lię 
nas bez żadnych skrupułów.

Kilkanaście razy oglądałam moje 
stare futro, dotykałam  je, głaskałam , 
klepałam. Wyczuwa się ooś przez ten 
przetarty włos, czy nie? A walizka? 
A torba? Jakie robią wrażenie, obo­
jętne czy podejrzane?

Obliczałam już na rimno. Jeżeli 
stwierdzą tylko brak potrzebnych do­
kumentów i nie doszukają się niczego 
innego, to nakłamię im, że burza woj 
ny zagnała nas do Suwałk, te  wracam 
do domu, że przepustek do Warszawy 
Krdischef wydawać nie chce, no to 
wtedy, przy uwględnieniu jakichś nie­
przewidzianych okoliczności łagodzą­
cych, można się było spodziewać w 
najlepszym fazie sześć miesięcy za 
druty. Lecz jeśli znajdą bagaż — to 
śmierć. Śmierć pewna.

Nie, nie wyjdę stąd. Nie mogę wywo 
ływać podejrzenia, sama wprost od­
dawać się w ręce okrutników . Zacie­
kami Idę niebezpieczeństwu naprze­
ciw.

Usiadłam na  fotelu, osłoniłam ko­
lana futrem. Myślałam o mych n a j­
droższych, którzy może m nie już nigdy 
nie zobaczą. Myślałam o walce strasznej 
i ciężkiej, jaką będą musieli długo 
jeszcze prowadzić ci, co pozostaną. 
Myślałam o życiu tak, jakby ono już 
przeszło, ® tylu, tylu rzeczy należało 
jeszcze dokonać...

Niebieska lam pka na  n-ocnym stoli­
ku zimnym, nieprzyjem nym  światłem 
napełniała pokój, a z mrocznych ką­
tów wiało osam otnienie i lęk.

Jakieś obrazy z dzieciństwa przesu­
wały się przede m ną, jakby za mgłą, 
jakieś wizje dawno minionych prze­
żyć, fragm enty zdarzeń nie powiąza­
nych z sobą — wszystko nierzeczy­
wiste, jakby widziane za osłoną mro­
ku, jakby rozpływające się w prze­
strzeni...

Myślałam jeszcze...

P u k a n i e  d o  d rz w i
Obudziło mnie mocne pukanie do 

drzwi.

Chaos na liniach tramwajowych
Uprzej mię jproaze tow. Redaktora o 

umieszczenie mego listu aa łamach 
„Robotnika", gdyż porusza on pro­
blem coraz więcej absorbujący t u m  lu­
dzi pracy.

W dniu 9 b. m., w racając po pra­
cy do domu o godz. 17.40, czekałem 
aa przystanku tramwajowym na ul. 
Marszałkowskiej róg Piusa, na Unię 
„17“, idącą w kierunku Królewskiej: 
po z górą półgodzinnym czekaniu, 
nadjechała „17", ale ku naszemu roz­
czarowaniu w  zatrzymała się, mimo 
i*  jechała kompletnie pusta. W wy­
niku czego jedni musieli wyskakiwać, 
a drudzy nie mogli wsiąść.

Po dłuższej przerwie, nadjechała 
druga „17“, ale tek niemożliwie prze­
pełniona, 9* prawie nikt s  czekają­

cych nie wsiadł. Rozumiemy że brak 
taboru daje  się tu  we znaki, ale czy 
tak czy owak, to  jednak M. Z. K. po­
winny się zająć chaosem planującym 
na liniach tramwajowych 1 zmienić ten 
stan  rzeczy, wynikły bądź z  samowoli 
personelu, bądź z lekceważenia powie­
rzonej sobie pracy. Ileż to razy w ra­
cając po pracy, czekamy na przystan­
kach niewiadomo ile, a  tram w aju jaik 
nie ma tak  nie ma, a jak nadejdzie, 
to  alba. woale się nie zatrzyma, albo 
jedzde jeden za drugim często po dwa, 
trzy składy, jak to m iało miejsce w 
niedzielę 8 b. m. w  godzinach wie­
czornych.

Z socjalistycznym pozdrowieńiem
T. JŁ

Teraz! powiedziałam sobie. Futro 
spadło mi t  kolan, spokojnie zarzu­
ciłam Je na ramiona i przekręciłam 
klucz w zamku.

Przez uchylone drzwi ujrzałam... 
twarz „naszego" Niemca. Stał w kom 
pletnym rynsztunku, gotów do wyj­
ścia.

— Es 1st schon sechs U hr — powie­
dział. — Czas iść na  kolej, pociąg bę­
dzie za godzinę.

Patrzę na niego z osłupieniem.
— Szósta godzina? W ięc Już jest 

rano?
Niemiec potakując
— Ja, ja, secht Uhr. Ais — pyta — 

czy było u was w nocy Gestapo? Cho­
dzili po wszystkich pokojach około 
trzeciej w  nocy.

Teraz już odpowiadam spokojnie, 
przytomnie i obojętnie.

— Nls, nie było.
— Sehr merkwfirdig, mruczy Szwab, 

nie mogąc ukryć swojego zdziwienia. 
Na Ja, das 1st afcer sełtaam^

C u d
Ja  tymczasem biegam po pokoju, 

zbieram m oje rzeczy, targam  mocno 
za ram ię m oją towarzyszkę, wołam 
do niej, śmiejąc się przez łzy.

— W stawaj Halinkol Jedziemy za­
razi

A Niemiec -wyciąga powoli z kiesze­
ni fajkę, nie śpiesząc się nabija ją, 
zapala, potem wolno zbliża się do 
m nie i mówi z namysłem:

— Sehen sie mai — ja  — es w ar 
aber w irklich ein W under!

Mruczę na  to po polsku, niby do 
Halinki.

To był cud! Miłosierdzie Boskie o - 
caliło nas z waszych łap! Cud! Ale 
ty nie wiesz, ty  n ie rozum iesz szwab- 
ski, tępy łbie, ty nigdy nic nie zrozu­
miesz, ofermo zatracona! Jedziesz bić 
się na Zachód, niewolniku, pokornie 
i posłusznie złożyć głupią, młodą two 
ją głowę za hitlerowski Grossdeutsch- 
land!

Ty nigdy nic nie zrozumiesz, n ie­
wolniku!

*  *
W  kilka dni później biegałam po 

W arszawie, w ykonując powierzone 
rai zadania.

*) Por. „Robotnik" Nr. 342 i 343. 
KONIEC

75 protez ze Szwecji
dla inwalidów warszawskich

Do O środka Zdrowia, pr,zy uł. Bel­
gijskiej 4, przybył pierwszy transport

Cenne nabytki 
Muzeum Wojska

Zbiory Muzeum W ojska Polskiego— 
przy Al. Sikorskiego 3, wzbogaciły się 
w ostatnich dniach o szereg cennych 
eksponatów. Między innym i przywie­
ziono z Gdyni — 20 mm. działo prze­
ciwlotnicze, wydobyte z zatopionego 
w roku 1939 polskiego kontrtorpedow - 
ca „W ichra", 2 niemieckie torpedy — 
w tym jedną olbrzym ią o długości po ­
nad 7 metrów — oraz minę — gigan­
ta i kotwicę, używ aną przez wielkie 
żaglowce. (Rs),

protez, ofiarow anych przez Szwedów 
1 wykonanych w Szwecji.

.Jeszcze w  listopadzie ubiegłego ro ­
ku przyjechała do Polski specjalna 
ekspedycja szwedzka z całym ap a ra ­
tem przygotowawczym i zdjęła m iarę 
nóg 126 inwalidów. W  m aju br. 
Srwedzi przyjechali pow tórnie, aby 
■przymierzyć i  dopasować protezy. 
Obecnie nadeszło 75 protez nóg, w 
tym 17 dla kobiet. Protezy śą drew ­
niane, wykonane precyzyjnie z drze­
wa lipowego, według najnowszych 
zdobyczy technicznych. Dalsze zam ó­
wione protezy są już w drodze.

Po Nowym Roku odbędą się zapi­
sy n a  nowe protezy dla 400 inw ali­
dów.

Przygotowuje się brodate m aski d la „Świętych Mikołajów"

• -  sag* *  ^

Smaczne pierniki leż przy niosą dużo radości dzieciom

L f l U
W .

Nowe wydawnictwa „Książki"
Nakładem spółdzielni wydawniczej 

„Książka" ukazały się następujące no­
we książki:

Bolesław Leśmian — „W ybór poe- 
zyj‘‘, ułożył i wstępem zaopatrzył Leo 
pold Staff, sir. 166.

A rthure Banseme — „Jaskólozyn", 
przekład H. Bukowskiej, ilustracje 
Cliffords Web ba, str. 479.

Antoni M akarenko —• „Poemat Pe­
dagogiczny", tom. Ili, przekład B. Ra- 
fałowskiej, str. 295.

Kenneth Grali am e — „O czym szu-, 
mią wierzby", przekład Marii Godlew­
skiej, ilustracje E rnesta H. Sheparta, 
str. 247.

Józef Morton — „Inkluzowe W ia­
no", okładka T. Gronowskiego, str. 
328.

Juliusz Słowacki — „Litla W ene- 
da“, opracował, wstępem i objaśnie­
niam i opatrzy! Juliusz Saloni, str. 173.

Seweryn Pollak — „Godzina życia", 
poezje, str. 64.

Jan  Kochanowski — „Odprawa po­
słów greckich", opracował, wstępem

1 objaśnieniami opatrzył Stanisław A* 
damczewski, *tr. 48,

Zygmunt Młynarski (Wincenty Ba­
naś) — „Z dziejów -polskiej demokra­
cji", str. 110.

Organizacja
Filharmonii Narodowej

W tych dniach odbyło się w War­
szawie zebranie Komisji Wykonawczej 
Komitetu Organizacyjnego Filharm onii 
Narodowej. Dokonano wyboru prezy­
dium Komisji z dyr. Departamentu Mu 
zyiki Min K ultury i Sztuki F. Kulczyc 
kim jako przewodniczącym oraz utwo­
rzono komisje: Organizacyjną, Finan­
sową, Artystyczną, Prawną, Odbudo­
wy i Propagandową.

W czasie dyskusji poruszono sp ra­
wy: formy prawnej Filharmonii Naro­
dowej, zespołu instrumentalistów, s to ­
sunku FN do istniejących już F ilhar­
monii oraz podstaw finansowych F il­
harmonii Narodowej.

EBICH MARIA BEMARpUE (6 ) P rzek ład  Wandy M elcer

ŁUK TRIUMFALNY
Rawik pomyślał o nocy. Przez chwilę zakłopotał się. N o, 

ale stało się, i ostatecznie to było bez znaczenia zarówno dla niej, 
jak i dla niego. Dla niej szczególnie. Tej nocy nic dla niej nie 
miało znaczenia, oprócz tego jednego: żeby to jakoś przebyć.
Życie, to więcej, niż zbliżone a sentymentalne sytuacje. Lavigne, 
usłyszawszy o śmiercj żony, poszedł do domu publicznego. Oca­
liły go dziwki, żaden ksiądz by tego nie dokazał. Ktokolwiek to 
zrozumiał, pojmie także i tamto. Gdzie szukać wytłumaczenia? 
Ale odpowiedzialność trwa.

W ziął palto. —  Chodźmy. Idę z panią. Czy to był pani mąż?
•—  N ie, —  powiedziała kobieta. i  .  j  i  i

Gospodarz hotelu Verdun był grubas. N a czaszce nie miał 
ani jednego włoska, za to ęzarny wąs i krzaczaste, czarne brwi. 
Stał w sieni, za nim kelner, pokojówka i kasjerka o płaskim biu­
ście. N ie ulegało wątpliwości, że wie wszystko.

Zobaczywszy wchodzącą kobietę zaczął wymyślać. Twarz 
mu pobladła, machał w powietrzu krótkimi rączkami, pienił się 
złością, oburzeniem i, jak Rawik zauważył, ulgą. Kiedy doszedł 
do „policji, aliantów posądzeń i więzienia” —  Rawik mu prze­
rwał.
. —  Czy pan pochodzi z Prowancji?

Gospodarz oniemiał. —  N ie. O co chodzi? —  zapytał zdu­
miony.

—  O nic —  odpowiedział Rawik —  po prortu chciałem panu 
przerwać. Pytanie całkowicie pozbawione sensu jest w takich wy­
padkach najlepsze. Inaczej gadał by pan jeszcze godzinę.

—  Kto pan jest, panie? CzegiT panu trzeba?
—  To pierwsze inteligentne zdanie, jakie pan wygłosił.
(Gospodarz uspokoił się. —  Kto pan jest? —  ponowił py­

tanie, ale mniej napastliwie, starając się niczym nie urazić opa­
trznościowego człowieka.

—  jestem lekarzem —  powiedział Rawik.
Gospodarz spostrzegł, że nie było niebezpieczeństwa. —  N ie  

trzeba teraz doktora, —  wybuchnął na nowo. — T o coś dla po­
licji.

Spojrzał na Rawika i kobietę. Spodziewał się strachu, pro­
testów, układów.

—  To dobra myśl. Czemuż jej jeszcze nie ma? Od tylu go­
dzin wiedział pan o śmierci!

Gospodarz nie odpowiedzi
—  Powiem panu, dlaczego: —  Rawik postąpił krok na­

przód: —  Pan nie życzy sobie skandalu z powodu gości. W ielu  
by się wyniosło, gdyby się dowiedzieli. A le policja przyjść musi, 
takie jest prawo. Musi ich pan uspokoić. A le to pana ani grzeje, 
ani ziębi. Pan się bał, że to spadnie na pana. Niepotrzebnie. N ie­
pokoił się pan też o rachunek.

—  Będzie zapłacony. A teraz chcę zobaczyć ciało, Potem po­
myślę o reszcie.

Przeszedł koło gospodarza. —  Który numer? —  spytał ko­
biety.

—  Czternasty.
—  N ie  potrzebuje pani ze mną chodzić. M ogę to sam za­

łatwić.
—  N ie chcę tu zostać.
—  Lepiej będzie dla pani, więcej go nie oglądać.
■— N ie, ja tu nie zostanę!
—- Doskonale. Jak pani chce.
Był to frontowy pokój o niskim suficie. Kilka pokojówek, 

portier i paru kelnerów stłe-zyło się koło drzwi. Rawik odsunął 
ich na bok. W  pokoju stały dwa łóżka, na jednym z nich, tym od 
ściany, leżało ciało mężczyzny. Był żółty i sztywny, z kędziorami 
czarnych włosów, w czerwonej jedwabnej piżamie. Tego ręce były 
złożone. Mała, tania, drewniana Madonna o twarzy, na której 
widoczne były ślady ołówka do ust, stała poza mm na stoliku. 
Podniósł ją, z tyłu miała wypisane „made in Germany”. Rawik 
przyjrzał się twar y zmarłego: na jego wargach nie ^vło śladów  
różu, to nie ten typ człowieka. Oczy pół otwarte, jedno szerzej,

co nadawało ciału wyraz obojętności, jakby zastygło w wieczy­
stej nudzie.

Rawik pochylił się nad ciałem. Odsunął butelki, stojące na 
stoliku i zajął się dokładną autopsją. N ie było śladów gwałtu. 
Podniósł głowę.

—  Czy pani zna nazwisko doktora, który tu przychodził? —  
zapytał kobiety.

—  N ie.
Spojrzał na nią. Była bardzo blada. —  Przede wszystkim 

niech pani siada. O tam, na tamtym krześle w rogu. I niech pani 
tam zostanie. Czy tu jest kelner, który dla pani wzywał lekarza?

Jego oczy przemknęły po twarzach w progu. To samo moż­
na było wyczytać na każdej z nich: przestrach i chciwość.

—  Franciszek był na tym piętrze — powieuziała sprzątaczka, 
dzierżąca miotłę w dłoni, jak włócznię.

—  Gdzie jest Frąnciszek?
Jeden z kelnerów torował sobie drogę w tłumie. —  Jak się 

nazywał lekarz, który tu przychodził?
—  Bonnet. Karol Bonnet.
—  Zna pan jego telefon?
Kelner zaczął przetrząsać kieszenie. —  Passy 27*43-
—  Dobrze. — Rawik zobaczył twarz gospodarza, wynurzają­

cą się z tłumu.
—  Najpierw zamkniemy drzwi. A  może pan zaprosi prze­

chodniów z ulicy?
—  N ie, precz, precz! Stoją i kradną cz*s, za który im płacę!
Gospodarz wyrzucił personel z pokoju i zamknął drzwi. Ra­

wik zdjął słuchawkę z widełek. Poprosił Webera i mówił z nim 
chwilę. Potem poprosił o połączenie z Passy. Bor net był w swo:m 
gabinecie. Potwierdził słowa kobiety. —  Ten c/łow i-k  umarł —  
powiedział Rawik. —  Czy mógłby pan tu wpaść, żeby podpisać 
świadectwo zgonu?

.—  Wyrzucił mnie w najniegrzeczniejszy sposób za drzwi.
—  Teraz tego nie zrobi.
.—  N ie  zapłacił za wizytę, nazwał mnie za to starym skąpi- 

radłem.
—  Trpdno pokryć rachunek w pana nieobecności.

(D . c. n.)


